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Kościół a naród.
i

T rudne warunki naszego narodow ego życia spra­
wiają, że polska społeczność musi pow ołać do szeregów 
wszystkie elementy, jakimi dziś rozporządza, a żadnem u 
z tych pierwiastków nie wolno kroczyć w odoso ­
bnieniu.

W tej wspólnej pracy nad pogubieniem  i konso- 
liaacyą pracy narodow ej, kościół i duchowieństwo m o­
gą zaiąć wybitne stanow isko. Mamy więc na myśli tę 
warstwę, k tóra z tiadycyi zajm owała w narodzie pier­
wsze miejsce, a k tóra i dziś należy do najwpływew- 
szych. Tow arzysz historyczny duchowieństwa, szlachta, 
podupadła ogrom nie, w Galicyi wpływ jej społeczny 
zmalał prawie do zera, duchowieństwo jednak, choć 
wiele straciło, stoi silnie-

Znaczna niewątpliwie różnica cechuje rolę, J a k ą  
odgrywa duchowieństwo w oddzielnych zaDorach. Śm ia­
ło można powiedzieć, że duchowieństwo wielkopolskie 
kroczy na czele obydwóch pozostałych części Polski, a 
duchowieństwo katolickie w Galicyi dzieli los całej G a­
licyi w tem porównaniu —  stoi bowiem na końcu.

Na przykładzie duchowieństwa w ielkopolskiego wi­
dzimy najlepiej, co znaczy w naroazie silne duchowień­
stwo, przepojone myślą obyw atelską. Dalecy od wszel­
kich kierykalnych tendencyj, musimy przecie uznać, że 
w tern duchowieństwie zabór pruski ina potężną tw ier­
dzę sw ego narodow ego bytu. Tem sam em  stosunek du­
chowieństwa do społeczności jest tam całk.em odrębny, 
w porównaniu zwłaszcza z Galicyą. Duchowny tam tej­
szy, obdarzony rzutką inicyatywą, która płynie z cią­
głego kontaktu z życiem, trzym a rękę na pulsie spraw 
, a ro d o u y c h ; nie mówiąc, p czynnym udziale w polityce,  ̂
duchowny tam tejszy pracuje realnie na polu gospoda, - 
czo-społecznen , na polu ośw iatow em , a nawet na polu 
naukowej pracy duchowieństwo wielkopolskie może się 
poszczycić tern, że w niektórych gałęziach (np. msto- 
ryograhi), ono właściwie prym wiedzie.

Jednem słowem, żyje. W ścisłem zespoleniu inte­
resu narodow ego z duchowieństwem, ten ogrom ny kapi­
tał, jaki reprezentuje kilkaset głów inteligencyi, nie m ar­
nuje się i w ogólnym bilansie narodow ego dorobku wy­
kazuje poważne habet.

O  to  też nam chodzi, żeby polski naród wydobył 
z siebie tyle siły, żeby i w Królestwie i w Galicyi, ta 
ogrom na ar.n ia intel.gencyi, k tórą sumarycznie można 
obliczyć, na kilka tysięcy głów, była żywym członkiem 
nietylko kościelnego, ale i narodow ego organizm u. Dla 
polityki narodowej bowiem, dalsza bierność kościoła 
polskiego byłaby pow3żnem niebezpieczeństwem.

Zapytajm y się siebie, jakie kryteryum  nadaje 
w dzisiejszych czasach szczególną wagę stosunkowi du-

5 Karol Libelt
W setną rocznicę urodzin: 8 iV  1807 —  8 'IV 1907.
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Literacka działalność Libelta jest tak wszechstronną, 
że rnusi wzbudzić prawdziwy podziw. Zmuszony do tegc 
okolicznościami, o których wspomniałem powyże:, nie 
mógł się poświęcić wyłącznie tylko jednej umiejętności, 
lecz szerząc wiedzę w społeczeństwie, pracował w naj­
rozmaitszych kierunkach. Dość powiedzieć, że ogłaszał 
dzieła i rozprawy filozoficzne, literackie, historyczne, 
m atem atyczne, pedagogiczne, polityczne, ekonom iczne, 
astronom iczne, arcneologiczne; w każdym z tych dzia­
łów rzeczy prawdziwej wartości. Wyliczenie samych ty­
tułów zajęłoby kilka stron druku. Kiedy zaszła potrzeba, 
ogłasza! nawet drobne noweie i powiastki, jak n. p . : 
„Posłuchanie", „U stęp z czasów N a p o l e o n a „ G r a  
w szachy", „Cierpienia narzeczonych".

Dzienniki i czasopism a poznańskie są przepełrńone 
jego artykułam i, a nie wszystkie są znane, bo niektóre 
ogłaszał bezimiennie, inne znów znaczył tylko literami 
L, 1 lub pseudonimem M. z Gr. Wę.

Trudno wchodzić tutaj w ocenę cale1 działalności 
literackiej Libelta: poszczególne jego prace z tak roz­
maitych zakresów wym agają specyalnych rozpraw  : tut?] 
wspomnę tylko o działalności iego filozoficznej, jakoteż 
o kilku innych najważniejszych pismach.

Już iako student uniwersytetu napisał rozpraw ę 
konkursow i o  Spinozie, w r. 1830 wydaje rozpraw ę: 
„D e o a n th d sm o in philosophia" (Lerolini 1830).- w obu

chowieństwa do naroau ? Kryteryum  to  stanowi fakt, że 
wobec ruiny szlachty, wobec faktu, że wszystkie prawie 
form acye społeczne pow stałe w XIX w., są  w ogrom nej 
zależności od państw a, -iedno duchowieństwo jest społe­
cznie bardzo niezależne, lub być może. W każdym zaś 
razie nieskończenie przewyższa niezależnością stanow iska 
tw ór najnowszych czasów —  biurokracyę polską. Ta 
właśnie znaczna doza niezależności nadaje szczególniej 
szą doniosłość roli, jaką duchowieństwo może odegrać 
w' polityce narodowej.

Praktyczny zaś polityk musi się rachow ać z wzro­
stem  wpływu kościoła, jaki będzie nieuniknionem następ­
stwem postępującej dem okrecyi społeczeństwa. Dem okra- 
tyzacya bowiem, w yprow adzając na widownię historyczną 
lud, wyprowadza napow rót zapom nianego przez szeroki 
św iat księdza, ktorv na wsi przeważnie utrzym ał nie 
tylko swój wpływ religijny, ale także i społeczny. —  
O dw rotnie zaś postępująca dem okratyzacya społeczeństwa 
polskiego wytwarza całkiem nowe potrzeoy narodow e, 
nowe kom binacye w arunków narodowych i interesów, 
wobec których kościół musi zająć stanow isko i prze­
ważnie wyjść z dotychczasowej rutyny M iarą zaś poli­
tyki kościelnej musi stać się um iejętność szukania dróg 
na których ta  polityka znajdzie sposoby zesolidarozy- 
zowania swego biegu z biegiem i kierunkiem narodo­
wego interesu. W ytknięte momenty są dostatecznej wagi, 
żeby się zastanowić nad ro lą duchowieństwa w naszem 
życiu narodowem  a zarazem  żeby sform ułować pewne 
postulaty, jakii h spełnienia społeczeństw o powinno się 
dom agać od duchowieństwa. Jedno bow itm  łączy się 
ściśle z drugiern. Uznając w pełni wybitną rolę, jaką  du­
chowieństwo może odegrać, jesteśmy w prawie wycze­
kiwać od niego, że praca jaką ono rozwinie, jedynie 
będzie wzmagać pełnię naszego zy.cia narodow ego, w 
myśl hasła, z O w c z a r n i ą  pasterz.

Kościół polski stanów i organiczną część polskiego 
spo łeczeństw a; to  p ra w d a ; organ ten wyróżnił się d a ­
wniej przed rozbioiam i od innych organów  polskiego 
narodu tem , że stanow iąc część pow szechnego kościoła, 
podlegał (iak podlega dotąd) najwyższej głowie kościoła, 
papieżowi. Na tem tle niejednokrotnie u nas, jak zagra­
nicą, powstawały antagonizm y, o których mówimy jesz­
cze niżej.

Tu zaznaczam y, że zależność kościoła polskiego 
od Rzymu stanowi rys niezmiernej wagi ze względów 
polityki narodow ej; dla tego też od dawua zw racała ona 
na siebie uwagę, zarów no naszą, jak obcych, historyków, 
a także polityków. Można powiedzieć, że polską myśl 
polityczną cechuje dogm at, że zależność kleru polskiego 
od Rzymu zarówno w przeszłości jak w teraźniejszości, 
stanowo wielką gwarancyę naszego sam odzielnego bytu,
i w decydujących :hwilach naszych nieszczęść mieliśmy 
w Rzymie wiernego sprzym ierzeńca.

występuje z oam ienną oceną filozolii Spinozy wbrew do­
tychczasowym zapatrywaniom .

O głasza następnie szereg drobniejszych rozpraw  
filozoficznych po czasopism ach, jak np. „Filologia, filo­
zofia i m atem atyka uważana jako zasadnicze umiejęt­
ności naukow ego w ychow ania", „O  filozofii p o d m io to ­
wej", „Rozm owy perypatytyczne o rzeczach filozofii", 
„C harakterystyka filozofii słow iańskiej", „W yobraźnia, 
jako duchowy pierw iastek kształcenia".

Najważniejszem jest jednak na obszerną skalę za­
m ierzone dzie,o p. t. „Filozofia i k rytyka", wynik pracy 
kilkuletniej.

W pierwszym tom ie „Filozofii i krytyki" pt. „Sa- 
m owładztwo rozumu i objawy f.iozofii słow iańskiej1.', 
Część krytyczna, określa Libelt stanow isko swoje w ba­
daniach filozolicznych w rozdziale pierwszym ■ drugim, 
przyznając się do tego, . że stoi niejako na rozdrożu 
miedzy idealizmem a realizm em, nie jest zwolennikiem 
filozofii Heglowskiej, jakkolwiek jako uczeń iego ma dla 
jego nauki niewygasłą cześć  i poszanowanie.

Stanow isko Hegla jest jednostronne, ponieważ ro ­
zumowi przypisuie sam owładztwo (stąd tytuł tej części) 
zam iast władztwa,- tem sam em  wyklucza wszystkie inne 
P'erwiastki duchowe, nie pojmując nic innego, prócz 
rozumu.

Filozofia niemiecka doprowadziła samowładztw’o 
rozum u do tej ostateczności, skąd filozofia musi się 
przerzucić na inne stanow isko. W trzeciem rozdziale 
(Charakterystyka filozofii słowiańskiej) w ypowiada prze­
konanie, że do Słowian powinien przejść dalszy rozwój 
filozofii, pr/ed ew szys tk iem  do narodu polskiego. Porusza 
prżytem kw estyę , czy filozofia może być narodow ą, a 
będąc naiodow ą, czy może i powinna zaszczepić się na 
duchowej indywidualności ludu. Na G erwsze pytanie od- 
pow iada. że r/er. ty w iście fhezofit były narodow e, ze

Z drugiej strony nasze przywiązanie do Rzymi 
było wystawione na energiczne ataki protestantów  i pra 
wystawnych, Prusaków  i M oskali, chętn.e czeipiącyct 
argum enty jeszcze od czasów rry aery ita  II i Katarzyn) 
z arsenału argum entów  wolnej myśli. Zarzucono pol­
skiemu duchowieństwu i polskitm u państw u serwilizrr 
względem papiestwa, obskurantyzm , w stecznictw c. 1 cc 
dla nas najsmutniejsza, że ta strona zapatryw ań prusko 
moskiewskich dzięki innym sprzyjającym  okolicznościom 
—  przesiąkła w nerwy i mięśnie młodzieży w zabo 
rze rosyjskim , stanow iąc „sui generis"* jej chorobę du 
chową. Podkieślony przez nas stosunek podwójnej za­
leżności kościoła polskiego od Rzymu i od Polski z dat) 
przed rozbioram i, doznał ciekawej i znamiennej ev.o- 
lucyi po rozbiorach, ewolucyi która sam a unicestwia 
wszelkie grom y ciskane dotycnczas na zależność kleru 
od Rzymu. W naszych oowiem dzisiejszych warunkach 
jesteśm y zmuszeni zaprzęgać do narodow ego pługa ró ­
żne warstwy, które p-ócz zależności od sw ego polskiego 
środow iska są jeszcze zależne od państw  zaborczych. 
Z wielu przykładów  niech wystarczy powołanie się na 
Diurokracyę galicyjską, która w wyższym znacznie sto ­
pniu jest zalezną od rządu zaborczego, niż kler polski 
od Rz^mu. Jednem słowem , dziś za le żn o ść jak ieg o  po­
ważnego organu ciała polskiego od Rzymu przestaie być 
w stosunku do narodu wyjątkiem, należy do zjawisk 
pospolitych co do natury rzeczy, i raczej duchowieństwo 
jest niezależniejsze od reszty warstw .

W ysoki stopień niezależności prawno-politycznej 
duchowieństwa podnosi jeszcze niezależność stanow iska 
m ateryalno-społecznego. Duchowieństwo naogół znajduje 
się w bez porównania lepszej sytuacyi od biurokracy; 
obarczonej rodziną. Ciąży więc na nim odpowiednio 
większe brzem ię obowiązku świadczeń na rzecz dobra 
społecznego. Co jeJimic ważniejsza, duchowieństwo pol­
skie w Galicy i posiada, nie mówiąc już o biskupach, szereg  
świetnie dotowanych stanowisk określaących  egzysten- 
cyę społeczną stanu prawdziwych prałatów . O bok nich 
m ożemy się wykazać znaczna liczbą bardzo bogatych 
klasztorów  Suma tych dóbr daje w rezultacie bardzo 
pokaźną cześć kapitału narodow ego, za k tórą ducho­
wieństwo iest odpow iedzialne wobec narodu.

Finansowa odpowiedzialność duchowieństwa wobec 
narodu i jego potrzeb wypływa także z historycznych 
zaiożeń.

Cały ten m ajątek kościemy pochodzi z hojnych 
darowizn królów, szlachty, m iast także, darowizn, na­
kładających na obdarow yw ane duchowieństwo w ym aga­
nia, jakie minione wieki staw iały względem kościoła.

W ym agania zaś dawniejsze był) znacznie obszer­
niejsze oa dzisiejszych, i obejm owały spory zakres fun- 
kcyj, oddzielonych dzisiaj od kościoła, a więc szkoły, 
szpitali i wogóle dobroczynności publicznej. Uposażenie

Dyła filozofia indyjska, chińska, grecka, niemiecka i ka­
żda z nich miała swoje osobne pierwiastki, które się 
tylko w łonie tego, a  nie innego narodu rozv,:nęły

Jes1 dalej zdania, że nowy system  filozofii musi 
z narodow ego, innoszczepowego pierw iastka wyptynąć, 
w szczególności z polskiego, gdzie najmniej napotykam y 
śladów budzącego się ducha. N ow ego tego pierw iastka 
należy szukać w śród sam ego ludu, nie tkniętego mteli- 
gencyą, zacierającą narodowe odcienia.

Głównym dogm atem  filozofii polskiej powinna stać 
się w iara w ciągłe działania św iata niewidom ego na wido­
my, ponieważ zaś lud nasz przechowuje wśrOd Gebm 
w iarę w bezpoiiredni stosunek św iata ziemskiego ze 
światem duchów, należy oprzeć poiską filozofii naroao- 
wą na pierwiastku ludow ym : w tym związku przytacza 
Libelt duchowe pojęcia ludu, które filozofię słowiańska 
może rozw iązać i podnieść do umiejętności. Jest to  ów 
sławn) dekalog słowiański L ibe lta , charakterystyczny 
oryginalnem przedstawieniem sprawy, nierozprowadzony 
niestety szerzej przez autora.

Przeciwko tym wywodom Libelta wystąpił stano 
wczo K rem er; Trentow ski zgadzał się wprawdzie na to, 
że filozofia musi być narodow ą, szukał jednak pierw ia­
stka nie wśród ludu —  od żadnego bowiem ludu nie 
można uczyć się filozofii, lecz w całym narodzie, mi 
m oto pozostał Libelt przy pierwotnem zapatrywaniu.

Czwarty i piąty rozdział stanow ią bardzo cennr 
przyczynki do dziejów naszej filozofii: w czwartym mó­
wi o pisarzach, stanowiących przejście do filozofii sło­
wiańskiej, dopatrując się wśród naszych filozofów dwóch 
kierunków : jedni pragnąc rozwijać filozofią czystego ro ­
zumu po poznaniu iego czczosci zw racają się l.u rzeczy 
wistości, drudzy, nie zważając zupełnie na wyniki filozofii 
niemieckiej, od.t zuciwszy rozum owanie, oddają się wierze, 
przeczuciu i mistycyzmowi.
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więc, jakie kościół posiada w Galtcyi, dzierży nietyl- 
ko z racyj kościelnych, ale także świeckich, narodo­
wych.

Bynajmniej nie da się wysnuć stąd wniosku, że 
podkreślony historyczny charakter majątku kościelnego 
nadaje społeczeństwu prawo szafowania temi dobram i. 
Stwierdzenie genezy tegc majątku służy jedynie do te­
go, żeby jasno stw ierdzić wzajem ność zobow iązań istnie­
jących pomiędzy społeczeństwem  a kościołem .

Dziś bowiem ko.śrioł, w zględnie, duchowieństwo 
nawet w rzeczach czysto kościelnych zajmuje względem 
społeczeństwa „pai exce’dence“ stanow isko żądającego i 
biorącego, uchylając się często od tych zobowiązań, 
jakie w konkretnych wypadkach pozostaw iła mu prze­
szłość.

Moglibyśmy pow ołać się na przykłady klasztorów , 
odmawiających pomieszczenia szkołom , pom im o, że były 
do te ;;o wyraźnie zobow iązane.

Budowa kosciołow  i reperacye nawet w małej czę 
ści nie mają mc do zawdzięczenia duchowieństwu, nato­
miast do ofiarności jest pow oływ ane wyłącznie społe­
czeństwo, uginające się pod ciężarem coraz to  roz­
szerzających się wydatków na cele narodow e. N a tym 
punkcie musi być na jotę położona kropka.

Sądzimy, że społeczeństwo jest w prawie wyma­
gania od duchowieństwa wydatnej inicyatywy w zakre­
sie świadczeń kościelnych.

W ym aganie to  płynie jako postulat z zaznaczone­
go przez nas społecznego charakteru duchowieństwa. 
Duchowieństwo bowiem jest sam odzielnym  szafarzem 
tej części narodow ego majątku, jakie minione świeckie 
pokolenia złożyły na potrzeby kościelne.

Ciśnie się tu pod p.óro  analogia pom iędzy genezą 
majątku kościelnego, a m ajątku szlachty. Zasadniczo cha­
rakter jest ten sam.

Szlachcic otrzym yw ał naaania w ziemi z tytułu 
podatku krwi, jaki na nim ciężył i w zam ian za posłu­
gi publiczne. D opóki szlachta rzeczywiście wywiązywała 
się z tego obow .ązku, dopóty w życiu narodowem  
istniała rów now aga pomiędzy wydatkami, a dochodam i 
na cele publiczne. Z  chwilą, kiedy szlachta zajęła s ta ­
nowisko wyłącznie Konsumenta, wówczas ta rów no­
waga została zwichniętą i naród począł gwałtownie ubo­
żeć na punkcie źródeł dla pokrywania wydatków publi­
cznych.

T ak sam o ma się rzecz z duchowieństwem i jego 
uposażeniem.

Kościół w życiu naszem narodow em  jest poważną 
placów ką. W interesie naw et narodow ym  leży znaczne 
wzmocnienie jego kadrów . Ale o jego potrzebach 
w pierwszym rzędzie powinno pam iętać duchowieństwo, 
jeżeli i nadal chce być samodzielnym gospodarzem  spu­
ścizny przeszłości, tem bardziej, jeżeli, o p a r tt  o tę  spu­
ściznę, piagm e i na przyszłość w polityce narodowej 
nieiylko w rzeczach Kościelnych odgrywać rolę wpływo­
wego czynnika.

N ie nakładamy jeszcze przez to  narodowych po- 
datKÓw na duchow ieństw o; form a żądania nosi cechę 
dom agania się stałego „subsidium charitativum “ na w ła­
sne potrzeoy kościoła Inaczej trudnoby się dziwić, gdy­
by społeczeństw o w obec w zrostu stałego wymagań ko­
ścielnych nie pom yślało o tem , że majątek kościelny, 
przeszedłszy w zarząd społeczeństwa m ógł z lichwą po ­
krywać potrzeby kościelne.

jes/.cze ciekawszym jest rozdział piąty, w którym 
zastanaw ia się nad mistycyzmem, stanowiącym  przejście 
ii o filozofii słowiańskiej t wiele tu oryginalnych poglą 
dów na tiuszą poezyę proroczą N a podstawie dwóch 
ostatnich rozdziałów  wypowiada przekonanie, że oba 
powyższe Kierunki stanow ią przejście do filozofii siu 
wizńskiej, że .-.ą jej dwom a koniecznymi czynnikami, to 
jć s t: umiejętności w ogolności i kiełkujących pierw iast­
ków narodow ych: po połączeniu obu rozw iną się także 
do filozoficznego poznania dzisiejsze żyw otne kwestye 
filozofii: to  jest osobow ości Boga i nieśmiertelności
duszy.

W r. 1849 i 1850 ukazał się s y s t e m  u m n i -  
c t w a  c z y l i  f i l o z o f i i  u m y s ł o w e j ,  jako tom 
trzeci i czw arty Filozofii i Krytyki. Na pozór m oże się 
zdawać, że związku między tom em  pierwszym a tymi 
dwoma niem a: w istocie jednak związek ten istnieje.
St y s t e m  u m n i c t w a  jest ow ą zapowiedzianą filo­
zofią słowiańską, filozofią polską, filozofią czynu, w pro­
wadza w nim bowiem Lihelt wyobraźnię, jako ów pier­
wiastek ludowy.

Z tego pierwiastku zasadniczego wyobraźni, na­
zwanego umem, w yprow adza Libelt trzy rzeczywistości 
uksztalcone (prawdy unmicze), t. j. 1. podm iot w yo­
brażający, 2. przedm iotow ość w yobrażoną i wciąż w yo­
brażaną, 3. przedm iotow ość w yobrażoną i w yobrażają­
cą zarazem .

O bok tych prawd uwzględnia trzy potęgi tw ór 
c z e : 1. obraźnię, t. j. potęgę umu bezw zględną w Bo­
gu, wydającą formy pierw otne, działa bowiem bez ma- 
teryalu, 2. w yobraźnię, potęgę umu względną w czło- 
w ieku, um ludzki, w ydajacą formy pochodne, 3. orzeo- 
braźnię, potęgę umu przedm iotową w naturze, wyda>ą-
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Określam y więc m ateryalną stronę stosunku du- 
chowieństwa do narodu, stw ierdzając nagłą potrzebę 
wymiany usług.

Poza inateryalną stroną pozostaje rozległa sksls 
stosunków, zachodzących pomiędzy kościołem a naro- 
uem w rozm aitych sferach życia narodow ego. Przejdzie­
my więc do nich w dalszych roztrząsaniach.

Eliksir młodości.
W iedeń, 25 kwietnia.

(A) N aw et ci, którzy wcale się nie zajmują sp ra­
wami wojskowemi, musieli zauważyć, iż od kilkunastu 
miesięcy następują coraz to szybciej zmiany osobiste 
na stanow iskach naczelnych arnm  austryacko - wę­
gierskiej.

Zm ieniono ministra wojny, szefa sztabu general­
nego, w ice-szefa; teraz następują zmiany na stanow i­
skach inspektorów  broni, kom endantów  korpusów , na­
czelników dywizyj. W szystko to  nie jest zwyczajnym 
zDiegiem okoliczności. Mamy tutaj ao  ckyoienia nie 
z przypadkiem , ale ze szczegółami now ego, obm yślane­
go system u.

Jakie wytknął on sobie cele ? Zreorganizowanie 
armii i odm łodzenie generalicyi. Mówią, że przyzwycza­
jenie jest największym wrogiem zdrowia. Rzecz lasna, 
w takiem  znaczeniu, że zmniejsza ono odporność o rga­
nizmu ludzkiego na wszelkie zmiany zewnętrzne, zw ła­
szcza na zmiany niespodziewane. Takie sam o zjawisko 
m ożna obserw ow ać odnośnie do armii nowoczesnej. 
1 tutaj długoletnie przyzwyczajenie wyradza szablon, k tó­
ry po pewnym czasie przegryza niby rdza całą organi- 
zacyę i czyni z niej instrum ent mało wartościowy 
w chwili czynu, to  jest na wypadek wojny...

Za nieszczęście dla armii austryacko-węgierskiej 
trzeba uważać zDyt długie funkcj onowanie zbrojmislrza 
polnego, dzisiejszego hr. Becka na stanowisku wszech­
władnego szefa sztabu generalnego. KiOŚ może zarzuci, 
że Hellmuth Moltke był i s ta r szym latami i dłużej kie­
rował sztabem  generalnym pruskim. Praw da, Moltke stał 
od 1857 do 1888 r., a więc 31 lat na czele sztabu. 
Gdy prosił o uwolnienie oa tych ooow :ązkdw. rmai już 
88 lat. Ale to  był Moltke. Człowiek niezwykłych zdol­
ności umysłowych. Przytem  wielkiego doświadczenia. 
Właściwy kieiownik zwycięskich kan.panij w 1864 r., 
w 1866 i 1870/71 . Nikt nie chce ubliżać hr. Beckowi, 
lecz prawda historyczna nakazuje podkreślić, że z Molt- 
kem nie może się równać pod żadnym względem jak o  
stosunkow o młody oficer, miał szczęście zbliżyć się do 
dworu. Dzięki tym stosunkom , awansował. W r. 1866 
odegrał rolę kuryera, który niefortunnemu zwycięzcy 
z pod G dow a przyniósł rozkaz rozpoczęcia działań w o­
jennych, gdy ten okrutny, ale w gruncie rzeczy ograni­
czony żołdak wahał się stawić czoło wkraczaiącym do 
Czecii arm iom  pruskim. Potem , dzięki stosunkom , zo ­
stał szefem sztabu, wszechwładnym szefem.

Tego wszech władztwa używał do utrw alenia sw e­
go stanow iska i wpływów. O n robił m inistrów  wojny. 
K riegham m er —  na którym  się częściowo zawiódł —  
i P ittreich byli jego protegow anym i. W ogóle wszędzie 
mial swoicli protegow anych. P rotekcya —  zjawisko 
ludzkie Istnieje w m onarchiach i republikach d em o h a -  
tycznych, wśród m onarchistów i wśród dem okratów  so- 
cyalnych. 'P ro te k to r  przecież mimowoli wyciska piętno
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cą formy przechodnie, gdyż działa w niateryaie. W Bo­
gu jest świat i ludzkość, w ludzkości Bóg i św iat, 
w święcie Bóg i ludzkość. W Bogu są formy przeo- 
braźne i wyobraźne, a w świecie lortfiy w-yubrażrte 
i obraźne.

W jaki sposób O baw iają ię ov.e formy' w św ię­
cie, ludzkości i Bogu, wykazuje następnie Libelt szczegóło­
wo, i tak formy pierwotne objaw ia ją 's ię  w  s w i e c i e 
jako siły, gatunki i kształty, w l u d z k o ś c i  jako id e a ­
ły, ustawy i czyny, w B o g u  jako wszechmoc, nie­
śm iertelność i czas. Form y pochodne są następujące :
1) wzięte z form pierwotnych, boskich (czleczo— świa­
to —  i św ę to — ksztally), 2) wzięte z form pierw’otr,ych 
ludzkości (piękne c a lo =  i dziejokszłaity), 3) wzięte 
z form pierwotnych natury (c ia ło = p ra c o —  i tw oro- 
kształty). Formami wreszcie przechodniemi w n a t u ­
r z e  są atom , plciowQść'i ruch, w l u d z k o ś c i :  na­
tchnienie, społeczność i objawienie, w boskości: wszech- 
obecność, wszechrozwój i wszechmożność.

Trudno w tym krótkim wykładzie rozwodzić się 
obszernie nad znaczeniem s y s t e m u  u m n i c t v a , 
poprzestać muszę tutaj na znaczeniu najważniejszego 
momentu w badaniach Libelta: zasługą jego pozostanie, 
że na 27 lat przed J. Froschham m erem , autorem  dzie­
ła :  „D ie Pham asie, ais G rundprinzip des W eltproces- 
se s“ (1877) pierwszy usiłował przedstawić ustrój świata 
morfologiczny, jako objaw twórczej działalności wszech­
światowej wyobraźni, uwzględnia! jednak wyobraźnię 
tylko jako czynnik metafizyczny.

(C. d. n.) Dr. WIKI OK HA14N.

poleca następujące wyroby w łasne: PETROGEN „JAHRA“ 
wyśmienity środek do konserw, włosów, usuwa łupież 
i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe I zapobiega 

wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4.
„JAHRA* Kaii cuioricum  p a rta  do zębów, wybiela zęby, 
desinfekeyonuje i konserwuje jamę ustną, i uha 80 halerzy,

W u  ST ATM ICH NOWOdCIACi NA SUKNIE DAMSKI* 
j. n. p. WYROBÓW WEŁNIANYCH, JEDWABNYCH ' PŁÓ ­
CIENNYCH, jakoteż WOALÓW, ZEi 1KÓW I BATYSTÓW 
FRANCUSKICH W NAJGUSTOWNiEJSZYCH DESENIACH 

sprzedając takowe PO NADER NIZKICH CjENACłi. jj

swej uniysłowości na całym mechanizmie, którym  zarzą­
dza. W tym wypadku owetn piętnem była miernota. 
Hrabia Beck trzym ał się na swern stanowisku, bo u g ó ­
ry lubiano widzieć w otoczeniu znajome twarze. Z k o ­
lei i szef sztabu generalnego, gdy się zestarzał, zaczął 
czuć w stręt do zmian osobistych. Pcha! w górę jedynie 
swych ulubieńców ze szlabu geneiainego. Ci awan 
sowali szybko, zam ykając w'akans oficerom  liniowymi.

1 lak wszystko kisło, kwa:.i!o się, staw ało się cięź- 
kieru, bezwładnern.

Równocześnie skutkiem  fatalnej polityki wewnę 
trznej w Austryi i na W ęgrzech, skutkiem tolerow ania 
m askow anego absolutyzm u dr. K oerbera w Austryi i 
narzucania W ęgrom kolejno Khuena, Tiszy, Feiervare 
go — zabrakło adm inisiracyi wojskowej pieniędzy i no­
wego kontyngentu rekruta. T rzeba było arm at szybko­
strzelnych, rem ontów, broni, aby nie pozostać w tyle 
poza uzbrojeniem arnfij obcych. N ależało powiększyć 
liczbę rekrutów , aby do arniat, o raz haubic, postawić 
kanenierów  i na konie wsadzić kaw aierzystów . Tym cza­
sem § 14 w Austryi i Fejervary na W ęgrzech już to 
pieniędzy, już to  rekru ta nie mogli dostarczyć.

Wtem w 1904 r.w ybuchła wojna M andżurska. Straszna 
lekcya polityczna, k tó rą  otrzym ała Rosya za niedbalstwo 
w dziedzinie wojskov.ej i za wstecznictwo praw no-pań­
stw ow e, nie minęła bez wrażenia w Wiedniu. Sfery de­
cydujące zrozumiały, że zaniedbanie armii jako narzędzia 
polityki m iędzynarodowej mści się zawsze, i to mści 
srodze. Pierwszym, który to  zrozumiał, a zrozumiawszy, 
wyciągnął konsekweneye praktyczne z właściwą sobie 
energią, był arcyKsiąże Franciszek Ferdynand. S tanow i­
sko  adlatusa. naczelnego wodza dawało mu moc działa 
nia. Umiał też jej użyć. Baron Beck dostał dyrnisyę i 
tytuł hraDiowsici. Jego protegow any m inister wojny także 
się wyprowadził z daw nego kolegium Jezuickiego Am 
Hof. Przyszedł nowy szef sztabu, nowy minister wojny. 
Teraz zajmują nowi, młodsi ludzie stanow iska naczelne. 
Zm ieniono szyk bojowy armii, obracając ją frontem ku 
południowi. Zaczęto kończyć uzbrojenia. Parlam enty 
muszą dać więcej rekruta, niż poprzednio.

Wojna M andżurska tedy zatoczyła szersze kręgi, 
niż m ożna było się na razie spodziewać. O dśw ieżyli 
organizm  wojskowy austro-w ęgierski. by ła  rodzajem  Ku- 
racyi wodnej, która chorego zrazu straszy pewnemi przy • 
padłościam i podrzędnem i, lecz potem  orzeźwia i w zm a­
cnia . .  .

Przed decydującym momentem.
W arszaw a. 23 kwietnia.

Uwaga społeczeństw a zw rócona jest obecnie c a ł­
kowicie niemal w stronę Petersburga, gdzie spraw a po ­
stawienia kwestyi polskiej na porządek dzienny obrad 
w Dumie, zbliża się -szybko  do sw ego momentu kry­
tycznego.

W czoraj nadeszła z P etersbu iga w iadom ość tele­
graficzna, że Koło —  wooec grużącegu Dumie zam 
knięcia obrad —  przyspieszy znacznie wystąpienie z wnio­
skiem autonom icznym ; dziś pism a zam ieśdły  dwa tele­
gram y równie sensacyjne: jeden, że losy Dumy są już 
w sfeiach decydujących właściwie rozstrzygnięte i drugi 
ula nas wagi w prost historycznej, że Kolo wniosek 
swój o pizyznanie sam odzielności piawno-politycznej 
K rólestwa Polskiego iuż złożyło do rąk prezydyum Izby, 
załączając gotow y sta tu t autonom ii, który —  jako sub 
stra t swego wniosku, proponuje odesłać do rozpatrzenia 
osobnej, mającej być wybrane, komisyi z i i  członków 
Izby. W redakcyacti pism popołudniowych poruszenie 
i niepokój były wielkie, alhcHAeni tekst statutu zaczął 
napływać drogą telegraficzną dopiero od godziny 11; 
między g, 2 i 3 popołudniu, w czasie, gdy kolumny 
środkow e zazwyczaj w W arszawie idą już na maszynę, 
jeszcze bi akło kilku paragrafów  końcowyeti ku zrozu­
miałemu rozdrażnieniu redaktorów , którzy mieli cały ma- 
teryał zaledwie około g. 3 11 , zmuszeni opóźnić wyjście 
pism na m iasto, zwiększając tem bardziej podniecenie 
zdenerwowanej oczekiw anym  publiczności.

Na, różno, jednak W arszawa wyczekiwała następnie 
szczegółów o losie wniosku polskiego w Dumie. P rasa 
warszawska nie jest z kategoryi tych, ażeby nadto po- 
hopnie ryzykować na dodatki nadzwyczajne. D o późnego 
wieczora szturm ow ano tedy redakeye zapytaniam i i tą 
d rogą zdobyto wieść o popisach Puryszkiewicza, wcale 
zresztą dla samej sprawy korzystną.

Opinia publiczna pow itała żądanie wystąpienia Kola 
z wnioskiem autonom icznym , jako wypadek wielkiej do­
niosłości, oddawna wyczekiwany nie bez wewnętrznej 
trw ogi. Jaki los go czeka w D um ie? Czy ten pierw s/y  
głos ofieyainy głównej bodaj dzielnicy Polski zwrócony 
w prost do reprezem acyi Rosyi zostaniu tam przyję*y 
z należytem zrozumieniem iego doniosłości, dla dals/ego  
kształtow ania się nietylko stosunków' pojsko-rosyjskich, 
ale m oże tai,ze przyszłości Poiski i przyszłości Rosyi ?

Pisma warszawskie ograniczyły się dziś uo paru 
zaledwie stów wstępnego kom entarza, ju tro  zapewne wy­
czytam y pogląd właściwy na istotę wniosku Kola 
Polskiego.

STARY.

,JA H R A “ antiseptyczna w oda do ust. ZnuKomita woda 
tio utrzymania zdrowych zębów i do płukania ust. — Fla 
3410 kon 1 kor. 2G hal.
„JAHRA" W ata M ehtofor m olow a wyśmienity środek 
 .......  p :. y katarach nosy. Pudełko _________
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„S Ł O W O  DOLSKIE" Nr. 194 piątek 26 kwietnia 1907.

W sprawie katastru naiudowego.
M owa moja program ow a, umieszczona w dwóch 

artykułach wstępnych „Słow a P olskiego" spotkała się 
w prasie naszej, w części poświęconej spraw ie katasrru 
narodowego, z szeregiem ostrych zarzutów . Zarzuty te, 
sform ułowane najdobitniej w artykulacn „K uryera Lwow­
skiego", mogłyby u m n:ej dobrze poinform owanych za­
szkodzić samej sprawie katastru narodow ego, z tego 
powodu poddaję pod rozw agę publiczności następujące 
uwagi, objaśniające odnośną część rnej mowy p ro g ra ­
mowej.

Sprawę katastru narodow ego traktowałem  w mej 
mowie w y ł ą c z n i e  t e o r e t y c z n i e ,  praktyczne­
go rozwiązania kwestyi zaś w mowie swej nie poda­
wałem, w tym celu byłoby bowiem rzeczą niezbędną 
podać p r o g r a m  s z c z e g ó ł o w y ,  u r z e c z y  
w i s t n i a j ą c y  p r o g r a m  t e o r e t y c z n y  s t o ­
s o w n i e  d o  i n t e r e s ó w  i w a r u n k ó w  p o l i t y ­
c z n y c h  k r a j u .  TaKiego program u szczegółow ego 
nie rozwinąłem w swej mowie, raz ze względów natury 
taktycznej, pow tóre, nie miałem na wygłoszenie takiego 
programu czasu, ponieważ porządeic dzienny zebrania 
z dnia 15 kwietnia br. pozwalał mi mówić tylko pół 
godziny, nareszcie zas nie mogłem przypuszczać, iż bę­
dę przez część prasy naszej ta s  źle zrozumiany. Wszak 
praktyczne urzeczywistnienie mego program u teoretycz­
nego jest niemożliwem bez rów noczesnego w yodrębnie­
nia kraiu naszego na polu earego szkolnictwa, fakt ten 
zaś, jak niemniej okoliczność, iż należę do stronnictw a 
dem okratyczno-narodow ego, powinna była przekonać 
każdego, iż w szczegółowym program ie politycznym bę- 
eśą zasady program ow e teoretyczne urzeczywistnione 
t a k ,  j a k  s i ę  t e g o  d o m a g a  i n t e r e s  n a r o ­
d u  n a s z e g o .

K ataster narodowy rozstrzyga spór naiodow y 
w sposób zupełnie analogiczny, jak uśmierzono spór wy­
znaniowy. Nic w tent dziwnego. Wszak narodow ość jest 
tak samo rzeczą sumienia i wewnętrznego przekonania 
człowieka, jak wyznanie. W kwestyi wyznaniowej obo­
wiązywała przez długi czas nieludzka zasada: „Cuius
regtó, illius religio". W imię tej zasady dążyło każde 
państwo do jedności wyznaniowej, gnębiło w>ęc inno­
wierców, wypędzaio ich za granicę kraju itd. W ośmna- 
stym , w niektórych krajach zachodnio-europejskich już 
w siedem nastym  wieku złagodzono powyższą zasadę, 
wyznanie większości ludności państwa stało  się wyzna­
niem panującem, reiigią państw ową, innym wyznaniom 
w państwie przyznano zaś szczupły zakres praw, były 
one tylko t o l e r o w a n e .

Państw ’0 współczesne nareszcie przyjęło zasadę 
zupełnego lów noupraw nienia różnych wyznań w imię 
zasady równych praw i równych obow iązków  wszystkich. 
Z asadę przyjęły t e o r e t y c z n i e  wszystkie niemal pań­
stw a cywilizowane, p r a k t y c z n i e  m usiano jednak 
zasadę tę zastosow ać do faktycznych stosunKów danego 
kraju i musiano wskutek tego zasadę teoretyczną pod ­
dać w .szczegółów em  jej przeprowadzeniu pewnym mo 
dyfikacyom. I tak  na przykład rozróżniają nasze usta­
wy wyznianowe (a r t .X IV , XV i XVI ustawy zasadni­
czej o ogólnych prawach obyw steii, ustaw a z 20 maja 
1874 r., dz. u. p nr. 68 itd.) mimo przyjętej t e o r e ­
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HENRYK ZBIERZCHOW SK1.

M A L A  RZE ,
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Zaklinał ją najsłodszerni słowy, opisyw ał mękę 

ostatnich dni, niepokój swój i zdenerwowanie. Dziew­
czyna opierała się coraz słabiej... Czuła, że chtopiec 
rue ustąpi, poi wany raz tak silną żądzą, że ta  pierwsza 
w życiu nam iętność traw i go i pożera. Odezwała się 
w niej dobroć w rodzona i litość i one przechyliły szalę 
na korzyść M ichasia. Na sto  kobiet dziewięćdziesiąt 
dziewięć oddaje się mężczyźnie z litości lub dobroci, 
a jedna zaledwie pod wpływem gwałtownej, prawdziwej 
nam iętności.

—  No, dobrze już chłopcze... Będę tw oją... Lecz 
powiedz gdzie i kiedy...

—  Dziś jeszcze, dziś... u mnie w dom u... Z osta­
wię ich w knajpie, a sam wrócę po chwili... Najlepsza 
sposobność... W acek napewno nie przywlecze się wcze­
śniej, jak rankiem ... Pożegnaj się i odejdź pod pozo­
rem, że jesteś zm ęczona... M ańka... Moja złota, moja 
słodka... P raw da, że iak„

M ańka nie rzekła nic, tylko uścisnęła mu silnie 
dłoń, na znak, że się zgadza.

Na rogu, gdzie mała brudna lam pka z zam aza­
nym napisem: „Kawiarnia na pierwszym piętrze", ośw ie­
tlała mały skraw ek trotuaru i  szyld na zielono pomalo-

t y c z n i e  zasady zupełnego równouprawnienia wy&nań, 
wyznania prawnie uznane od wyznań prawnie nie uzna­
nych.

W dziedzinie narodowościowej stosuje ssereg  
państw  współczesnych (Prusy, Węgry, kosya) barbarzyń­
ską zadadę : „cums regio illius natio“ . N a tern stano­
wisku stoi także progrrm  narodow y partyi ukraińskiej 
w Galicy i. Na stanowisku jednej narodow ości panują­
cej, a tolerowaniu narodow ości, będących w mniejszości 
liczebnej, stoi program  narodow ościowy austryackiej par- 
tyi socyalno-dcm okratycznej, żądając z jednej strony po­
działu Austryi na prowineye narodow o możliwie jedno­
lite, z drugiej zaś strony ochrony mniejszości narodo­
wych. Idea katastru narodow ego nareszcie urzeczywi­
stnia zupełne równouprawnienie różnych narodow ości, 
gw arantując każdej swobodny rozwój za własne pienią­
dze członków do niei się przyznawających. N aturalnie 
nie może się państw o zgodzić na to, aby każda grupka 
obywateli m ogła sobie wytworzyć własną narodow ość, 
nie może się zgodzić na to , tern więcej, iż jedną z naj­
ważniejszych gałęzi adm inistracyi publicznej, to  jest szkol­
nictwo, oddaje w zarząd narodowy.

Z tego powodu mimo przyjętej teoretycznie zasa­
dy zupełnej wolności narodowej, musi ustawa w prak 
tyce odróżniać narodow ości prawnie w danym kraju 
uznane od narodow ości prawnie nieuznanych, i musi 
narodow ościom  przez ustawę w danym kraju nieuzna- 
nym przyznać daleko mniejszy zakres praw . W szystko 
to  jest rzeczą szczegółowego program u narodow ego, 
który w czasie stosownym  w osobnej broszurze jeszcze 
przedstaw ię. Na dziś m ogę tylko zapewnić, że w p ro­
gram ie tym szczegółowym nie ma ani miejsca dla szkół 
niemieckich, karm ionych składkam i z Wiednia i Bet lina, 
ani też dla szkół rosyjskich, karmionych z funduszów' 
panslaw istycznego Krzyża czerwonego, iż niema w nim 
żadnego uzależnienia kulturalnego rozwoju kraju od Wie­
dnia, Berlina, P etersburga i M oskwy, niema ani odc.ę- 
cia ludności izraelickiej od pnia ojczystego i zaprzeda­
nia jej niernieckości, ani też wszelkich innych okropno­
ści w niechętnej naszemu stronnictwu prasie zarzuca­
nych.

DR. JÓ ZEF BUZEK.

Htaa natłuść na Uniwersytet lwowski.
W „C ourrier Europeen" N r. 15 z !2go- kwietnia 

1907 znajdujemy następujący artykuł, który pow tarzam y 
w wiernym p rzek ładz ie :

„Rusini na lwowskim uniwersytecie.

„Jest w' Austryi faktem uznanym, że tylko ten 
może sam sobie pom ódz, kto potrafi skorzystać z oko­
liczności najdalej idących. M łodzież ruska, k tó ra  starała 
się zapom ocą petycyj, m em oryałów , deputacyj, utworzyć 
ruski uniwersytet, zrozum iała nareszcie, że środki legalne, 
do których się uciekała, do niczego absolutnie nie do­
prow adzały i widziała się przez io zm uszoną uciec się 
dnia 23 stycznia do czynnego oporu. Cały świat cywi­
lizowany zwrócił uwagę na wadliwe stosunki panujące 
w uniwersytecie lwowskim, tak dalece, że profesorowie 
polscy tego uniwersytetu, widzieli się zmuszonymi, uspra­

wiedliwić się przed Europą, zapom ocą deklaracyi po 
wtórzonej w , .Courrier Luropćen ‘ (N r. 12 1907).

O to  z kolei rzeczy pouajemy deklaracyę prof. ru­
skich, zredagow aną w tych słow ach: (następuje deklara- 
cya). z.aznaczyć trzeba, że deklaracya kończy się zda­
niem : „następuią podpisy w s z y s t k i c h  pro.esorów  
Rusinów lwowskiego uniw ersytetu11 —  ale nie powie­
dziano, że tych podpisów  jest tylko dziesięć. (Przyp. 
koresp.).

„P ozostaje mi rozebrać kilka ustępów  deklaracyi 
polskiej. Ta deklaracya mówi, że Rusini sami odrzucają 
myśl własnego uniwersyretu, jx>nieważ nie posiadają ani 
profesorów  ani studentów  w dostatecznej liczbie. Można 
utworzyć sobie lekkie w yobiażenie o perfidyi (przew ro­
tności) z aką ze strony polskiej kulturalne dążenia Ru­
sinów są atakow ane, jeśli polscy uczeni rozpoczynają od 
takich zarzutów.

Liczba stuuentów  ruskich na lwowskim uniwersy­
tecie przewyższa dwukrotnie liczbę wszystkich studentów 
na niejednym austryackim  uniwersytecie, a cała suma 
ruskich studentów  na wszystkich uniwersytetach austrya- 

' ckich dochodzi do 1500.
Co się zaś tyczy braku profesorów , to  trzeba za­

znaczyć, że oDecna liczba samych protesoiów  ruskich 
w Austryi i Rosyi, w ystarczyłaby do utworzenia dwóch 
pełnych uniwersytetów, znaęznie przewyższających uni­
w ersytet lwowski, który należy uważać raczej za „ fa ­
brykę urzędników 11. —  I jakże się tu dziwić, że m ło­
dzież akadem icka uniwersytetu lwowskiego jest zupełnie 
zdem oralizow aną i pozbaw ioną zapału do nauki.

D eklaracya polska mowi ponadto, że obecny uni­
w ersytet musi pozostać polskim, ze względu, że znajduje 
się w mieście „o  iuaności prawie wyłącznie polskiej11. 
Tym czasem  według spisu z 31 grudnia 1900 Lwów li­
czył 159.877 mieszk,, z tego 29 .327  greko-katolikćw , 
44 258 żydów, a 82 .597  rzym .-kal. Jeśli od tej ostatniej 
cyfry odciągniemy Czechów i Niemców, wynika, że lu­
dność polska liczy zaledwie 47 prc. całej sumy.

Aie nawet i ta sta tystyka została wszelkiemi spo­
sobam i przez Polaków  sfingowaną, aby stolicę uczynić 
polską. Ale piofesoiow ie polscy zapominają, że lwow­
ski uniwersytet iest położony w ruskiej części Galicy i 
i już przez to  sam o byłoby racyonalniei, aby byi ru­
skim. D eklaracya polska d o d aje : „U tw orzono katedry 
dla Rusinów, a tw orzonoby więcej, gbyby się zgłaszały 
osobistości m ogące je o b ją ć : jest to  zatem rzeczą spo­
łeczeństwa ruskiego, dostarczyć sil naukowych zdolnych 
do ich objęcia".

K toś nie znaiący spraw y, m ógłby przypuścić, że 
w ystarczyłooy, aby uczony ruski się zgłosił, a o trzy­
małby katedrę profesorską. N iestety rzeczyw istość za­
przecza tem u. N apizykłaa uczony ruski dr. Iwan 
Franko, minio że wypełnił warunki przyjęcia, widział się 
niedopuszczonym z powodu swej przeszłości politycznej. 
Podobnie rzecz si«j miała z profesorem  dr. Zobkiw; 
p raca, k tórą przedstawił, została całkiem poprostu prze­
kręconą przez referenta Polaka, p roiesora Tilla O drzu­
cony. O drzucony na uniwersytecie lwowskim, został 
przyjęty na tych samych podstawach w Zagrzebiu. Kan­
dydatom  ruskim czyni się jak największe trudności, które 
staw iają ich oczywiście w znacznie goi szych w arunkach; 
nic zatem mema dziwnego, że żaden uczony ruski nie 
s ta ra  się o przypuszczenie we Lwowie.

wany z zachęcającą dewizą: „Kawa 3 centy, ex tra ka­
wa 5 cn t.“ ... prz)stanęli na chwilę, a dziewczyna, po­
żegnawszy się ze wszystkimi, odeszła... Zagórski ty m ­
czasem prowadził kolegów  przez brudny kury tarz i m a­
łe skrzypiące schodki do nocnej podejrzanej spelunki, 
której nikt dotychczas nie znał... W ^ednym, słabo 
oświetlonym pokoju stało  stare pianino i parę stolików ... 
W lokalu było o tej porze zupełnie pusto, tyłko za ladą 
drzem ała jakaś wyróżowa.na blondyneczka ze zniszczo­
ną tw arzą, a koło pianina, w kącie chrapał stary 
graiek...

N a oag tos kroków  i przesuwanych krzeseł obu­
dził się, porwał się z miejsca i usiadłszy przy pianinie, 
palnął na powitanie wesołej paczki tryum falnego m arsza 
z taką werwą, że aż żółte ze starości klawisze kleko- 
lały jak kościotrupy...

Blondyneczka poprawiła sobie szybko rozburzone 
włosy i przysiadła się do Zagórskiego, który dyspono­
wał j.uż pewnym siebie g ło se m :

—  Alkoholu i czarnej... M orze czarne ..
Zaspany grajek skończył właśnie sw ego marsza

i czując, że i jemu coś się oberw ie, nieśmiało zbliżał 
się do stolika...

Wacek zacnęcał go.
—  Panie grajek... Siadai pan z nam i... Kropnij 

sobie w ódeczki... N abierzesz zaraz weny... Palczyska 
zm iękną...

M ichałek siedział, jak na szp ilk ach ..
Myśl, że M ańka czeka iuż może na niego, nie 

daw ała mu chwili spokoju... Nie chciał jednak odcho­
dzić tak  prędko, ażeby nie wzbudzić podeirzenia w swych 
tow arzyszach. W acek tym czasem  przypisał często do 
Czuchraja, oddawszy złotow łosą kaw 'arkę zupełnie na 
pastw ę rozm arzonego już na dobre Zagórskiego.

W iedział on, że Czuchraj kiedyś, p, zed p ,ru laty

miał pewną brzydką cnorobę, z której wyleczył się zu 
pełnie, lecz zawsze obaw iał się skutków  jej lub recy 
dj wy... Począł więc, swoim zwyczajem, straszyć zam ro­
czonego górala, który słuchał go z wyłupionemi na 
wierzch oczym a, cały zielony ze strachu.

— Tak, tak, mój braciszku rzeźbiarzu! Nie mogę 
ukrywać przed tobą nagiej praw dy... Robiłem ongiś stu- 
dya nad tern i nie myśl, że zmyślam. Powinieneś przy­
gotow anym  być na w szystko... T rzeba wyrabiać sobie 
har+ i cierpliwość...- To nie bagatela... W yobraź sobie, 
pewnego poranku budzisz się z głębokiego snu, czujesz, 
że m asz katar, łapiesz za chustkę i pragniesz wytrzeć 
nos... Lecz enustka chwyta próżnię... N osa niema... 
Z przerażeniem  oglądasz się i widzisz, lak na podło­
dze koło łóżka leży tw oje nieszczęśliwa trąba, twó, 
nos serdeczny... Tak, tak chłopie 1!

Czuchrajuwi oczy otw ierały się szeroko z prze­
strachu, a czupryna staw ała dęba...

A W acek ciągnął dalej:
—  Lecz na tern nie koniec... Pew nego dnia w le- 

cie, .nasz gust na jabłko... Chcesz ugryźć kęs owocu 
i wszystkie twoje zęby, co do jednegc zostają w jabł­
ku... Powieki staną się nieczułe i będą ci ciągL  op a­
dać... Chcąc popairzeć na kogo, będziesz musiai pocią­
gnąć za stosowny sznurek, połączony za pom ocą blo­
czków z powiekami, które wywindują je w ten sposób 
nieco w górę... A kolana spuchną ci jak dwie banie, 
puste i chrupiące złow rogo... Tak, tak mój góralu...

Michałek nie potranł już dłużej usiedzieć w miej­
scu... Czuł bicie pulsów' w skroniach, które waliły n.by 
młoiy, słodkie oczekiwanie zalewało mu duszę, urażniłj 
go  i niecierpliwiły błazeństwa W acka... Zerwał się od 
stolika i począł się żegnać ze wszysikiemi...

(C. d. n.)

zaszczytnie 
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Dalej deklaracya polska m ó w i:  „S en a t  akademicki 
wolny od uprzedzeń narodowościowych, spowodował 
rozporządzenie, dozwalające używania języka ruskiego 
w stosunkach  młodzieży z władzami akadem ickie in i" .  
N iestety jest to  rozm yślne  k łam stw o, bo  właśnie guy 
z pow odu  ow ij demonst-racyi z dnia 23 stycznia b. r. 
zostaia rezolucya zredagow aną po poisku —  doręczona 
studentom  ruskim skazanym  przez Senat, ci odmówili 
Jej przyjęcia. Umiejętność ranienia poczucia narodow ego 
•studentów ruskich jest specyalnością profesorów  pol­
skich.

W następstwie faktów zaszłych na uniwersytecie 
lwowskim, deputacya polskich profesorów  zjawiła się 
przed prezesem ministrów Beckiem. N astępnie w dzien 
nikach zapewniała, że rząd nie zam ierza uczynić żadnych 
zmian w charakterze polskim uniw. lwowskiego. Byio 
to  rozm yślne oszukiwanie opinii publicznej, bo urzędowy 
komunikat ogłoszony po tym kroku, mów'i tylko ty ie : 
„Rząd ma na uwadze charakter uniwersytetu i nie ma 
wcale zam iaru naruszać tegoż, tern mniej, że potrzeby 
naukowe studentów  ruskich m ogą być zaspoko.one 
w granicach ustalonych przez praw a obecnie panujące". 
Ta wymijająca odpowiedź dana profesorom  polskim 
przez barona Becka, wykazuje lepiej niż cokolwiek in­
nego, że uniw ersytet lwowski jest rusko-polski, i byłoby 
pardzo do życzenia, aDy ńźąd się wreszcie zdecydował 
zaspokoić słuszne żądania studentów  ruskich.

'wreszcie przed kilku dniami depesze urzędowe 
wiedeńskie doniosły, że „deputacya ruska pod przew o­
dnictwem posła Romańczuka, zosiała przyjęta przez pre­
zydenta ministrów, oraz przez ministra oświaty, aby 
uczynić starania w celu utworzenia umw ersytetu ruskiego 
w Gaiicyi, a to  w samym Lw owie".

(Podpisano) Y a r o s l a f f  Fe d o r t  c h ou  k“ .
Zaiste, trudno dalej posunąć faisz i perfidyę!

Wiadomości polityczna

FINANSE PRUS.
M;nistćr skarbu baron Rheinbaben oświadczył ze­

szłego piątku w Izbie posłów, że w zeszłą środę za­
warty został między rzeszą a Prusam i taki układ, iż 
na rzeszę zostanie zaciągniętą pożyczka wysokości 200 
milionów, a na Prusy także 200  milionów, razem 400 
milionów. Rząd wyda asygnaty skarbow e po 4 proc. 
na lat 5 ;  sołacać je będzie zatem  w roku 1912 i to 
al pari. Żeby po pożyczkę tak w ysoką sięgnąć do za­
granicy, od tego rząd odstąpił, bo dziś m ało jest wi­
doków, aby Francya, Anglia i Ameryka miały ochotę 
Niem com pożyczać. W kraju własnym przed rokiem  
próba z pożyczką zroDiia fiasko ; m im oto rząd zw raca 
się obecnie do własnego narodu i gw arantuje pryw at­
nym kapitalistom 4 procent od asygnat. W osobnych 
inseratach, zamieszczonych w głównych gazetach ogło­
szono, że udziały na poźyczKę będą poupisywane w 
głównych bankach w całych Niemczech czwartek, dnia 25 
kwietnia od godziny 10 rano do g. 1 z południa — i to  
na w ysokość 300 mil., gdyż 100 milionów już rozebrały 
między siebie wielkie banki niemieckie. Minister Rneinbe- 
ben ubolewał, że publiczność niemiecka tak niechętnie lo­
kuje swe kapitały w papierach państwowych ; woli je 
lokować w przedsiębiorstwach industryjnych, przynoszą­
cych znacznie większy procent. Nie traci wszakże na­
dziei, że w iyrn przypadku ofiarność narodow a dopisze. 
Skarżył się także na to, że Francya i Anglia nigdy n.e 
są w kłopocie, gdy chodzi o państw ow ą pożyczkę ; 
rządy te zawsze potrafią ją ulokować w eV łasiiyrn kiaju.

Do tej w iadom ość, douaje „Kuryer P ozn .‘r:
„Niemcy dziś potrzebują istotnie wiele pieniędzy, 

choćby tylko ze względu na niepewną sytuacyę między- 
n a iouuw ą, T ym czasem  skarb  rzeszy anoduje się w .tanie 
wcale nie różowym , cod ' O k u  Ibdi . l  d o  1905 ,  a więc 
w ciągu lat 15 zadłużała się rzesza na 2 i pół miliarda, 
obeerhe w ynos/ą długi rzeszy przeszło trzy i pół mi­
liard u Same p rocen iy  od lego  długu wynoszą iu  rok 
i e tk i  Mi bonów, na Kloze płacić muszą obyw ale  w zwięk 
szonycii podatkach. Jak obecnie, niema widouow, żeby 
d >.! /.e zaciąganie długów ustało. N iepokoi to  wielce 
publiczność i zaw odow ych  polityków niemieckich".

SUŁTAN MAROKKAIŚiSKl KAPITULUJE.
Urzędowe wiadomości g.oszą, iż m arokkański mi­

nister spraw  zagranicznych, Sid M ohamed el T orres, 
wręczył posłowi francuskiemu notę, godzącą się na wszy­
stkie żądania Francyi odnośnie do sprawy zam ordow ania 
dra Mauciiampa w M arakeszu. Najważniejsze z nich były 
następu jące: ukaranie zabójców doktora i Charbcnniera, 
francuskiego urzędnika ban k o w eg o ; zbudowanie w M a­
rakeszu szpitala imienia dra M aucnam pa; ścisłe przepro­
wadzenie konwencyi r. 1901 i 02 odnośnie do granicy 
algierskiej; za 'atv 'ienie wszystkich zaległych, pieniężnych 
pretensyj, jakie francuscy poddani maią do m arokkań- 
skiego rządu. Czyniąc w ten sposób zadość żądaniom 
Francyi, sułtan ma nadzieję odzyskania Użdy, trzym anej 
przez Francyę w zakładzie... M ordercy Mauchampa mają 
być publicznie stracem  w Tangierze.

DANIA 1 NIEMCY.
Niedługo trwały widoki lepszych stosunków  mięazy 

Niemcami a Danią. N iesnodziewane wygnanie z polno 
cnego Szlezwiku dwu duńskich poddanych —  temu dni 
kilka —  bez podania powodu drakońskiego kroku, wy­
wołało w całej Danii niezmierne oburzenie. Jeżeli rząd 
niemiecki zam ierza wznowić w Szlezwiku brutalną poli­
tykę byłego prezydenta Kollera, może się doczekać —  
zapewniają korespondenci z Kopenhagi —  bardzo po­
ważnych następstw . Rozgoryczenie w Danii jest tern wię­
ksze, że zaprow adzona przed paru miesiącami ustawa 
niemiecka, pozwalająca duńskim poddanym , zam ieszka­
łym w Szlezwiku, wybierać aowolnie ODywatclstwo, po­
zostaje dotychczas m artw ą literą. Ci, którzy na jej pod­
stawie, wnieśli podanie, nie otrzym ują odpowiedzi. D uń­
skie pisma wszystkich odcieni politycznych radzą nie 
oddaw ać się optymizmowi, a cesarzowi Wilhelmowi po­
lecają zaniechać zamierzonej na lato wycieczki do K o­
penhagi.

RZĄD FRANCUSKI WOBEC ZBRODNICZEJ 
AGITACYI.

Francuski minister sprawiedliwości rozesłał OKóinik 
do prokuratorów  państwowych przy wszystkich trybuna­
łach apelacyjnych, zwracając uwagę na konieczność szyb­
kiej i energicznej represyi następujących w ystępków :

1) Prow okacyi do rabunku, mordu, plondrowania, 
podpalania, niszczeni0 za pom ocą wybuchowych m ate- 
ry! i usiłowań usprawiedliwiania tych czynów; 2) prow o­
kacyi do zbrodni przeciw wewnętrznemu bezpieczeństwu 
państw a; 3) prowokacyi, zwróconych do żołnierzy w celu 
odwiedzenia ich od posłuszeństwa, należnego szefom 
w wykonywaniu wszystkich rozkazów.

iMinisteryalny okólnik dowodzi jasno, jak daleko 
zaszedł rozprzęg sprawiedliwości we Francyi. Zawodowi 
agitatorow ie nawołują całkiem otw arcie do bezprawia 
i gwałtu. Zdaje się, że „generalna kontederacya pra­
cy", najwyraźniej odpowiedzialna za w prost zbrodniczą 
agitacyę i organizująca strajki, nie m oże być na p o d ­
stawie istniejących ustaw przez rząd rozw iązaną. Ale 
rząd jest zdecydowany poc.ągać do surowej odpowie 
dzielności każdego agitatora, w ystępującego przeciw 
ustawom i publicznemu porządkowi.

Itucli przedwyborczy.

K o m i t e t  m i e s z c z a ń s k i  wykonawczy za­
prasza na przedwyborcze zgrom adzenie okręgu i, celem 
wysłuchania mowy IcandydacKiej pp. Zygm unta G argasa, 
i Stanisław a N ietnczynowskiego, k tóre się odbędzie 27 
brr., (w sobotę) o godz. 7 w sali stow arzyszenia „G w ia­
zda" Franciszkańska 1. 5.

W okręgu pierwszym zam ierza również kandydo­
wać p. Karol d’Aoancourt.

P. tyt. „Chudy program " daje „C zas" krakowski 
nielitościwą krytykę „zasad", na podstaw ie których kan­
dyduje tylu socyalistycznych krzykaczów. O  działalności 
parlam entarnej pisze „C zas" w tym sam ym  artykule, co 
następuje :

„Jeżeli rzucimy okiem na działalność socyalizmu 
w parlam encie austryackim  w ostatnich kadencyach, zo­
baczymy zaraz, ze w przyszłej h b ;e nie będzie on już 
miał nic do czynienia, w każdym razie nic ważnego i 
pow ażnego. Po za Kwestyą powszechnego głosowania, 
socyaliści w Izbie austryackiej brali tyiko udział w ob- 
strukcyi niemieckiej —  sami dotychczas nie wiedzą na 
co i dlaczego? —  ucz.estnii.zyli dalej we wszystkich par­
lamentarnych skandalach i aw anturach. Z samodzielnych 
ich akcyj inożna naprawdę wymienić tylko gorące za­
jęcie się losem ks. Luizy Koburskiej, rehabiiitacyą ehs- 
porucznika M ataezicza, tudzież zniesieniem kurateli nad 
panią Ouitun. W szystkie te akcye, nie pozostające w ści­
słym .wiązku z kw estyą socyalizacyi środków  produkcyi, 
skończyły stę bardzo nieszczęśliwie uia nich i dla ich 
klientów Księżnę Luizę sarni jakoś musieli wypuścić ze 
swojej opieki, która zaczynała się staw ać bardzo dia 
nich kłopotliw ą ; osobistość p. M ataczicza wyjaśniła się 
w sposób aż zbyt jasny, a ochrona p Odilon zakoń­
czyła się św ietną rechabilitacyą * sąaow ą j e j . . .  ku­
ratora.

Dla tego rodzaju akcyj nie w arto dopraw dy oso ­
bnego w Izbie stronnictwa, nie w arto sięgać aż do dna 
społecznych namiętności i nienawiści, by zapewnić m an­
daty kilku krzykaczom ".

Uchwalenie ordynacyi wyborczej na podstawie po­
wszechnego glosowania uważa „Czas" za niezmiernie do­
tkliwy
nego.

cios dia „chudego" i tak program u socyalistycz-

L i s t  o t w a r t y  d o  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  
ogłosi! rabin dr. Samuel Aron Taubeles, profesor w T ar­
nopolu.

D r S. Taubeles kładzie silny nacisk na to, że lu­
dności żydowskiej powinno leżeć na seicu przy nadcho­
dzących wyborach przede wszystkiem dooro kraju. P o ­
dług tego kryteryum  należy sadzić kandydatów', zaś „pod

żadnym warunkiem nie powinien Żyd popierać żywiołu 
destrukcyjnego, a zatem jednostek znanych z tego, że 
już obecnie działają dla rozstroju".

„N aw et ten, który stoi na stanowisku zupełnie ou 
rębnej narodowości żydowskiej, wyrządziłby krzywdę 
żydowskiemu narodowi, guyoy w zaślepieniu lub fau l 
nym błędzie, — bo zła wola i najzagorzalszego syonisty 
jest zupełnie wykluczona — użyczył swego poparcia 
pierw lastkom antyrządow ym ".

Następnie określa dr. S. T. wymagania od kandy­
datów  w okręgach z większością żydowską i w okręgach 
czysro polskich i kończy temi słowy:

„My Żydzi nie łudźmy się czczymi frazesami dę- 
m agógów  bez pozytywnej wiary, i takich nie w ybieraj­
my, bo ci są z natury rzeczy naszymi przyrodzon mi 
wrogam i.

„Jako prawowierny Żyd, który zna swój naród, 
jego dzieje i położenie, na tle i podstaw ie świętej wiary 
żydowskiej, na podstaw ie tej n a j k i , która jest dla nas 
żydów jeaynym drogowskazem  w każdem położeniu, ra 
dy te swoim współwyznawcom udzielam ".

Z B r o d ó w  d o n o sz ą :
Sezon zgrom adzeń wyborczych rozm aitego odcie­

nia politycznego rozpoczął się u nas na dobre. Na prze­
mian m amy zgrom adzenia socyalistyczne i syonistyczne, 
bardzo nieraz śm ieszne i zabawne. O statnie zgrom adze­
n i; syonistyczne byto już najciekawsze, bo na niem zło­
żono pierw sze próby sił fizycznych, Na socyalistycznem 
zgrom adzeniu stanął przed wyLoicami kaudycat do Ra­
dy państw a dr. Henryk Lówenherz, adw okat ze Lwowa. 
Nie można pow iedzieć, by m ówca złe wrażenie zrobił, 
mówił bowiem w tonie spokojnym , odpowiedzi kandy­
data na rożne interpelacye były rówmież dobre, ale s ta ­
nowcza uchwała popierania kandydata nie zapadła. So- 
c/aliści nie cieszą się tu zresztą u nas sym patyą.

Zgrom adzenie zwołane przez partyę syonistyczną, 
zakończyło się bitką karczem ną obydwóch partyj. Refe­
rentem  był dr. Reich ze Lwowa. W jakim duchu refe­
rent przemówił, znane jest czytelnikom, nie oszczędzał 
nikugo, a naw et zm arłem u dr. Bykowi nie dał spokoju 
w grobie, wystawiając go na pośmiewisko, co wywołało 
oburzenie u w yborców  zdrow o myślących.

Socyaliści, zwąchawszy, że referent chce ich prze­
ciągnąć po północy, zaczęli się niepokoić i zaczęli w o­
łać, żeby już raz zakończył, a gdy wołania nie poskut­
kowały, zerwał się p. K orkes, a skoczywszy na siół, 
oświadczył swym tow arzyszom , że jeśli referent nie po 
spieszy się, to mu nie dadzą dokończyć. Ta groźba wy 
wolała protesty  ze strony syonistów, a gdy Korkes za­
szczycił ich mianem „banda", zerwała się burza, która 
zakończyła się bitką, polieya weszła na saię i wyprosiła 
„politycznie dojrzałych" w yborców i zagasiła światło.

P.

C h o d o r o w a  p 's z ą : Szarzyznę prowincyonai- 
nego życia przerw ała nam aKcya wyborcza. Politykują 
wszyscy, a  najwięcej ci, k tó izy  przedtem  o polityce sły 
szeć me chcieli. M ateryał taki, jako nieprzygotowany, 
ulega wpływom krzykliwej, dużo obiecującej agitacyi, 
j tern niestety należy sobie tłum aczyć chwilową pr:e- 
w agę stronnictw  opozycyjnych, na gruncie Chodorowskim 
D okładają oni wszelkich sił, by sytuacyę obecną wyzy­
skać. Niemniej tydzień zaledwde wystarczył, aby ci 
sami wyborcy, którzy oklaskiwali kandydata stronnictw a 
ludowego p. d ra Hozera, na zgrom adzeniu odbytem  dnia 
14 bm ., dziś otw arcie głosili i innych przekonywali, że 
najwięcej obiecujący, najmniej zwykł dawać. Zapał chwi 
Iowy ostygł, ludzie liczą się więcej z kandydatem , m a­
jącym w każdym razie zaszczytną przeszłość, a w przy­
szłości obiecującym realniejsze zdobycze. L.towac eię 
musimy nad form ą zgrom adzenia ludowców polskich —  
jak głośny afisze —  na k tó n m  kandydat dr. Hozer, 
w sali zapełnionej li tylko Rusinami (na dowód czego 
dyskusya w yborców  w ruskim języku) plótł brednie 
o Kole Polskiem , o  szlachcie i jei wyzysku —  wogóle 
ua sposób ludowców'. Chwalił za to  Rusinów, którym 
przypisywał „poziom  kulturalny i naukowy, jeśli nie 
wyzszy, lo  przynajmniej taki sarn, jak i u Polak ow. 
(ipsissima v e rb a !) N a dowód szczerości przytoczył fakt, 
że w Brzeżanach, za jego agitacyę w tej formie, wy­
kluczono go ze wszystkich miejscowych towarzystw poi 
skicli. Nie zadow'olnił nikogo, mimo, że głosił się rze­
cznikiem inteiesów  polskich, ruskich i żydowskich, a nie­
zadowolenie to  wzrośnie, gdy rutejsi lepiej rozejrzą się 
w ich argum entacyi.

Parafialna kandydatura i u nas jest wyrazem za­
sklepienia się interesów  m ałom iasteczkowych, na razię 
jednak nie groźna — dopóki kandydatem jest jej Rusin, 
p. Michat Krasucid, kierownik miejscowej szkoły ludo­
wej, który liczy chyba na poparcie Rusinów i kałiału —  
z przyczyn trudnych do odgadnięcia. Agitacyę hajda­
m acką rozpoczął od zasuspendowania tutejszej nauczy­
cielki czynnej, Polki, p. Kulmatyckiej za to, że ta 
będąc chora (na co miała św iadectwo lekarskie) na jego 
wezwanie nie staw iła się do szkoły. Zapęd jego poskro­
miło starostw o, dziwiąc się, skąd przychodzi do sam o­
wolnego zasuspendowania, nie mając do Ł.ga żadnej in-
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gerencyi. P. Krasucki, 
zdaje się, że ma zagw arantow aną nietykalność poselską, 
grozi tern samem innym także nauczycielom Polakom, 
jeśli nie pójdą mu na rękę.

Czy to  ma cyc te rro r wyborczy, czy niedopisywanie 
1'unkcyj mózgowych, dowiemy się na zgrom adzeniu, które 
zwołuje na dzień 28 brn, na targow icy. —  pg. —

Z B o b r k i  donoszą nam •
We środę 24 bm. stanął przed wyborcami Bobrki, 

Starego sioła i Huciska p. Dawid Abraham owicz, jako 
kandydat na posła z okręgu miejskiego N r. 34.

O grom ne sale Rady powiatowej zapełniły się tłu­
mem przedstawicieli wszystkich warstw  społecznych 
z wszystkich narodow ości jakie Ualicyę zamieszkują.

N a in terpelację po rusku w niesioną przez słuch, 
med. p. O  O zerow icza oupowiedział wyczerpująco 
w tymże języku, również na pytanie wniesione przez 
sędziego p. G utileraodpow iedział w sposób wywołujący 
ogólne zadowolenie. Zaapeiow ał do żydów, aby nie 
dali się uwikłać w sidła syonizmu, a  burm istrzowi dr. 
Gabryszewskiemu dał przyrzeczenie, iż spraw  miasta 
jak najgoręcej bronić będzie.

N a wniosek burm istrza i przewodniczącego zebra­
nia wyrażono kandydatowi ogrom ną w iększością obe­
cnych szczere uznanie i uchwalono Kandydaturę jego 
jak najsilniej poprzeć.

jedynie m ała grupka wiecznie niezadowolonych 
„U raińców “ , wydając tajem nicze pomruki, opuściła ze­
branie, co obecnych jedynie do wesołości pobudziło.

W Bóbrce w ybór p. Abraham owicza jest zape­
wniony.

K a n d y d a t u r y  r u s k i e .
Wy dział moskalofilskiej „Russkiej Rady" ogłasza 

ostatecznie ustaloną listę kandydatów  partyi staroruskiej. 
Partya ta stawia kandydatury własne w 19 okręgach 
wiejskich na posłów  i na zastępców , polecając swym 
zwolennikom w innych okręgach głosow ać „na takich 
kandydatów , którzy życzliwie odnoszą się do partyi i 
swem echow an iem  dają poręKę, ze nie będą działali 
na szkodę ruskiego narouu". Kandydatury partyi s ta ro ­
ruskiej na posłów i ich zastępców  są następujące:

Nr. 58 par. G. H natyszak i par. T . Karczmarzyk, 
nr. 49  włość. A. Cieślak, włość. G . Gal, nr. 51 W. 
Kuryłov.icz, par. R. Czajkowski, nr. 53  prnf. M. Anto- 
niew.cz, par. B. SkoDelski, nr 54 dr. J. Kruszyński, 
dr. J. Ś iokalc, nr. 56  dr. W. Dudykiewicz, dr. J. Han- 
czakowski, nr. 57 par. B. Dawydiak, \V. Dudykiewicz, 
nr. 59  dr. L. Aleksiewicz, par. M, Winnicki, nr. 60 prof. 
O . Gecew, włość. J. Było, nr. 61 J. N estoruw icz, włość. 
E. Baiycki, nr. 62 dr. M. Korol, par. J. HołowKa, nr. 
63 dr M Chlebowicki, mieszcz. G. M dkiewicz, nr. 64 
K. Pawlików, włość. T . M aksymowicz, nr. 65 dr. D. 
M aików, włość T. Procyk, nr. 66 dr. W. Dudykiewicz, 
włość. P . G rendzioła, ’ nr. 67 dr. Hryniewiecki, włość.
O . Workun, nr. 68 włość. S. Kulmatycki, pa-. A. Mi­
ronowicz, nr. 69  par. D. Biliński, dr. O  Litwinowicz. 
Jak już zaznaczyliśmy, Ukraińcy kandydują w 21 okrę­
gach (w tem  w 3 miejskich) i m ają 26 kandydatów  na 
posłów, a 18 na zastępców . OsoDno z własnymi kan­
dydatam i występują „ukraińscy" radykali.

O trzym ujem y odezw ę tej tre śc i: D o  b r a c i
c h ' o p ó w I  S r o m o t n a  k l ę s k a  S t a p i ń s k i e -  
g o !  W niedzielę dma 21 b.n., narodowi kandydaci na 
posłów do  Rady państw a: Paw eł N awrocki chłop z Od- 
rzykonia i W incenty T ęczar chłop z D obrzechow a urzą­
dzili w Kółku rolmczem w D obrzechow ie zgiom adzenie 
nrzedwybo.cze, w celu wyznania wiary politycznej.

W obszernym  budynku Kółka rolniczego zgrom a­
dziło się około ośm set chłopa z najdalszych wiosek po­
wiatu strzyżow skiego, pod oknam i zaś podpatryw ało 
spokojne, poważne obrady zgrom adzonych około dzie­
sięciu naganiaczy i kupionych krzykaczy Stapińskiego. 
Przew odnictw o zgrom adzenia dzierżyli poważni gospo- 
darze p, Walenty Ścieszka z G rodziska i p. Michał 
W łodyka z D oorzechow a, sekretarzow ał p. Roman Ma­
zur z Przedm ieścia strzyżow skiego. Zgrom adzenie oduy- 
wało się nadzwyczaj poważnie, panow ał nastrój bardzo 
poważny. Z za okien tylko od czasu do czasu wyry­
wało się kupionemu krzykaczowi, Dziadkowi, zapoży­
czone od socyalistów , bankrutujących przyjaciół Stapiń­
skiego głosem dogorywającym , nieśmiałym, słow o: „hań­
b a '“ Przem ów ienia kandydatów  chłopów N aw rockiego i 
Tęczara wywarły na słuchaczach ogrom ne wrażenie, wy­
słuchano ich, jak niemniej przemówień ks. redaktora
W esolińskiego i akadem ika p. Bardzika z O drzykonia
z największą uwagą, wynagradzając wszystkich mówców 
co cnwiia burzą OKiasków. Ze zaś wyznania kandyda­
tów chłopów N aw rockiego i Tęczara trafiły do przeko­
nania obecnym, najieps,y dowód, że uchwalono jedno­
myślnie popierać z całych sił ich kandydatury i g loso­
wać jak jeden m ąż na Paw ła N a w r o c k i e g o ,  chłopa 
z O drzykonia jako na posia i Wincentego T ę c z a r a ,

za zdradę narodu i 
szczucie na duchownych swoje oburzenie i pogardę. 
Bracia chłopi 1 O śm set chłopa powiatu strzyżow skiego 
uchwaliło głosow ać na chłopów' N aw rockiego i Tęczara. 
D o uchwały tej przyłączcie się i V;y bracia chłopy po­
wiatu krośnieńskiego i żm igrodzkiego i głosujcie wszyscy 
jak jeden mąż na Paw ła NawTOckiego, chłopa z O drzy­
konia i W incentego Tęczara, chłopa z Dobrzechow a, 
bo oni jako bracia nasi chłopi najlepiej znają chłopską 
biedę i oni jedni tylko bronić m ogą najlepiej spraw  
ciiłopskich 1“

Z J a r o s ł a w i a  p is z ą :
22 bm. odbyło się pod przewoa. JE. ks. C zartory­

skiego, w sali ratusz, zgrom . del. przy udziale przeszło 
300 osób, na którem  były wsz/stKie gminy pow iatu ja­
rosław skiego reprezentow ane, a obecnymi byli również 
i delegaci powiatu cieszanowskiego.

W ybrany został znaczną większością głosów', jako 
kandydat na posła dr. W łodzimierz Kozłowski. W obec 
tego rezultatu glosow ania oświadczyli inni kandydaci, ks. 
dziekan Bikowski, p. radca Galik i in„ że swoje Kan­
dydatury cofają i obiecują swoje poparcie p. Kozłow­
skiemu.

N a zastępcę w ybrany został również większością 
głosów, rolnik p. Marcin Ochab.

Z D r o h o b y c z a  piszą n a m :
Dnia 23 b. m. odbyło się w D rohobyczu zgrom a­

dzenie przedwyborcze majstrów  i drobnych przem ysło­
wców'.

Wielka sala miejska wypełniła się po brzegi —  a 
wypełniła się ludźmi poważnymi, którzy rozum iejąc wa­
żność chwili zebrali się, aby przedyskutow ać — kto ich 
najlepiej reprezentow ać k to  najlepiej bronić będzie. Ze- 
Draii się mieszczanie Polacy, Rusini i żydzi i właśnie 
ten spokój w toku obrad —  pizy udziale trzech, zda- 
waćby się m ogło wrogich sobie narodow ości, był im po­
nujący.

Po referacie p. Belickiego kand. not., k tóry pole­
cał kandydaturę p. Lówensteina, wszczęła się dyskusya. 
Wzięło w niej udział kilkunastu poważnycn obywateli, 
którzy wskazywali, w jakim kierunku żądaią pomocy 
od przyszłego posła - - i wszyscy zgodnie oświadczyli 
się za Kandydaturą dra N atana Lówensteina

Wszyscy mówcy wystąpili przeciw kłamliwym o- 
biecankom kandydata socyalistycznego i syonistycznego, 
nawołując się wzajemnie, aby w dzień wyborów nikogo 
nie brakło przy urnie z kartką na dra Lów ensteina.

W końcu uchwalono rezo lu cy ę : „Zgrom adzenie 
przedwyborcze majstrów i drobnych przem ysłowców u- 
chwala jak najusilniej pupierać kandydaturę dra Lowcn- 
steina.

Rezolucyę tę przyjęto przez aklam acyę — puczem 
zam knięto zgrom adzenie —  ku ogólnem u zadowoleniu 
wszystkich oDecnych — że tak zgodnie i pokojowo za­
stanow iono się nad ważną spraw ą oddania mandatu. —  
W niedzielę wygłosi dr. Lówenstein sw ą m owę kandy­
dacką w ogrodzie miejskim.

O d p. dra H e n r y k a  K o l i s c h e r a  otrzym u­
jemy list tej treści:

„W iadomość, umieszczona w „Słowie Polskiem " 
dnia 25 bm., jakobym  przyjm ował „kordyalnie" p. Brei- 
tera w Czerlanach jest mylną. Od 14 dni w Czerianach 
wcale nie byłem, a od 8 dni jestem  obłożnie chory we 
Lwowie."

P. Arnold Kolischer, b rat p. Henryka K., wręcza­
jąc nam ten list, wyjaśnił zarazem , że istotnie, w nie­
obecności b rata , on, na prośbę p. breitera w y s ł a ł  
p o  n i e g o  p o w ó z  na siacyę. Uczynił to  zaś ze 
względu jedynie na praw a g o ś c i n n o ś c i .  Pozatem  
jednak nie urządzał ż a d n e g o  p r z y j ę c i a  dla p.
B. w swym domu.

Bank parcelacyjny.
W sali Tow arzystw a Politechnicznego odbyło się 

wczoraj o g. 5 jjopołudniu dor. wal. zgrom . Banku par- 
celacyjnego. Przewodniczył p. Bernadzikowski, zaznacza­
jąc w zagajeniu, że wrogie artykuły o działalności Ban­
ku, jakie pojawiły się w pismach, opierały się na nie- 
Jokładneni zrozumieniu istoty banku (?!) a konnsya 
szkom rująca uznała je za nieuzasadnione.

Z lakonicznego spraw ozdania dyrekcyi, — jakie 
przedłożono walnemu zgrom adzenia, w arto przytoczyć 
kilka cyfr.

1 tak —  jak z zadowoleniem zaznacza spraw o­
zdanie na samym wstępie —  rozsprzeJano o  2 .174 
m oigów  ziemi więcej niż w r. 1905, razem  5542 m or­
gów za 3 ,993 .792  Kor. Ile z tego sprzedano nie-Po- 
lakom, niewiadomo, pewner.i jest jednak, że np. w Jar- 
czowcacn sprzedano w ręce ruskie 400  m o r ­
g ó w .

Zatem  przeciętna cena m orga wynosi 720 koron. 
Poniew aż koszty adm inistracyi Banku, odsetki od ka-

kitałów obcych i zysk Bauku wynoszą -t00.50ó koron, 
przeto przeciętnie interwencya Banku kosztow ała każde­
go parcelanta, nie licząc stempli, notaryusza i należyto- 
ści przenośnych, po 72 kor. od morga.

Parcelow ane majątki leżą w najrozmaitszych po­
wiatach wschodniej i zachodniej Galicyi, a najwięcej 
sprzedano gruntów  w obszarze po 2 morgi, bo 1.444 
parcelan tom ; gruntów  obszaru 1 0 — 25 m orgow, sprze­
dano zaledwie 47 parcelantom .

Ceny jednego m orga wahały się o d - 120 do 1600
koron.

Parcelanci płacili przeciętnie 70 procent ceny ku­
pna gotów ką, a Bank wyrobił im 146 pożyczek hipo­
tecznych.

Prow izya Banku wynosiła 151.509 koron, a Bank 
operow ał kredytem  wekslowym wysokości 2 ,676 795 
koron. Czysty zysk Banku wynosi 100.786 koron. 
N a cele kulturalne wydano w r. 1906 sumę 6 .000 kor., 
choć preliminują zwykle 12.000 koron

Liczba czionków z m n i e j s z y ł a  s i ę  w roku 
ubiegłym o 42.

Spraw ozdanie przyjęto do wiadom ości, udzielono 
wydziałowi absolutoryum , uchwalono rczdział zysków 
i dokonano w yborów  uzupełniających do rady nadzór 
czej i komisy i rewizyjnej. W ybrani zostali do rady nad 
zorczej pp. Kazimierz Jam pclski, Jan Stapiński, Micha! 
O lszewski i dr. Bardel Franciszek, do komisy i rewizyj­
nej zaś po. Stanisław Bal, Andrzej Romaszkan i dr. Ka­
zimierz Senison.

Zgrom adzenie miałoby było pizebieg spokojny, jak 
przystało na instytucyę, której członkowie dobrze się w za­
jemnie rozumieją, gdyby nie interpelacye i wnioski prof. 
dra Pawlikowskiego i prof. Bykowskiego, Które wywo­
łały burzę.

O lbrzym ią dyskusyę, bardzo gorącą, wywołał prze- 
dewszystkiern wniosek prof. P a w 1 i k o w s k i t  g o, żą­
dający, a b y  p r z y j m o w a n o  n a  c z ł o n k ó w  
b a n k u  w s z y s t k i e  z g ł a s z a j ą c e  s i ę  o s o b y  
narodow ości polskiej, o ile są nieposzlaKowane.

P rzec.wko wnioskowi wystąpił gorąco p. S t a- 
p i ń s k i ,  tw ierdząc, że przyjęcie wniosku byłoby zgu­
bą dla banku, otw orzyłoby bowiem podwoje banku 
przeciwnikom parcelacyi, którzy już przed 2 laty usi­
łowali wedrzeć się do banku i zagarnąć w nim władzę.

W obronie wniosku stanat gorąco Dror. B y k o ­
w s k i ,  podnosząc korzyści, jakieby z tego przypadły 
dla Banku, a roztaczając swoje zapatryw anie na spraw ę 
parcelacyi, a mianowicie, ze za korzystną uważa parce- 
lacyę częściową, pozostaw iającą obszar dworski jako 
rozsadnik kultury i szkolę dla włościan. Bank, zdaniem 
mówcy jest środkiem  do celu, aby włościanie mogli ta ­
nio dostać ziemię, a nie sam przez się Celem i dlatego 
dla spiaw y obojętne jest kto bankiem rządzi, zresztą, 
przypom niał mówca p. Stapiński amu o co chodziło w ó­
wczas ludziom, którzy „wdarli się do banku" i jakie 
zarzuty stawiali dyrekcyi, a to, że ziemię parcelowa! 
BanK pomiędzy włościan r u s k i c h ,  a „wdzierający rn 
się" chodziło o to , aby ziemia polska pozostała dla wlo- 
ścian p o l s K i c h .  Jeżeli p. Stapiński i jego tow arzysze 
nie chcą więc godzić się na wniosek prof. Pawlikow­
skiego, to  nie ze względów zasadniczych, ale dlatego 
bo nie cucą zmiany zarządu.

P. B o j k o  zeszedł na tem at gospodarki w łościań­
skiej i dworskiej, krótko załatw iając się z wnioskiem, 
a mianowicie tw ierdząc, że nie m ożna dopuścić do ma- 
joryzacyi ze strony ludzi przygodnych, a co do zarzutu 
sprzedaw ania polskiej ziemi Rusinom, to  zdaniem m ó­
wcy n i e  b y ł o  o c o  r o b i ć  a w a n t u r y ,  ż e  t r o ­
s z k ę  z i e m i  s p r z e d a n o  R u s i n o m ,  a  z r e ­
s z t ą  n i e  m i a ł b y  s u m i e n i a  odm ówić Rusinowi 
sprzedaży z iem i,.„n a  której ten pracow ał1'.

P B a r d e l  przyjęcie wniosku p. Pawlikowskiego 
uważa za zgubę dla banku, bo  nowi ludzie usunęliby 
dotychczasow ą dyrekcyę. P B i e d r o ń  mówi! „jako 
fachowiec" szeroko o  gospodarce pańskiej i włościań­
skiej, uznając „białe dw orki" za liczmany, za afisz, ab) 
w imię celów kulturalnych opóźnić rozwój Kultury, 
utrzym ać wpływ kliki szlacheckiej, utrzym ać stan , który 
zgubił Polskę.

Gniewał się równierz p. S t a p i ń s k i  na wnio­
sek prof. B y k o w s k i e g o ,  aby zam iast 8 proc. 
dywidendy, wyznaczyć ją w wysokości 6 proc. a resztę 
oddać do dyspozycyi arcybiskupa Bilczewskiego, na bu­
dowę kaplic, utrzym anie duchownych w rozparcelow a­
nych miejscowościach. P. Stapiński tłum aczył wprawdzie, 
że sprzeciwia się temu wnioskowi ze względów zasad­
niczych, finansowych, wygadał się jednak, że zwalczać musi 
ten wniosek bo się gniewa na ks. Byczewskiego za 
„a tak" z przed 2 jat, za zawód, który wówczas p. Sta- 
pińskiemu zrobił.

Podkreślić jeszcze trzeba interpelacyę prof. B y- 
k o w s k i e g o  co j o  pozycyi bilansu „dobra własne 
—  2 ,820 .619  kor. 92 hal.“. Z odpow iedz dyrekcyi 
okazało się, że jest to  szereg dóbr. wynoszących łącznie 
5 .702  m orgów , zakupionych przez dy .ekcyę na p a re la -  
cyę, na k tórą w części reflektują koloniści polscy.

Podniesione wnioski jak było do przewidzenia 
nie utrzym ały sie.

n o ra  z D obrzechow a jako na zastępcę.
Następnie po przem owie ak. p. B., ośm set chłopa 

jw iatu strzyżowskiego. wyraziło S tapińskiem u za pro-u.      • —            I I I II. — J
P  T  k , ,  i P iękny maj się  zbliża  
L  • * • i L  o g ó r k i  -s it ilo n e , lr
delikatesów i 
res tau racy j!

! P ro sz ę  się  ted y  zaopatrzyć w  now alie w io sen n e ja k o to . N ajw ięk szy  handel delikatesów  
k arto felk i m ło d e ,  sa ła tę  św ieżą, św ic ie  kalafiory, 

r z o d k i e w k ę  m ło d ą ,  b r y u d ic e  m a j o w ą ,  których k olosa ln e transporty już otrzy- r l Y u B r Y K c *  O u n i u l C l ł B l  C l
m ałem . R ów nież polecam  p o r t e r  a n g i e l s k i  o r a z  dalikatnt śledzie

Zam ów ien ia z prow incyi uskuteczniam  odw rotną pocztą.
p o c z t .

4723 w e Lw ow ie, Sykstuska 1.
Znane ze 
znat omi- 

tości

są  do nabycia Ł E O I A  P l t O P S i A

w  H t i d a p e s z e t e 4677

u w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul H. Sienkiewicza 2, oook hotelu Geor- 
gea (dont JW I\ Brunickiego). K arty w idokow e w największym i najgustow. 

zastępcy  wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

którem u już jako kandydatowi, j wadzenie ludu do rozdwojenia,



6 ‘S ŁO W O  P O L S K IE 11 Nr. 194 piątek 26 kwietnia 1907.

W arto jeszcze wspomnieć o efektów nem zakoń­
czeniu zgrom adzenia przez p. S t a p i ń s k i e g o. O tóż 
p. Stapiński pouczał zgrom adzonych, jak mają bronić 
dobrej sławy Banku i wygłosił gorące przemówienie na 
tem at polityki stronnictwa ludowego, które przeszło już 
obecnie okres polityki agitacyjnej, a rozpoczyna okres 
pracy ekonomicznej, a do tej pracy bank stanie się wyj­
ściem.

„ B a n k  j e s t  n a s z  —  stwierdził p. Stap.nski 
—  a s k o r o  j e s t  n a s z ,  t o  b r o ń m y  g o ,  j a k  
n a s z e j  w ł a s n o ś c i .  Z tego Banku wyjdą inne in- 
stytucye, więc Bank ludowy, chłopskie tow arzystw o ase­
kuracyjne i inne.

Końcowym efektem zgrom adzenia było przem ó­
wienie p. M a l i c k i e g o ,  który pod dyktanden je­
dnego z młodych menerów stronnictwa luciowego wy­
głosił wniosek, po obrobieniu przez prezydyum i 
uzupełnieniach suflera brzmiący następująco:

„Walne zgrom adz. potępia ze względów narodo­
wych i społecznych szerzoną agitacyę przeciw parcelacyi 
gdyż parcelacya obszarów  dworskich daje chłopom rolę, 
która jest podstaw ą bytu włościanina polskiego".

W niosek ten przyjęto przez aklamacyę.
Na zakończenie podnieść należy ton, w jakim pro­

wadzoną była dyskusya. O toż p. Stapiński i tow arzysze 
atakowali wmioskodawców niesympatycznych im wnio­
sków w sposób niesłychanie brutalny, przerywając prze­
mówienia okrzykami i „Zwischenruram i", a przewodni­
czący uważał za wskazane nie przeszkadzać temu, co 
więcej, przywoływał do porządku atakow anego, a nawet 
okrzyki szły od stołu prezydyalnego.

Czują się pewni i bezp ieczni!

N A D E S Ł A M E .
Za rubryko tę R ed a k cy a  uie odpowiada.

Woda gorztca: znako- 
, , ł I c lM U iO ,.l \d . -mity naturalny środi.-,
na przeczyszczenie. Proszę żądać wody „Franciszka Józefa".
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REDAKCYA i ADMINIi RACY A : Wiedeń Vlll, Lange- 

gasse 14.

Fosfat w apna zupełnie czysty nadzw y­
czaj łatwo rozpuszczający się, który  wcho­
dź:, w skład F o s f i U r n y  F a l i e r a  spra­
n ia  to, że z mlekiem użyty, stanowi naj­
lepsze pożywienie, w uznaniu czego są zgo­
dni najsurowsi hygieniści. 3872

Wiadomości bieżące.
- 5-  P rzeastaw ienia i zabawy „Skala" urządza 28 

bm. wieczornicę dia członków i ich roazin, początek o 
goclz. 7 ‘30 w.

—i- Z życia m łodzieży. „Czytelnia Dolska" akadem. 
ków górniczych w Przybram ie (Czechy), urząaza 4 i 5 
maja uroczystość dziesięciolecia.

Na program tej uroczystości składają się : 4 inaja 
I o godz. 11 ran o : Poranek inauguracyjny. II o g. 1 
w DOłud. Walne zgromadzenie. Ili o g. 7 -30 sala „Me- 
sfansKĆ Besedy". W ieczór jubileuszowy. — 5 m aia. IV. 
o godz. 1 w potud. sala hotelu „Buchar" Zebranie to ­
warzyskie.

-5- T ow . Zabaw Ruchowych pouaie do wiadom ości, 
że zapowiedziany na 28 b. m. Bieg na przełaj odracza 
się z powodu niedostatecznego pi wygotowania wskutek 
rozm okłego terenu zamierzającej w nim brać udział 
-tnodzieży. Liny termin zostanie v. krotce oznaczony.

( 7  ' \ > ' J
-> T ea try : T e a tr  m iejsk i:

W piątek 26 bm. po raz drugi: -Wielbiciel muzyki", 
komedya w 1 akcie Gai tona Cromefa, tłum. M, Sachoiow- 
ski, — po raz drugi: „Siłacz", jeden akt napisała Ma-
rya Płażkówka, — po raź  drugi: ..KrólewiczJaszczur", baśń
muzyczna w 3 odsłonach (4 z anach), słowa i muzyka
Bolesława Raczyńskiego. /

W sobotę 27 bm. o godzinie 3 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej. „Kopciuszek", fantastyczne widowisko ze 
śpiewami i „ancami w 8 odlonach R, urim m a i Górnera, 
przerobił A. Walewski.

W sobotę o godzinie 7'30 wieczorem po raz pierw­
szy w bieżącym sezonie: „Tosca", opera w 3 aktach Pucci­
niego. Pierwszy gościnny występ Hericli Darclee, primadon- 
ny opery „La Scali" w Medyolanie i występ gościnny Au­
gusta Dianni.

W niedzielę 28 bm. ) godzinie 3'30 popołud. po raz 
trzynasty: „M oralność pani Dulskiej", tragi-farsa kołtuńska 
w trzech aktach przez Gabryelę Zapplska.

W niedzielę o g. 7 w." po razjfty Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehu.a z p-ną óchupp w roli ty­
tułowej.

W poniedziałek 29 b. m.: „Trawiata", opera w 4 ak- 
tach Verdi’ego. Drugi i ostatni gościnny występ Herich 
Darclee i występ gościnny Aug. Dianni

We wtorek 30 urn. po raz pierwszy: „Juliusz Cezar" 
tragedya w 5 aktach Szekspira, z p Sosnowskim w roli ty- 
tułowei. Nowa wystawa.

We środę 1 i we czwartek 2 m aja: „Juliusz Cezar", 
tragedya w 5 aktach Szekspira z p. Sosnowskim w roli ty­
tułowej. Nowa wystawa,

W piątek 3 maja po raz pierwszy w bieżącym sezo­
nie: „Straszny dwór" opera w 4 aktach St. Moniuszki. 

T e a t r  im le j.i ld  w  K r a k o w i e .
W sobotę: „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 

Al. hr. Fredry. (Występ Tarasiewicza i M. Przybyłkoy
W niedzielę c godzinie 3 popołudniu : Radca pana

Rcdcy", komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. (Ceny zniżo­
ne dć uołowy).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Beatryx Cen- 
ci“, tragedya w1 14 obrazach Jul. Słowackiego. (Występ M. 
Tarasiewicza).

W poniedziałek. „Halka", opera w 5 aktach Stanisła­
wa Moniuszki.

t  Ś . p. Je rz y  B uzek . We czwartek d. 25 b. m.
zm arł po krótkiej chorobie ś. p. J e r z y  B u z e k ,  w ła­
ściciel gruntu w Końskiej pod Cieszynem. Zmarły oa 
wczesnej młodości brał żywy udział w życiu narodow em  
oraz w ptacy około organizacyi zawodowej polskiego 
włościaństwa na Ślązku N ależał ao  tych, którzy kładli 
podwaliny pod potężne już dziś i ciągle rosnące w siły 
i znaczenie „Tow arzystw o rolnicze dla księstwa cieszyń­
sk iego", którego był długoletnim wiceprezesem .

W czasach, gdy trudno było na Ślązku o  praco­
wników na tej niwie, był jednym z najgorliwszych i ce­
nionych współpracowników  „Rolnika Ś ląskiego11, w yda­
wanego podów czas przez ks. Franciszka Michejdę. P o ­
siadał ogrom ne zamiłowanie i gruntow ną znajom ość 
spraw  zawodowych i ojczystych, cieszył się zaufaniem 
gminy i szerokich kół ludności. Pozostaw ia w spom nie­
nie cichego i nie pragnącego rozgłosu pracownika, do­
brze zasłużonego ooyw atela i Polaka. Zgon opłakuje 
liczne grono dzieci i wnuków

Syn zm arłego, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
dr. Józef Buzek, zawiadom iony telegraficznie o grożą- 
cem niebezpieczeństwie, pospieszył do łoża chorego , 
lecz już go nie zasiał przy życiu.

- 5-  Z asiłk i dla o ch ro n e k . W budżecie krajowym na 
rok 1907 wyznaczył Sejm do dyspozycyi Wydziału kra­
jowego ryczałt w sumie 10.000 kor. na zasiłki dla ochro­
nek. Z ryczałtu tego otrzym ały jednorazowe zasiłki na­
stępujące ochronki:

Ocnror.ki w Szynwałdzie, Skrzyszowie, Czchowie, 
W ołkach i św. Górze —  pozostające pod opieką ks. 
Siem ieńskiego, otrzym ały razem  400 kor., ochronka SS. 
Felicyanek na Smoleńsku w Krakowie 200 kor, Komitet 
ochronek dia małych dzieci w Krakowie 1100 kor., Za­
kład sierót św. Heleny we Lwowie 250 kor., T ow arzy­
stw o ochronek chrześcijańskich małych dzieci we Lwo­
wie 1200 kor., Ruska zachoronka na grodeckiem  przed­
mieściu we Lwowie 150 k o r,, Ruska zachoronka na żół- 
kiewskiem przedmieściu we Lwowie 150 kor., S tow a­
rzyszenie P P . Ekonomek w Kołomyi 200  kor., Ruska 
zachoronka w Żużlu 1U0 kor., ochronka PP. Ekonom ek 
w Brzeżanach 150 kor., oenronka dla włościan w Du- 
blanach pod kierunkiem Tow arzystw a szkoły ludowej 
300  kor., ochronka im. ks. G rochow skiego w Samoo- 
rze 200 kor., ochronka P P . Ekonom ek w Tarnopolu 
300  kor., ochronka P P . Służebniczek w O bertynie 100 
kor., ochronka w Jodłowniku 100 kor., ochronka pod 
opieką św. Antoniego w Żywcu 300 kor., ochronka św 
Wojciecha w Gorlicach 200  kor-, ochronka w Huczku 
pod Dobrom ilem  100 kor., Zakład sierót św. Józefa 
w Stryju 150 kor., ochronka Bractw a św. Mikołaja (ru­
ska) przy cerkwi katedralnej w Przem yślu 100 kor., 
ochronka Tow arzystw a św. Saiomei w Żółkwi 100 kor., 
ochronka polska w Drohobyczu 4 0 0  kor., ochronka 
w Dobczycach 100 kor., ochronka w Ław ocznem  100 
kor.. Tow arzystw o ocl.iony dla małych dzieci w Pod 
górzu 300 kor., Tow arzystw o ochrony dla małych dzieci 
w Chrzanowie 150 kor., ochronki Dolskie w Knihinmie 
wsi i kolonii 200 koi , ochronka św, Stanisława na G ra­
bów ce pod Tarnow em  200 kor., ochronka ŚS. Serafi- 
tek w Nowym Targu 150 kor., Ruska zachronka w D ro­
hobyczu 200  kor., Rusna zachoronka w Ppczyniżynie 
100 kor., ochronka chrześcijańska im. Leona XIII w Rze­
szowie 300 kur., ochronka SS. Józefitek w Ki ośnie 200 
kor., Ruska zachoronka w Stanisławowie 200 kor., 
ochronka dla biednych dzieci w Przem yślu na Zasaniu 
150 kor.

f-r  je s z c z e  w  sp raw ie  w pisów . Z w iarygodnego ź ró ­
dła informują nas, że r o d o w o d y  r u s k i c h  a l u ­

m n ó w  z wyjątkiem przedm iotów pisanych w języku 
łacińskim, są wypełn.ane w j ę z y k u  r u s k i t n  Te ro ­
dowody są przyjmowane przez dziekanat.

-r-N a g łó w n ej poczcie D onoszą nam, że w sali apa
ratowej tutejszego gmachu pocztow ego urzęam kom  cie­
knie ze sufitu woda na głowę. Dzisiaj przybyła komisya 
i uchwaliła postaw ić miednicę pod dziurę!

W ogóle adaptacya gmachu, wykonana wie'kim ko­
sztem, okazuje się w praktyce niefortunną.

kie są  w a r te  g ru n ty  w e L w o w ie?  Pod budowę 
kolei Lwuw-Podhajce, użyty będzie pas gruntów  w obrę­
bie m iasta tuż za ostatnim i domami i równolegle do 
ulicy Łyczakowskiej od ro 5atki ku t. zw Kaiserwaldoi i 
i Zniesieniu.

W niektórych punktach odległość trasy kolejowej 
oa ulicy Łyczakowskiej i głównej linii tram waju wynosi 
nie więcej niż 500 kroków.

Pertraktacye ugodowe o zakupno gruntów pod 
koiej pomiędzy przedsiębiorstwem  budowy a właścicie­
lami nie dały żadnego rezultatu, albowiem przedsiębior­
stw o ofiarow ało ceny tak śmiesznie nizkie. że intereso­
wani woleli zdać się na oszacow anie sądowe.

N iestety także to  oszacowanie nie wypadło wcale 
zadowalająco. G rono rzeczoznawców sądowych, złożone 
w przeważnej części z gospodarzy rolnych i znawców 
stosunków  wiejskich, zastosow ało do gruntów we Lwo 
wie m iarę wiejską, a skutkiem tego wynik cyfrowy osza­
cowania okazał się dla właścicieli niekorzystnym. Zna­
wcy uznali jedne z gruntów  wywłaszczyć się mających, 
za grunty Czysto wiejskie, drugie za ogrody, inne w re­
szcie za grunty budowlane. Jako grunty budowlane p rz j-  
jęto pas 40-m etrow y wzdłuż drogi, także polnej. Za 
grunty wiejskie szacunek wypadł n iz k o ; pastw isko po 
60 hal. za sążeń kw adr., role gorsze po 2 kor., role 
lepsze po 3 kor. za sążeń. O grody szacowano po 4 
kor. 28 hal., w reszcie grunty budowlane po 30 do 35 
kor. za sążeń, Sąd oszacow anie to  przyjął i na jego 
podstaw ie wydał uchwałę zgodna z cpinią znawców.

Przeciw takiemu orzeczeniu wszyscy interesowani 
wnieśli rekurs do insiancyi wyższej, opierając się jedno 
myślnie na tych samych podstawach. Zasadniczo pod­
niesiono we wszystkich rekursech, że we Lwowie, gdzie 
każdą piędź ziemi kupuje się prawie na wagę złota, 
grunty położone w pobliżu jednej z najżywszych ulic i
1 tuż przy głównej linnii tram wnjowej, niema gruntów 
wiejskich w ogóle, dalej, że przyznane ceny szacunkowe 
za ziemię zabraną pod kolei są  stanow czo za .lizkie,

W szeregu rekurentów  znajduje się także gmina 
miejska, z której gruntów  przypadł pod kolei obszar 
z górą  dwu morgowy.

-4-  B udow a do m ó w  na sp ła ty . O trzym ujem y, z p ro ­
śbą o  umiesczenie pisma tej tre śc i:

„Kwestya mieszkań w strząsa dziś wszystkie umy­
sły. Faktem  jest, iż obecnie, pomimo że rokrocznie tyle 
pow staje we Lwowie nowych buaowli, średnio zamożni 
przeważnie urzędnicy, kupcy i przem ysłowcy nie mają 
gdzie mieszkać, gdyż te  pow stałe budowle obliczone są 
po większej części na rentow ność więc czynsze są tak 
w ygórow ane, iż kieszeń średniozam ożnego nie sprosta 
mieszkać odpowiednio do sw ego społecznego położenia, 
a  także za drogie pieniądze niema najmniejszej wy­
gody.

Aby położyć kres lichwie mieszkaniowej, a z d ru ­
giej strony przyjść z pom ocą średniej klasie przeważme 
kupcom i przem ysłowcom  w nabywaniu na w łasność do­
mów tanim kosztem l i  t y l k o  z a  o p ł a t ą  c z y n ­
s z u ;  ludzie dobrei woli powzięli myśl budowania wła­
śnie takich dom ów na zamówienie tym , którzy pragną 
mieć własność, a nieposiadają ku temu środków,

„Każdy dom —  w dowolnie obranej okolicy, lecz 
nie w śródmieściu —  składać się będzie z trzech po­
koi, sieni, kuchni, werandy z innemi przynależytościami, 
ewentualnie także z stajni i wozowni, podw órza i ogródka. 
SDtata rozłożoną będzie na lat 15, czynszem rocznym 
1000 kor. płatnym dopiero od chwili zam ieszkania w ra ­
tach miesięcznych, kwartalnych, półrocznych Iud rocznych
2 góry. N abywca z chwilą rozpoczęcia budowy sia jesię  
faktycznym właścicielem i jako taki zostaje zaiinabulo- 
wany, a przysługiwać mu będzie praw o odstępow ania na 
rzecz innej osoby. Budowa prow adzoną będzie pod oso ­
bistym nadzorem  nabywcy, domy będą parterow e, ew en­
tualnie piątrowe. P o  15 latach, t. j. po spłaceniu domu 
czynszem, nie będzie ten obciążony żadnym długiem, 
chyba sam właściciel zechce dia siebie dług zaciągnąć".

Zgłoszenia listownie przyjmuje i udziela bliższych 
nformocyj p . M. Izdebski, Lwów, ul. S trom a 3.

-i-  W  Z ak ład zie  u b ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  od  w y­
padków  dla Oalicyi i Bukowiny we Lwowie zgłoszono 
w 1 kwartale 1907 ogółem  810  wypadków. Zakład za ­
łatwił w tym czasie 1236 spraw  wypadkowych, a ty tu­
łem rent wrypłacił w I kw artale 1907 : Ascendentom k 
1353'04; przemijająco niezdoln m do zaiobkow ania kor. 
i 8 1 .904 88; wdowom kor. 17 5 5 3‘03; sierotom  koron 
23 .0 6 7 '7 3 . 'ty tu łem  odprawy wypłacił wdowom koron 
1 .596‘12; tytułem kosztów pogrzebu kor. 1 .086 40, a 
tytułem kosztów  dochodzenia wypadków kor. 10.189 70. 
W ypłacono nadto w artość kapitałową rent k. 1.002M 4 
Razem wypłacił Zakład tytułem wynagrodzeń w ciągu 1 
kwartału 1907 kor. 2 68 .762 '44 . Na częściowe pokrycie 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych, deklaro­
wano lub nałożono z urzędu od stycznia 1907 do 31 
m arca 1907 tytułem opłat kor 761.431 66.

•j- F ab ry k a  pow ozów  M. M ichalskiego zostanie zna 
cznie rozszerzoną. Fachowe kierownictwo pozostanie
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w ręka dotychczasowego, długoletniego współpracowni­
ka firmy i zastępcy śp. M ichalskiego. Na postanowienie 
to  rodziny wpłynął przedewszystkiem wzgląd na robo­
tników, z których niektórzy mają 30  lat pracy za sobą 
w tej fabryce, a  którzy oświadczyli, że gotowi są po ­
dwoić pracę i staranie, byle fabryka pozostała nadal 
w tych samych rękach i utrzym ała się na odpowiednim 
stopniu rozwoju.

-5- W Związku naukow o-literackim  odbył się od­
czyt dra je rz eg c  Żuław skiego: „Co jest istotą sz tuk i?" 
Sala Kasyna miejskiego była przepełniona. Słucnano 
z wielkiem zainteresow aniem  oryginalnych wywodów 
prelegenta na jeden z najtrudniejszych i najbardziej spor­
nych tem atów  z psychologii sztuki.

O dczyt otw orzył szerokie pole do dyskusyi, z cze­
go skorzystali pp. Wasilewski, Elm er, W agmann, '1 enner 
i O rtwin. O statni przem awiał, jak 2awsze z akcentem 
humorystycznym, jako obrońca praw naukowości i o sią­
gnął pożądany efekt przez pom ieszanie w głowach sze­
rokiego zastępu słuchaczy dwóch często łączonych pojęć
0 tern, co iest n a u k o w e ,  a co tylko s z k o l n e .

Każdemu z mówców odpow iadał osobno prelegent, 
-s- T rz e b a  w yw ieść śm iecie. Mieszkańcy okolicy u- 

licy Słonecznej i pl. M isyonarskiego wołają zm iłowania, 
aby wszystkiego śmiecia ze Lwowa nie zwożono im pod 
bok. Jeśli kiedy oędziemy mieli wiosnę, w takim  razie 
gotowa awantura.

- t- Z ag in iony  ch łopak . Trzynastoletni Józef Ciepko, 
ubrany w krótkie iuterko, buty z cholewami i bronzową 
czapkę, wydalił się wczoraj rano z domu rodziców przy 
ul. św. M arcina 1. 49a i przepadł bez śladu.

Z zak ładu  o b łąk an y ch  w Kulparkowie zbiegli 
dwaj nałogowi złodzieje, niebezpieczni dla obcego mie­
nia i życia. Pierwszy G ustaw  Stecher, silnej i krępej 
budowy ciała, -wzrostu średniego, brak mu zębów, na 
prawem ramieniu znaki od tatuow ania, ubrany w bluzkę 
granatow ą z szarem i paskami i popielatą czapkę z da- 
s/Kiern. Drugi, Luuwik Zem anek, niski, wątły, bez za­
rostu, oczy niebieskie, ubrany w z>mowy surdut zakła­
dowy i drelichowe spodnie. O baj mówią lepiej po nie­
miecku, niźl. po polsku.

: C zw oronożny  zbieg . Ze stajni kom endanda strzel­
nicy wojskowej p. Henryka M ostowskiego, zbiegi wczo­
raj ,ano dw uroctny źreb.ec kasztanowaty

D w a razy  a la rm o w an o  wczoraj straż pożarną do 
ogni kominowych, w ul. Pułaskiego do (Stornu puu 1. 8
1 ó<> koszer na Cytadeli.

a- Z gubiono . Marceli Nowicki zgubił roczną kartę 
jazdy kr,leją elektryczną, wystawioną na fotografii.

-r- Z naleziono . W ul. Kazimierzowskiej złotą b ran­
soletkę z  trzema brylancikami i dwoma szafirami, w ar­
tości okoto 100 kor. —  W ul. Karola Ludwika skła­
daną drewnianą miarę metryczną.

K ron ika  po licyjna. Na placu Strzeleckim przy­
trzym ano M aryę Szum ańską w chwili, gdy usiłowała w y­
jąć z kieszeni nandlarki, Lipy Wider, pulares, zawierają­
cy 12 koron. — W ul. Serbskiej przytrzym ano notow a­
nego złodzieja, Jana N owickiego, który chciał sprzedać 
tam skradzioną gdzieś żelazną rogóżkę do wycierania 
nóg, —  Handlarz koni z D obrom ila, Leub G rauer, zdrze­
mnął się wczoraj w południe przy stole w szynkowni 
W estla Wilusza, przy pi. G ołuchowskiego. Podczas tej 
drzemki skradziono mu z kieszeni pulares, zawierający 
140 koron. —  Za używanie do zaprzęgu pokaleczonych 
koni ukarano grzywną 10 koronow ą właściciela cegiel­
ni w Kozielnikach, p. Józefa Kóniga

□  Łysieć. (Kor. vvL) D e f r a u d a c y a  w z a r z ą ­
d z i e  d ó b r .  Głuche wieści krążyły jak oa dawna 
w naszern m asteczku o  odkryciu olbrzymiej defraudacyi 
w zarządz:e dóbr. Klucz łysiecki i drohom irczański, bę­
dący obecnie własnością Rudolfiny hr. Csaky i Gizeli 
hr. Loudenhove, należy już od dawna do rodziny m a­
gnackiej niemieckiej, był też staie schroniskiem cudzo­
ziemców Niem ców i Czechów, którzy w charakterze 
ofieyalistów tu przybywali. Polaków  od szeregu lat do 
służby w tych dobrach nie przyjmowano. D opiero przed 
rokiem przyjęto now ego buchaltera Polaka p . Po 
doskiego.

W krótce po objęciu posady trafił świeżo przyjęty 
buchalter na trop  rnalwersacyj jakie od dawna w za­
rządzie dóbr popełniano. Sprzeniew ierzona suma nie 
tylko dosięga cyfry 20 .000  koron — jak to  „K uryer 
Lwowski" podał —  lecz kilka a może kilkanaście razy 
cyfrę tę  przewyższa. Również mylną iest wiadom ość, ja­
koby defraudacyi dopuścili się ofieyal.ści dóbr łysieć 
kich, spraw cą bowiem tejże jest dyrektor dóbr S. który 
w dobracłi tych pozostaje stale od 50  lat z górą. S.
był panem życia i śmierci wszystkich, którzy musieli
w dobrach tych dla kawałka cłileba służyć a obsadzał
się tylko Niemcami, Czechami i nieuczciwymi życiami 
P o  wykryciu defraudacyi wezwano dyrektora S. do wy­
tłumaczenia się do Preszburga, gdzie się znaiduje cen­
tralny Zarząd dóbr hrabstwa Csaky-Couaenhove. o Q kil­
kudniowym pobycie tam że S. wrócił do Lysca i u rzę­
duje dalej lecz z władzą ograniczoną. Je tt tendeneya za­
tuszowania całej tej sprawy, kTóra na razie stała się nie­
stety głośną tajemnicą.

-JJ: B a ta lion  p iecho ty  i a r iy le ry a  p rzec iw  je d n em u  
bandycie. „K uryer W arszawski" podaje opis formalnej 
bitwy, inką stoczyła prawdziwa arm ia, złożona z koza­
ków, p.echoty i artyleryi, w celu ujęcia jednego band) 
ty, S tarisław a Lisa, w btawinku pod Lublinem. Ow Lis 
widząc zbliżającą się policyę z kozakam i, ukrył się 
w domu kow ala miejscowego, i nakazawszy opuszczenie 
mieszkania kowalowi i jego rodzinie i wyrzuciwszy 
przez okso  trzyletnie dziecko kow ala, został panem po­
łożenia w domu.

Policya, z policmajstrem na czele, weszła d c  ku­
źni i zaczęła pertraktow ać z bandyią, aby się poddał, 
ten jecnak odpowiedział strzałam i, zabił jednego i z ra­
nił drugiego strażnika. Policya z kozakam i cofnęła się, 
policm ajster zaś zażądał pom ocy wojska, a gdy to nad­
ciągnęło, zaczęła cię form aina bitwa i oblężenie kuźni. 
W ojsko rozstaw iono łańcuchem blizko na milę w krąg, 
zacz) nająć od Koszar, przy szosie, prowadzącej do K o­
nopnicy, aż o  w iorstę poza dwór w Sławinku. Część 
wojska rozlokow ano w ogrodzie dworskim, dwie kom 
panie zaś ustawiono jedną na górze wzdłuż szosy, dru­
gą zaś poza budynkiem, w którym  się mieści sklepik 
żydowski.

D ano siedem salw kaiabi.iow ych. Bandyta odpo­
wiadał strzałam i z rewolweru na każdą salwę, żołnierze 
zaś i policya usiłowali trafić w ukazującego się raz po 
raz bandytę.

Stan taki trw ał do g. 2 popoł. Połączywszy się 
telefonem polow) m z koszaram i, policm ajster zażądał 
artyleryi. O koło g. 3 przybyło |edno aziało szybko­
strzelne. Ustawiono je na górce przy szosie i dano 8 
strzałów  szrapnelam i, wybijając ośm dziur w murze bu- 
dymtu i burząc prawie doszczęinie całą kuźnię. Chwila 
Drzerwy i cisza. Rozlega się k o m e n d a : brać sz tu rm em ! 
P.erścień się zwęża, podchodząc zwolna do budynku. 
O tw iera się okno, sypią się strzały, policya i wojsko 
cofa się ku szosie. Nastęnuje nowa salwa arm atnia, 
rujnująca dom jeszcze bardziej.

Na zmianę staw iają znów dwie Kompanie wojsKa 
i sypią się s a lw y : ogółem ośmnaście.

Po każdej prawie salwie, przez wybite strzałam i 
arm atniem i otw ory nieustraszony bandyta ukazywał się 
oczom oblegających i strzelał. Cisza. Wojsko i policya 
zbliża się do domu powoli i ostrożnie, trzym ając broń 
w pogotowiu.

W mieszkaniu kow ala zastano wreszcie leżącego 
na podłodze, obok łóżka, bandytę z rewolwerem  w rę­
ku. Gdy z bronią w ręku zbliżano się do niego, osta­
tnim wysiłkiem usiłował jeszcze się zerwać i strzelić. 
Rzccono się na niego.

Raniony był w lewą pachwinę kulą karabinow a, 
odłaink,ern szrapnelu w głowę, sam zaś, usiłując ode­
brać sobie życie, zranił się z browninga w s z y ję ; zna­
leziono przy nim jeszcze setkę nabojów rewolwero- 
wycn.

K  S tra sz n a  pom yłka sądu  lynchu. Donosiliśmy już
0 zam ordowaniu Sp. E. G rajnerta . art. m alarza w Lodzi, 
o raz o sam osądzie, jaKiego natychm iast dokonano na 
jednym ze schwytanych spraw ców . Tym czasem  ODecnie 
okazuje się, iż zabity rzekomy spraw ca m orderstw a 
A leksander GroheiniaK padł, według wszelkiego praw do­
podobieństw a, o f i a r ą  s t r a s z n e j  p o m y ł k i  s ą d u  
r o b o t n i k ó w .  O to  co pisze „Rozwój" łó d z k i:

„Juk twierdzi Walenty Cirobeiniak (brat zabitego)
1 robotniK fabryki Fiksa, f-ranciszek P łyta, o  godzinie 
l popołudniu w sobotę, przybiegł ze łzami w oczach 
A leksander G robelniak do sw ego brata , zw iastując mu 
śmierć ojca i proponując zająć się wspólnie jego po­
grzebem . Po rozstaniu się z bratem , A leksander Gro- 
beln.ak z ulicy Nowo-Cegielnianej przechodził ulicą Wól­
czańską, w chwili, gdy spełniono zabójstw o na osohie 
G rajnerta.

N a widok mordu, GroheiniaK zaczął uciekać. Gdy 
robotnicy fabryki H irszbergz i W ilczyńskiego, a następ­
nie G uzego i innych zaczęli ścigać uciekających prze 
stępców, ściągnął na siebie podejrzenie G robelniak, k tó­
ry, wyczerpawszy siły, wpadł do potesyi nr. 82 przy 
ul. Długiej. Tam go  schwytano i stam tąd przeprow a­
dzono do fabryki Guzego, gdzie znaleźli sie w krótce 
przedstawiciele partyj skrajnych, którzy wywieźli na ul. 
Łąkow ą i dokonali nad G robelniakiem , jako dom niem a­
nym spraw cy zabójstwa G rajnerta, sam osądu. Wobe<- 
kalectw a głuchoty dobycie zeznań od GrobelniaKa, jak 
nas zapewnia,ą, było bardzo utrudnione. Jakiem i danemi 
kierowali się członkowie sądu —  nikomu dotychczas 
niewiadom o".

.ji: P ra sa  po lska . „K uryer L itewski", który po ustą­
pieniu naczelnego redaktora p. Czesława Jankowskiego 
kilka dni nie wychodził, ukazał się znów, podpisywany 
tym czasow o przez J W ojciecha Baranowskiego. S tano­
wisko naczelnego redaktora tego pism a obejmuje p, Da- 
ryusz-Bagnicki, dziennikarz, który dotychczas pracow ał 
stale i w) łącznie w prasie rosyjskiej, o raz redagow ał 
przez jakiś czas w Paryżu czasopism o „Revue franco- 
russe“ . O prócz „K uryera Litewskiego" ma p. Bagnicki 
prowadzić cały szereg nowych wydawnictw polskich w 
Wilnie, mających powstać przy materyalnem poparciu 
ks. biskupa Roopa oraz fabrykanta petersburskiego E d­
w arda Nowickiego.

Krążą też pogłoski, iż p. Czesław Jankowski ma 
zam ar wydau ać w Wilnie dwa tygodniki, jeden polity­
czno-społeczny pt. „G los", zaś drugi hum orystyczny pi. 
„K otka W ileńska".

„V ih iiaus Z in io s“ , pismo litwom anskie, stojące 
na bardzo nienawistnęm względem Polaków  stanowisku, 
przestaje wychodzić z powodu nadmiernych deficytów 
Liczba prenum eratorów  znacznie się podobno zmiejszyła. 
Czytelnicy skarżą się między innemi na to , że nie rozu­
mieją tego litewskiego języka, jakim redakeya w tern 
piśm ie się postuguje.

©  K onsulaty handlow e. W różnych miejscowościach 
św iata powstały konsulaty handlowe mające na celu 
udzielanie ustnych i pisemnych mtorm acyj o handlu, 
przem yśle, rolnictwie, instytucyach finansowycn. miejscach 
Kuracyjnych, osobliwościach godnych widzenia i t. d. 
z wyłączeniem stosunków czysto prywatnych, Orgam za- 
cya tych konsulatów opiera się na używaniu języka mię­
dzynarodowego „Esperanto" dla celów praktycznych.

lnstyiucye te, pozostając w ciągłym kontakcie ze sobą, 
udzielają sobie wzajemnie wszelkich wiadom ości, otrzy­
mane anonsy, katalogi, cenniki, spisy firm tłum aczą 
z języków narodowych na Esperanto lub odw rotnie i d a­
lej posyłają: przybyłym cudzoziemcom udzielają w Espe 
rancie wszelkich rad i informacyj o stosunkach miejsco­
wych, wskazują hotele, restauracye i handle, gdzie m ogą 
tym  językiem międzynarodowym  porozum iew ać się.

N iektóre z tych konsulatów  są :
1) Boulogne sur Mer, 7 rue Basse des 7 intelle- 

ries, „Esperanto-O ffice",
2) Kalkuta (lndye), 144 Dhurrum tollah, A. Sim per.
3) K opennaga, G sterbrogade 28. BJV. G. Monster,
4) Londyn, Longhurst road 4, J. Baxler.
5) Rzym, 29 via Belsiana, D ottarelli,
6) Rio de Janeiro (Brazylia), 132. Avenida Cen­

tral, E. da Jurtas.
7) W orcester Mars. U. S. of. America 62. Pro- 

vidence str. Win. Baff.
8) Paryż, 51, rue de Cliciiy, Office central espe- 

ra n tis te , i wiele bardzo innych.
W Skal.

X> Egzamin na majstrów  murarskich złożyli w na­
miestnictwie p. Karol O lańczuk, p. Józef K opaczek  
i p. G rzegorz Kopacz na majstra kam ieniarskiego.
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wie,' Batorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis­
harm onie. 1580
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400 przedstawienie 
„Wesołej wdówki14.

O peie tka  Lehara, która u nas dopiero rozpoczęła 
sw ą „karyerę" sceniczną w Wiedniu obchodziła już one- 
gdaj, we środę, jubileusz 400  bez przerwy przedstaw ie­
nia na scenia.

U roczystość ta odbyła się przy takim  popycie za 
biletami, przy takim ścisku, wśród takiego entuzyazmu, 
jakgayby wszyscy widzowie nie umieli już dawno całej 
oparetki na pam ięć, ale jakby chodziło o jakąś sensa 
cyjną prem ierę. Publiczność przybyła do teatru w s tro ­
jach balowych, sala była ubrana festonam i i wieńcami. 
Posiadaczom  biletów na miejsca siedzące, za ich okaza­
niem wręczano przy kasie oom bonieiki, pełne cukier­
ków, zupełny wyciąg fortepianowy operetki, ozdobiony 
stosow ną winietą, wreszcie afisz, ozdobiony porti etami 
wykonawców, Lehara i librecistow, o ktorycn zbyt m a­
ło  się pam ięta w pochwałach „W esołej wdówKi" cho­
ciaż jej powodzenie na równi z muzyką Lehara, a na­
wet m oże przed nią, zawdzięczać należy literackiej war­
tości libretta, pp. W iktora Leona i Leona Steina.

P o  podniesieniu się kurtyny, na scenie ukazała 
się widzom olbrzym ia orkiestra, złożona ze 100 muzy­
ków, k ió rą  dyrygował sam Lehar, a  k ióra wykonała 
nową, specyalnie na to  400  przedstawienie napisaną 
jego uw erture p. t. „W izya". U w ertura ta  przeplatana 
motywami z operetki, podobała się bardzo, a spodzie­
w ać się należy, że i dyrekeya lwowskiego teatru za­
znajomi 7. nią naszą publiczność, wcale nie mniej roz- 
entuzyazm owaną ao  operetki Lenara niż wiedeńczycy.

N astąpiło  wykonanie operetki, co do którego za­
uważyć należy, iż rolę Praskow ii odśpiew ała po raz 
400  panna Wiska, k tóra jedyna z wykonawców wiedeń 
skich „W esołej w dów ki", wyti wała od poc zątku do końca 
i ani jednego jej przedstaw ienia me opuściła.

W szyscy jednak wykonawcy i Lehar i kapelmisir . 
i libreciści, byli przedm iotem  gorących owacyi, otrzy­
mali wieńce laurowe i srebrne, jakoteż podarunki, po­
między którym i znajdowali się też niektóre dość o so ­
bliwe. Lehar n. p. dostał między innemi plecione ze 
słomy skrzypce i... tabamerKę z wyrytym na wierzchu 
widokiem starej bram y teatru „an der W ien". P rakty- 
cznośc niemiecKa objawiła się w podarunku, jaki ofia­
row ano tenorow i Treum anow i: był to  mianowicie ozdo­
biony laurem ... garnek z m arm oladą. Mniej jednak zro­
zumiałem było, że innemu wykonawcy, p. Sireńm anowi, 
o tarow ano portrety dwu wiedeńskich aktorów , głośnego 
G irardiego z V olkstealru i Kaisera w Burgteatrze. Czy­
żby to  m iała być im pertyneneya?

Po skończeniu operetki publiczność wyprawiała 
z entuzyazm u takie aw antury, że mimo, iż orkiestra już 
odeszła, m usiano podnieść kurtynę. Publiczność zaczęła 
się wtedy dom agać od głównych wykonawców, pana 
Traum ana i pani Gunther „jeszcze jednego w alczyka", 
Lehai więc chwycił za skrzypce sam i mając za cały 
akom paniam ent „U m -ta-ta" p. Traumana, zaczął grać 
„walca syreniego", a para ulubieńców wiedeńskiej pu­
bliczności odtańczyła walczyka.

Potem  kazano im przemawiać, a potem u wyjścia, 
pom im o ulewnego deszczu, urządzono gorącą owacyę.

D odać jeszcze należy, że na przedstawieniu był 
ścisk taki, że na galeryi kilka osób zemdlało, że aż 
musiano cucić i na poczekaniu pokrzepiać.

Dyrekeya teatru „an der Wien" zam ierza jeszcze 
tylko dwa tygodnie daw ać „W esołą w dów kę", a potem 
usunąć ze sceny, przynajmniej na letni sezon, niedowiar­
kowie bowiem sądzą, ze z iesienią operetka sam ą 
siłą rozpędu powróci na scenę i że doczeka się 500 
przedstawienia.

"wiaasMśśT telegraficzne
Rada p ań stw a.

W iedeń . (Teł. wl.) W sprawie zwołania Rady pań­
stw a krążą najrozm aitsze pegłoski. „Deutsche:; Vo:ks-
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blaft“ twierdzi, źe pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 
oabędzie się już w dniu 18 czerwca b. r.

,.D ie Zeit“  zaprzecza informacyi „N arodnich Li­
s tó w '1, jakoby Rada państw a miała obradow ać aż do 
Końca 'ipca. ,,D ie Zeit11 twierdzi, że pierwsza sesya 
Rady państwa zostanie przerw aną już w połowie 
lipca D. r.

W iedeń. (Tek wl.) „N . Er. P resse11 podaje wia­
domość, że stronnictw o chrześciiańsko-spoleczne na 
współke z Czechami, wbrew woli innych stronnictw  
iL-riiieokicli postanowiło przeprow adzić zaraz z począt­
kiem nowej sesyi parlam entu reform ę regulaminu obrad 
Izby poselskiej.

P raga. (Tel. wł.) Dziennik „D ań 11, organ dr. K ra­
marza, wzywa wszystkich posłów czeskich, aby w par­
lamencie utworzyli wspólny klub czeski. N a to  wezwa­
nie organ socyaiistów  „P raw o  Ludu11 odpow iada, że so ­
cja ln i dem okraci z Czech zam ierzają w parlamencie 
wystąpić zupełnie samodzielnie.

Polityka i dyplom acya.
W iedeń . (Tel. wl.) Minister spraw  zagranicznych 

br. Aehrentnal wraz ze swoim sekretarzem  br. Bager- 
nern przybędzie do Berlina we w torek wieczorem i za­
mieszka w hotelu. We .środę przedpołudniem  przyjmie 
br Aelirenthala na specyalnem  posłuchaniu cesarz Wil­
helm II, puczem  nastąpi w zamku królewsKim śn iada­
nie, w któiem  weźmie udział również i cesarzow a. Na 
cześć br. Aehrenthala w yaadzą uroczyste śniadania 
ks. Bulów, sekretarz stanu spraw  zagranicznych Tschir- 
schky i am basador austro-w ęgieiski w Berlinie. Pobyt 
br. Aehrenthala w Berlinie potrw a 3 dni.

W iedeń  (Tel. wł,) „N Fr. P resse“ ogłasza dwie 
depesze z Londynu, zaprzeczające wogóle wiadomości, 
jakoby między Anglią i Hiszpanią przyszło do tajnego 
układu i jakoby wogóle m ocarstw a morza Śródziem ne­
go zawarły przymierze.

F ra n k fu rt. (Tel. wł.) „Frankf. Z tg .“ dowiaduje 
się, że faktyczną przyczyną odwiedzin króla Edw arda 
angielskiego w Hiszpanii jest spraw a czysto prywatnej 
natury Królowa hiszpańska po rozwiązaniu zam ierza 
udać się do Anglii, co ze względów etykietainych było­
by niemożliwe, gdyby kiól Edward nie rewizytował 
przedtem króla hiszpańskiego w Hiszpanii. Podczas lej 
wizyty o polityce mówiono tylko ogólnie o sprawie ma 
rokańskiej, o sprawie zaś rekonstrukcyi floty hiszpań­
skiej nie mówiono wcale.

M adryt. (TBK.). Rada ministrów uchwaliła pod­
wyższać tegoroczny budżet marynarki o 15 milionów.

Strajk w  Baku.
E aku . (Pet. Ag.). Na ostatniej konferencji eks­

porterów  podpisano ze w’zględu na dalsze trwanie straj­
ku m arynarzy umowę o transport 45 milionów pudów 
nafty do Astrachanu.

Umowa ta  ma jednał: byc nie ważna, jeżeli do 
28 b. m. wieczorem strajk będzie ukończony. Wczoraj 
ogłoszono obwieszczenie gen. T aube’cgo, w którern po­
wiedziano:

„W ostatnich tygodniach użyłem wszelkich środków  
w celu pośredniczenia między pracodaw cam i a robotn i­
kami i w celu połaszenia bytu robotników'. Uznaję, że 
skutkiem znacznych ustępstw  ze strony pracodawców 
osiągnięto wyniki, Które dla robotników  są zupełnie za­
dowalające. Gdy zatem dalsze obiady uważam za nie 
potrzebną s tra tę  czasu, k tóra pozbawia robotników nor­
malnego zarobku, przeto ogłaszam  nimejszem co nastę­
puje: Kąpiiaaowie, ich tow arzysze i maszyniści mają d. 
28 bhj. o g. 5 wieczorem przybyć na swoje okręty. Ci, 
którzy tego nie uczynią, ukarani będą do 3 miesięcy i 
grzywną do 3 .000  rubli, albo wygnaniem do dalekich 
prowincyj państw a11.

D um a.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Wczoraj Duma 233 g losa­

mi przeciwko 127 odrzuciła wniosek nagły prawicy mo- 
narchiczne;, ażeby pomiędzy 12 a 19 maja postawić na 
poiządku dziennym spraw ę potępienia morderstw  poli­
tycznych.

Imieniem stronnictwa kadetów  odpow iedział prof. 
K i e s e w e t t e r  który oświadczył, że Duma jest zajęta 
pracą pozytywną, że również i komisye mają wiele za­
dań pozytywnych do załatwienia, tak, że nad wnioskiem 
m onarchistów , należy przejść do porządku dziennego.

Hr. B o b r y ń s k i imieniem m onarchistów powie­
dział, że stronnictw o konstytucyjno - dem okratyczne po­
winno głosow ać za wnioskiem m onarchistów, leżeii chce 
dowieść, że nie jest partyą rewolucyjną.

Biskup P  ł a t o n zarzucił Dumie, źe rozpraw iała 
o gwałtach policyi w Rydze, obecnie więc powinna 
omówić także te gwałty i m orderstw a, których się do­
puszczają rosyjscy żj.rondyści.

OktoDrysta prof. R e i n podkreślił, iż na lewicy 
twierdzono, iż wniosek m onarchistów  jest prowokacyą, 
należy tedy dać m onarchistom  sposobność oczyszczenia 
się z tego zarzutu. P rzestrzegał on zresztą Dumę, że 
może ją spotkać los pierwszej Dumy, jeżeli nie potępi 
m orderstw  rewolucyjnych.

Charakterystyczne iest, ze socyal.ści głosow ali ra ­
zem z m onarchistam i a to  dlatego, aby wywołać d raż­
niącą i podburzającą w duchu rewolucyjnym dyskusyę

W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Zeit" zamieszcza z P e­
tersburga następującą depeszę pod datą 25 bm. W szel­
kie pogłoski o zamianie gabinetu Stołypina na gabinet 
liberalny były krótkotrw ałe i nieusprawiedliwione. Prze­

ciwnie naieży się obawiać, źe przyjdzie do utw orzenia 
gabinetu reakcyjnego. Część ministrów wprawdzie wy­
stąpi z gabinetu, ale ich następcam i zostana urzędnicy, 
którzy wcale nie zażywają opinii mężów postępowych.

L ondyn . (Teł. wl.) Dziennik „T ribuna" donosi 
z Petersburga, że posłuchanie prezesa Dumy G ołowina 
u cara miaio przebieg nadzwyczaj przyjazny. Car w yra­
ził życzenie, aby s ‘ ronn'Ctwa w Dumie po utworzeniu 
wspólnej większości zawarły z rządem  kom prom is i w spól­
nie z rządem  pracowały.

To życzenie cara ma źródto w niepowodzeniu po­
życzki rosyjskiej na rynku paryskim. Pożyczka była już 
prawie gotow a, gdy w tern francuski minister skarbu 
przestrzegł giełdę paryską, aby nie ciawaia Rosy i pie­
niędzy bez zatwierdzenia D u rm . W obec tego pożyczka 
nie przyszła do skutku, a rosyjski minister skarbu prze­
dłoży meoawem Dumie projekt zaciągnięcia nowej po­
życzki zagranicznej i poprosi, aby Duma ten projekt za­
twierdziła.

b e r lin . (Tel. wł.) „Beri. T agebl." donosi z P e­
tersburga, że wprawdzie w kołach rządowych mówią
0 blizkiej zmianie stanow iska rządow ego, jednakże kwe- 
styi powołania członków Dum, do gabinetu, w caie n.e 
poruszono. Dwóch reakcjgnjch ministrów oświadczyło, 
że w takim razie złożyliby swe teki.

Anarchia.
W iedeń . (Tel. wł.) „N . Fr. P resse" pomieszcza 

następującą depeszę o zajściach w  fabryce petersbur­
skiej Czeszcza : Dnia 23 bm. zebrało się na podwórzu 
fabrycznem około 1000 robotników  i robotnic, którzy 
żądali rozmowy osobistej z właścicielem fabryki w sp ra­
wie odciągania od zarobków  robotniczych podatków 
mieiskicn. Zam iast fabrykanta, wyszedł na podwórze 
oficer policyjny Michajłow', otoczony polieyantami, za­
wezwał robotników do rozejścia się i nie dając irn na­
wet na to  czasu, wyciągnął rewolwer i dal strzał w po­
wietrze. Na odgłos strzału wpadli na podwórze poli­
c janci korini i zaczęli robotników  okładać nahajkanti. 
W tłumie zapanowała panika. 26 osób zostało ciężko 
ranionych i musiano je odwieść do szpitala. 40  osób 
jest lżej rann jch  i te nie szukały opieki w szpitalu, 
gdyż boją się aresztow ania przez policyę.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Przew'ódca kadetów  piof. 
Miliukow udał-się  do Szwecyi, aby uniknąć zamachu na 
swoje życie, którym grozi mu partya reakcyjna, Będzie 
on polityką stronnictw a kierował ze Sztokholm u.

W arszaw a . (Tel. pry w.) Przed sądem wojennym 
toczyła się rozpraw a przeciw 11 mieszkańcom Warsza ■ 
wy, należącym do P. P. S., o szerzenie na wielką skalę 
proklam acją „R obotnika" i „Sałdackaja do la". Dw'dch 
oskarżonych Krzesimowskiego i Tym owskiego skazano 
na 4 lata ciężkich robót, jednego (Plew ińsidego) na pół­
to ra  roku wieży, z wliczeniem 11 miesięcy więzienia 
dotychczasow ego. Krausa, B. Jędrzejow skiego, Glazura
1 O w ockiego uwolniono. Reszta na rozpraw ie nie stanęła.

W arszaw a . (Tel. pry w.) Przed sądem  wojennym 
warszawskim toczyła się rozpraw a o napad oa.idycki 
we wsi Helenów na rodzinę W alrsonów. Wpadli tam 
Dandyci, powiązali śpiących, splądrow ali całe m ieszka­
nie i wymordowali potem  całą rodzinę. Sąd skazał 
wszystkich 7 obwinionych na śm ierć przez powieszenie.

W czoraj o godz. 1 w południe podczas pogrzebu 
Em anuela Zanda aresztow ano kilkunastu członków o r­
szaku żałobnego, przeważnie żydów.

Z Łodzi.
Łódź. (Tel. pry w.) Frakcya rewolucyjna P. P. S. 

wydała odezwę, w której przyznaje się do dokonania 
zam achu z rzuceniem bom by na furgon monopolowy i 
ogłasza, że zabrano 4446 rubh', o raz że nikt ze spraw ­
ców nie został zraniony, ani też ujęty.

W archolskie roDOiy.
W arszaw a , (Tel. pryw.) Postępow a dem cktacya 

wraz z ludowcami zorganizow ała w pow. łowickim de- 
legacyę do Petersburga, która ma złożyć Dumie memo- 
ryał w spraw ie agrarnej za pośrednictwem  trudow ików .

P raga. (Tel. wł.) Zapowiedziana na dziś konfe- 
reneya prezesa gabinetu br. Becka z czeskimi i niemie­
ckimi politykami w spraw ie nominacyi sędziów została 
odroczona z powodu wypadku śmierci w rodzinie pre­
zesa ministrów.

B erlin . (Tel. wł.) Dzienniki ofieyalne starają się 
przedstawić wj padek, który spotkał drugiego syna Eitla 
Fryderyka, w ten sposób, że me było wstrząśmenia 
mózgu, i że książę za parę dni będzie już zdrów.

W iedeń. (TBK.) Raaa nadzorcza kolei Północnej 
uchwaliła z czj'stego zysku za rok 1906, wynoszący 
20 ,4 4 5 .0 0 0  kor. rozdzielić dywidendę 272 5 kor. za 
całą akcyę.

W iedeń. (TBK.) Znany chirurg prof. dr. Albert 
M osetig od wczoraj zniknął. Przypuszczają, źe w czasie 
przechadzki spadł do Dunaju.

Toruń. (Tel. pryw.) Dnia 23 bm. przyszedł do 
wicekonsula rosyjskiego w Toruniu przewodnik robotni­
ków  majątku Giinthera z Boddeshofu z pięciom a robo ­
tnikami z Królestwa Polskiego o przetłum aczenie im kon­
traktu . W tym kontrakcie, prócz tego, że zaw ierał li­
czne punkty niekorzystne dla robotników ' był jako w stę­
pny warunek zakaz mów ienia po polsku, a nakaz po­
sługiwania się wyłącznie językiem niemieckim.

Konsulat odradził robotnikom  zawarcie kontraktu.

Po zamknięciu numeru.
N ow a bursa polska Dziś o  g. 11 r odbyło się

uroczyste poświęcenie bursy im. Jerzego hr. Dunin-Bor- 
kowskiego, założonej przez Tow . wzaj. ubezp. urzędni­
ków prywatnycn przy ul. Szymonowiczuw 6. Na uro­
czystość przybyli arcybiskupi ks. Biiczewski i Teodoro- 
wicz, radca Jamrugiewicz imieniem dyrekcyi IV gimn . 
prezydyum Tow. i delegaci, przybyli na obecny zjazd 
Tow arzystwa.

Do zebranych przemówił prezes Tow. Zdzisław hr. 
T arnow ski, przedstaw iając hisioryę zabiegów około 
utworzenia bursy, przyczem złożył gorące podziękowanie 
nieobecnemu hr. Borkowskiemu, który złożył podwaliny 
finansowe tej instytucyi.

Aktu pcświęcenia dokonał ks. arcyb. Biiczewski, 
który przemówił następnie w goiących słowach, podno­
sząc, że spraw a Ltworzenia tej Dursy, to  nietylKO spra­
wa Tow. lecz całego narodu, bo przyszłość jego leży 
w zdrowych moralnie jednostkach. Składa więc ks. arcyb. 
życzenia, aby się spełniły pragnienia tw órców  bursy, aby 
z tego domu wychodzili prawi obyw atele kraiu. Zw raca­
jąc się do młodzieży wezwał ją do pracy nie tylko dla 
siebie aie dla arug>ego ważniejszego celu, a to, aby oj­
czyźnie ieps:vt zgotować przyszłość, imieniem młodzieży 
przem awiał uczeń V kl. Sawicki, składając podziękow a­
nie założycielom i zapewniając, że znajdą om nagrodę 
w planach swej pracy, bo młodzież pracować będzie 
dla tych ideałów, które przjśw iecaly jej o icom , gotow a 
krew i życie nieść ojczyźnie w ofierze.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem przez 
wszjrstkich zebranych „Boże coś P olskę11.

F ałszyw e p ięćd z iesięc io k o ro n ó w k i. Policya wie­
deńska doniosła telegraficznie policyi lwowskiej, że 
w Wiedniu pojawiły się w dość pokaźnej liczbie fałszywe 
Danknoty 50-koronow e. Jakkolw iek falsyfikaty bardzo 
łatw o rozpuznać, są bowiem zam azane, a cyfry seryi są 
większe niż na prawdziwych banknotach, wiele osób 
padło już ofiarą oszustwa.

Ponieważ zachodzi obawa, że falsyfikaty te poi a 
w:ą się i u nas, policya zw raca uwagę szczęśliwych po­
siadaczy w.ększych sum, aby dawali Daczenie na pięć­
dziesięciokoronówki. __________

Depesze handlowe z 26 bm,
B u d a p e s z t ,  dnia 26 kwietnia. Pszenica na kwiecień 

9 01 do 9 02, pszenica na inaj od 8 65 do 8'66, Ps, enica 
%  październik 8 95 do 8'9ó, Zyto na kwiecień od 7-02 do 
7-ui, żyto na maj —•— do — , r.yto n t październik 
/ 4i do 7'42, c wies na kwiecień 7 84 do 7'85, owies na 
maj 7‘73 do 7-74, owies na pazuzierniK 6'78 dc 6'80, k u -  
kurućca na maj 563 do 5’64, kukurudza na lipiec oa 5"69 
do 5‘70. Rzepak na sierpień 1405 do 14T5.

(NB. Od 4 stycznia c ^ tj  za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
■ Jjiposobiei .e utrzymane
Pogoda: chłodno."

K a n to  r  w y m i a n y  240
Fil, Praskiego Banku Kredyt, me Lwowie
udziela k red y tu  w rachunku b ;żeącym pa podk ład  pa­

p ie ró w  w arto śc iow ych , 
przyjmuje też papiery w artościow e w  przech( iw anie  

i za rząd .

Dział ekonomiczny.
Bank krajowy.

Spraw ozdanie D yrekcyi Banku kraj. za rok 1906.
Cechą ubiegłego rotcu —  czytam y w tem spraw o- 

zdamu —  był drogi i trudny pieniądz. Powodem  tego 
ogólnego zjawiska była —  oprócz wpływu stosunków 
am erykańskich —  wzm agająca się w catej Europie ru­
chliwość przem ysłowa, której oddźwięki i w naszym kraju 
są widoczne. Stosunki też nasze ekonom iczne choć wolno 
ale stale się poprawiają, jedynie obaw ę budzi mepropoi 
cyonainie wzm agająca się w' naszym kraju drożyzna po­
trzeb codziennych, którą zwłaszcza klasy zaiODkuiące 
dotkliwie odczuwają.

O broty w Banku kraj. znowu znacznie się wzmogły, 
jedynie skutkiem trudniejszych stosunków pieniężnych 
zbyt emisyj Batutu byl słabszym , zjawisko zresztą po­
wszechne w razie drożenia gotów ki, wszakże rezultat 
bilansu wyrażający się w cyfrze zysku czystego K. 760.582 32 
był od czasów istnienia Banku najkorzystniejszym.

Z r, 1905 pozostał zapas emisyj bankowych Kor. 
2 ,4 7 5 .7 0 0 '— , nowre em isye w r. 1906 wynosiły Kor. 
20 ,994 ,600 '— , razem Kor. 2 3 .4 7 0 ,3 0 0 '— , umieszczono 
w' r. 1906 K. 1 8 ,2 5 7 .3 0 0 '— , pozostał zapas do bilansu 
r. 1906 Kor. 5 ,2 1 3 .0 0 0 '— .

D. 30 grudnia 1906 no tow ały : 4 prc. listy Banku 
kraj. 98 00 — 9 9 '0 0  p rc .; 4 1/* prc. listy 1 0 1 '5 0 —  
10Ż '00 o r c , ; 4 prc. o b lig ac je  kom unalne 97 50—
9 8 -5 0 ; 4 l/2 prc. obligacye komunalne 100 3 5 — 101 65 
prc. ; 4 prc. obiigacye kolejowe 97 '50  — 98 '5 0  Drc.

W roku ubiegłym powiększył Bank swój udział 
w gal.-buk. akc. Tow. przem. Cukrowniczego w P rze­
worsku przez resztę wpłaty na akcyę Kor. 3 8 .832 '50  
i przj stąpi! do Syndykatu rolniczego w ivrakowie z u- 
działem K. 20.000. Syndj'kat ten rozwiia się bard/o po- 
m j’ślnie i powinien o dd ać  poważne usługi członkom
i rolnictwu.

7 0i lu ic s  V li „ j i o w e  r

p o k ‘r tv a k (  dlfi j-uu ienek  i s tu d e n tó w . (C enu iŁ i g r a t i s )

cerat
4754 i  k o u f e u e j l  Lwch.', u!. K a r fn  l udw ika 3 .
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1. gal. Tow arzystw o wagonów i maszyn w Sanoku 
wypłaciło w r. ! Q06 dywidendę 4 prc. i rokuje skutkiem 
pomyślnych widoków dla przemystu m etarulgicznego na 
s2ercg lat dobre dochody-

Lwowska fabryka chemiczna „T len“ pokryła w r. 
uoieglym zupełnie straty  dawniejsze, wzmocniła nawet 
fundusz rezerwowy, a w roku bieżącym powinna nawet 
wypłacić dywidendę. Fabryka ta  ma jednak za mały ka­
p ra l zakładowy w stosunku do produkcyi i zbytu To­
warzystwo dla wyrobów tkackich i sukienniczych w Ł ań ­
cucie wypłaciło w roku uLiegł^m 5 prc. dywidendy. —  
Związek handlowcy Kółek rolniczych w Krakowie 6 prc. 
dywidendy. —  Bank parcelacyjny we Lwow.e 8 prc. dy­
widendy, a Bank ziemski w Krakowie 6 prc. dywidendy. 
Bank melioracyjny we Lwowie nie wypiacił w ronu ub. 
żadnej dywidendy, rezultat jednak obrotów  w r. 1906 
dozwoli! na pokrycie s tra t dawniejszych, a nadto pozo­
stawił człor.kom mały zysk do dyspozycyi.

Giówne jednak popieranie przedsiębiorstw przem y­
słowych przez Bank krajowy polega na udzielaniu im 
łatwego i taniego kredytu.

N adto  zawiaduje Bank pięcioma stałymi fundusza­
mi przez kraj dla poparcia przemysłu i gospodarstw a 
utworzonymi. Stały fundusz pi zemy stówy posiada kapitału 
obrot. k. 3 ,094 .975  39 z czego jest w 170 poz. rozpoży- 
czonych k. 3 ,013 .900  39. Siały fundusz pożycz, dla przem. 
rolniczego posiada Kapitału obrotow ego Kor. 612.399-18 
z czego jest w 82 pozycjach  rozpożyczonych koron 
528 .634 ' 18. —  Stały fundusz hodowlany z kapitałem 
obrotow ym  kor. 1 0 1 .5 18 ’55, ma na 47 pożyczkach kor. 
9 1 .7 2 T 5 5 .—  Fundusz pożyczkowy dla Kółek rolniczych 
posiada kapitału obro tow ego kor. 7 0 '4 6 1 '5 2  a ma w 99 
pozycyach rozpożyczonycn kor 61 .285-52. —  W reszcie 
stały fundusz pożyczkowy ula wiejskich spółek oszczę­
dności i pożyczek ma przy kapitale obrotow ym  koron 
2 ,2 3 3 .3 7 2 ‘18 rozdanych 695 pożyczek z kw otą: koron 
2 .199 .758  87. W ogóle fundusze te krajowe, zawiadywa- 
ne przez Bank, posiadały z końcem roku 1906 kapitału 
obrotow ego kor 6,112.726*82 przy rozdzielonych i0 9 3  
pożyczkach z kw otą ko r . 5 ,8 9 5 .3 0 0 -5 1 .

Bank krajowy wypłacił w roku ubiegłym 1448 po­
życzek w 4 Droc. listach zastaw , 2 pożyczek w 4 '/2 
procent, listach zastawnych czyli razem  1430 pożyczek 
w kwocie kor. 16 ,364 .000 , a m ianow icie: 66 pożyczek 
na dobra ziemskie w kwocie 4 ,707 .000  kor. 318 po 
życzek na reainości miejskie w kwocie 9 ,015 .500  kor., 
1066 pożyczek na włościańskie w kwocie 2 ,641 .500 , 
razem 1450 pożyczek w kwocie 16 ,364 .000  kor. co 
łącznie z pożyczkami, wypłaconemi przez Bank w latach 
poprzednich, czyni 17 456 pożyczek w ogólnej sumie 
2 01 ,208 .800 , a mianowicie:

1) na dobra ziemskie 914  pożyczek w ogólnej 
sumie 6 8 ,909 .100  Kor. czyli 3 4 ’25 p roc ; „

2) na domy m urowane w miastach, opłacając) ch 
podatek doir.owo-czynsżowy, a do korzystania z kredytu 
hipotecznego przez Wydział Kra.owy dopuszczanych 41 OS 
pożyczek w ogólnej sumie 108,374.400 kor. czyli 53 86 
p ro cen t;

3) na małą własność ro ln ą , przeważnie w łościań­
ską 12.^34 pożyczek w ogólnej sumie 2 3 ,925 .300  kor. 
czyli 11 *89 proc.

Cncąc własności ziemskiei przyjść z dalszą pom o­
cą Bank kr. zmienił przepisy hipoteczne w tym k ierun­
ku, iż nu żądanie dłużników, zaciągających pożyczki na 
tabularne posiadłości, w wypadkach zasługujących na 
uwzględnienie, przez pierwszych 5 do 10 lat od zacią­
gnięcia pożyczki, pobierać będzie tylko odsetki i do ­
datek adm inistracyjny, zaś am ortyzacya kapitaru pożycz­
kow ego rozpocznie się dopiero m idaiej w 11 roku od 
zaciągnięcia pożyczki.

Dla włościańskicn zaś pozyczek łnpoiecznych Bank 
zniżył podatek adm istracyjny o  pół proc., zrównawszy 
go z dodatkiem  adm inistracyjnym  dla wszystkich dłużni­
ków hipotecznych w wysokości ćwierć proc. rocznie.

Zysk w oddziaie hipotecznym w roku 1906 wy­
nosi kor. 3 4 2 .0 1 8 -91, zwiększył się w Dorównaniu z ro ­
kiem poprzedzającym  o  k. 16 .230-83.

Fundusz rezerw y specyalnej dla oddziału hipote- 
teczuego, w ynoszący z dniem 31 grudnia 1905 roku 
k. 1 ,593 .738  99 doszeał w ciągu r. 1906 do sumy k. 
1 ,781 .837-28 , został zatem pow iększony o  188.098-29 
koron.

Z  dniem 31 grudnia 1906 znajdowało się w obie­
gu listów zastawnych Banku krajow ego 4 proc. na su­
mę k. 105,263.401)-— , zaś 4 i pół proc. na sum ę ko­
ron 1 3 ,914 .900 -— czyli na ogólną sum ę 119 ,178 .300 , 
natom iast pożyczki udzielone przez Bank wynosiły kor. 
119 ,200  255-43.

Bank kra,owy udzielił w r. 1906 pożyczek 23 
w obligacyach komunalnych w ogólnej sumie 1,800.600 
koron Z  liczby 6U6 pożyczek, udzielonych przez Bank 
w ciągu jego istnienia w ogólnej sumie k. 33 .128 .400  
przypada :

1) na kraj i pow iaty 146 pożyczek w ogoinej su­
mie k. 11 ,882 .000  czyli 3 5 -87  proc.;

2 ) na gminy miejskie 258  pożyczek w ogólnej 
sumie kor. 19 ,665 .000  czyli 59*3ó p ro c .;

3) na gminy w.eiskłe 202  pożyczek w ogólnej 
sumir kor. 1 ,581 .400  czyli 4"77 prucem .

Zysk w tym  dziale wynosił 103.666 koron 
28 hal.

Z dniem 31 grudnia 1906 znajdowało się w obie­
gu ODUgacyj komunalnych Banku krajow ego III Emi-
syi na sum ę k. 8 ,484 .400  —  zaś IV Emisyj na sumę 
k. 13 ,111.800 —  czyli na ogólną sum ę k. 21 ,596  200, 
natom ‘act pożyczki udzielone przez Bank wynosih- kor. 
21,65-! eć5;3U.

W r. 1906 wypłacił Bank 2 pożyć :ki kolejowe, 
u in;*- owicie i

Kolei T arnów — Szczucin 2 .000 .000  k.
Koiei L w ów - Podhajce 830 .00u  „
Z dniem 31 grudnia 1906 znajdowało się w obie 

gu obligacyi kolejowych na 23 ,5 6 1 .3 0 0  k., podczas gdy 
pożyczki udzielone przez Bank wynosiły 2 3 ,5 7 9 .9 /8 -0 5  
k. Zysk wynosił w r. 1906 27.241-01 k., a specja lna  
rezerw a z końcem r. 1906 62 .005-96 k ."

Całkowity obró t z wszystkich operacyj Banku we 
Lwowie i Krakowie w r. 1906 wynosi sum ę 2 .199 ,207 .239  
koron.

O bru t kasowy wynosił w r. 1906 w Banku we 
Lwowie, Krakowie i Z astępstw ach : 687,-+08.248-48 k.

W ciągu r. 1906 podano do skupu:
97 .054  sztuk weksli na ogólną sum ę 110 ,878 .814-25  k.

z tego oam ów ił Bank przyjęcia:
11.381 sztuk na sum ę 8 ,9 3 1 .8 6 2 -23 „
85 .673  sztuk 2aś na sum ę " 101,946.952-02 k.
czyli 91-95 prc. ogólnej kwoty zgłoszonej Bank 2eskon- 
tował.

S topa procentow a w Banku krajowym pozosta ła  
przez cały rok niezmieniona.

Bank zreeskontow al w r. 1906 ze sw ego portfelu 
4 ,575 .239-23  k.

O sobny Kom itet Cenzorów dopuścił do kredytu 
w ekslowego w Banku krajowym na r. 1906: 171 s to ­
warzyszeń.

W ciągu tego roku Bank eskontow ał 35 .368 sztuk 
ich weksli na ogólną sum ę K. 3 7 ,5 3 3 .5 9 4 ’96, a saldo 
tych weKsli z dniem 31 grudnia 1906 wynosiło sztuK 
8 179 na K. 9 ,585.400-05.

Rozwój Filii w Krakowie był w roku ubiegłym 
największy od czasu jej założenia, Filia operow ała ró ­
wnież i w ciągu zeszłego toku tylko własny mi fundu­
szami, a nadto znaczną część tychże pizelała do Kasy 
Zakładu Centralnego, w rezultacie zaś przyczyniła się 
największym dotąd udziałem do ogólnego zysku Banku.

P rzypadający na rok 1905 zysk z operacyi ban­
kowych wynosił K. 6 0 0 .4 0 8 ‘35, zysk zaś w roku 1906 
wynusi K. 760.528-32, czyli o K. 160-119-97 więcej. 
Zysk ten został po myśli postanowienia § 101 statułu 
Dankowego rozdzielony między mająlek zakładowy i re­
zerwowy Banku, a gdy kapitał zakładowy Banku uzu­
pełniony został do wskazanej statutem  wys. K. 4 ,400 .000 , 
zwyżka tegoż zysku K. 151.827-53 pozostała J o  dys­
pozycji kraju. Właściwy dorobek roku ubiegłego, uw zględ­
niając własny przyrost rezerw, wynosi K. 3 0o .097 '45 .

Obecnie wynosi majątek Banku w kapitale zakła­
dowym i rezerwach K. 9 ,1 9 0 .5 8 7 'ó 0 , strącając zaś 
kw otę K. 6 .474, będącą własnością dłużników koinunal- 
nycn, wynosi zwiększenie się maiątku Banku ponad pier • 
w otną dotacyę K. 2 ,000 .000 , o kwotę K. 7 ,184.113-60, 
uzbieraną przez Bank w ciągu dwudziestu trzech lat jego 
istnienia,

v marli.
We L»ov, , t :  Fr« c.sze); C zan iak o w sk i, właściciel 

dóbr, lat 67.— Anna z Lunaów Gabrielowa, wdowa po rad­
cy magistratu , lat 99. — Augustyna z Schemeilów Kobiel- 
ska, iat 7(1. — Jóc_f W aszkćryk, lat 69. — Demetr Kret, 
lat 66. — Włodzimierz Mogilnicki lat 63. — Antonina Bo­
recka, lat 51. -     - —

W /C arow ie: Anna z Szymańskich Mazanowska, lat 
83 — Bolesław VVeiner, urzędnik krakowskiej filii Banku 
przem., lat 26.

W Bernie morawskim: Jan Tomola, artysta-rzeźbiarz, 
w 62 roku życia.

W Balast, na Węgrzech: Mar) a z Żarskich Rozwa­
dowska, lat 65.

“  OL )> OU i F D Z IR L D A K C Y l.
WP. M. M. Ł u ż a n y .  My me posiadam) , proszę się 

zwrócić uo firmy: Gergowicz, ulica Halicka.
W r. P. N. w K Prosimy się zwrócić do gaiic. Tow. 

chowu drobiu iub W Pan rektor Szpilman (kocnanowsK ie 
go 1. 3o).

WP- F. W o 1. 1 ii s b r u c k. Dziękujemy mamy już 
takie w tece.

ffnaw ej Aiiministraoyi wozyii:
Na p olsk ie gim nazyum  w  Białej:
Zebrane w w agonie kolejowym kor 5 — , z ini- 

cyatywy p. Jana D ąbrow skiego, O tton Roubiszek z Brze- 
żan kor. 2"— , Zygm unt W oiuczjński - z Brzeżan kor. 
2-— , dr. W iktor Ziem ba ze Sm atyka kor. 5"— . - 

Dla przytuliska sierót im. św . Józeia :
Z. H. kor 2*— .
Na bursę dziew cząt im. Felicyi z  W asilew skicn  

B o b ersk ie ].
Leopold Konopacki Kor 20-— .
Dla zakładu Brata A lb er ta :
Sydonia Dziam ska i Wa^ya Sahaydakow ska kor- 

10"—  zam iast wieńca na trum nę ś. p. E leonory Kntscli. 
Dla b iednego szew ca J. B.:
E. B. ze Lwowa kor. 4-— , M aślankowa kor. V — , 

K. P . kor. 2 — . “
Dla chorego urzędnika na wyjazd do kąpiel:
K. P. kor. 2-— , M aslaukowa kor. ó-— .
Na sta łe popieranie nauki języka ojczystego  

w Zaborze Pruskim
Więcek Jan z Poli Kor. 10"—  zam iast wieńca na 

g iób  M. J. w B.
Na budow ę kośc io łów  w  G alicyi w sch o d n ie j 
Janina Golachowska z N ow ego Sącza kor. 2 0 '— . 
Dla głodnych  W arszaw ian :
Julia Gumińska z Czermnej kor. 2 0 ‘— .

O d o u w i f d z  ul ny  r e d a k t o '  
Józef Ziem biński.

t®2 „TLEN" „TLEN" S ji

ą _________________________________________

H MYDŁA ■ Natłuszczone
z zap ach em : czerem chow ym , rezedow ym , £
dołkow ym , konw aliow ym  i bez zapachu.
—  —  Jedyne na sk órę delikatną. —  —

CENA 40 groszy.
Nagrodzone ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie 
przyrodmczo-lekarskiej w KRrtKOWlE i hygie- 

nicznej w WIEDNIU.
%
g  a

Do nabycia w aptekach i w iększych r F  
^  d ro g erv ach . 2538 y f t

255P I W Y  ru Y Y Y Y  I!Y 8*

7 Af i  m asj konkursowej S. Aleiera z W ysocka 
b d l  Ł d U  ma jo  poddzierżawienia dwa folwarki: 
K rystynówkę i W ysocko. —  Bliższych warunków udzieli 
zarządca masy adw. dr. G lasberg w Brodach. 4646 

ii 11 nil Tiul 'Tl I l  i f t  Ś I d f c tf ly  * iO iI ii rffik

P  l j p j - w  kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i listo- 
r  d f j  C l j  we — nagłówki na listach i kopertach, oraz 
wszelkie anyi.uiy biaoowe, techniczne i artystyczne — pole­
ca najtaniej SEYFARTH i DYDYiŃsK! we Lwowie, przy pla­
cu Maryackim. 4534

- K O N K U R S .
W Syndykacie Towarzystw Rolniczych w Krakowie 

(Stowarzyszeniu zarej. z ogr. poręką) wakuje posada naczei 
nika względnie dy rek to ra  jiu ra .

Ubiegać się mogą kandydaci, którzy nie przekroczyli 
40-go oku życia i wykazać się mogą wyższem wykształce­
niem i dokładną znajom ością b iCnalteryi, oraz biegłością, 
w korespondencyi polskiej, nierrreckiej i angielskiej, o r a ’ 
niewątpliwą znajomością kierownictwa większego biura.

P.sem le ńodanie należycie udokumentowane (oJpŁy 
świadectw i polecania) wnosić należy najdalej do dnia 1-go 
czerwca na ręce Prezesa Rady nadzorczej Syndykatu Towa­
rzystw rolniczych w Krakowie (Hotel centralny). 4477

■ • — n M T I W t "  1 —..liro-MBM—■ er—p— — m m
IVledal iCtoty — XI o ra  C oncourił

AST 11 MA i KATARY
Leczą »ię przez użycie C* O  D  I

  C T C A I ł E I L K  i  P R O S Z K U  Ł  W  I  I  V
DUSZNOŚĆ, KiiSZEŁ, Z&KATARZENIB, NEWRAL&I3

Fumigaior do nakadzania piersiowego jest najskulec/mejszym śrudkiem do 
I pokonania chorob orgaiiow oddechowych. P r z y j ę t y  w  s z p i i  a l a c h  t h a s e i  słicb 

i zagranicznych- — We wszystkich znacznych aptekach Fraocyi i zatfranini. 
Sprzedaż, hurtowa w Paryżu: 20, u l ic a  S a in t-L a z a re ,  20.
T rzeba wym agać w łasnoręcznego  podpisu na każdej Sztuc* jak  obok

I> o  n a b y c i a  w e  L w o w i e  w  a p t  A  K n r l i e r n

Bilardy wszelkich systemów, jakoteż 
przybory: Kule, Kije itp. poleca 
od 70 lat istniejąca jedyna we 
Lwowie fabryka bilardów i war­

sztat reparacyjny
M A ll{l€ S :<n O

lvlko przy ulicy Skarbkow skiei 1.43 2456 3— —  tuwn— in w— i - — ■■—mmmmm

B a w a  p s i o n a
z wła&nego parowego puleoia

za pomocą gorącego powietrza!
Z n ak o m ita  -w smalcu i a ro m acie , n a jw ięce j w j.ia w u

c o d z i e ń  p a i o n a
pół kilo kav,y palonei po L60, 1'80, 2 20, 2 40 i 2'80 kur.

Kawa puioi.a, pakowana w woreczkach pergaminowym 
w waaze 1, 1 1, V« i */8 kilo. — 21

Poleca hanaei heroatv i kawy

Edmunda Eiedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry. 

K O N K U R S
W Syndykacie Towarzystw rolniczycii w Krakowie jest do 

obsadzenia natychmiast posada głów nego buchaltera.
Kandydaci, którzy nie prze! roczyli 40-go roku życia 

i mogą się wykazać wyższem wykształceniem zawodowem 
oraz świadectwami i poleceniami większych domów handlo­
wych winni wnieść pisemne podania należycie udokum ento­
wane (odpisy świauectw') najdalej do dnia 1 maja b. r. na 
ręce Dyrekcyi Syndykatu Towarzystw rolniczych w Krako­
wie (Hotel centralny) która poda bliższe warunki. 4Óbo

Oowieszczenie.
Zarząd miasta Bełza zamierza oddać w przedsiębior­

stwo budowę ekonomówki, szpicnlerza murowanego, wo­
zowi,i, stodoły i szopy drewnianej na podmutowaniu na fol­
warku w Prusinowie.

Plany, szczegółowy opis i warunki budowy przeglą­
du ić można w Magistracie miasta Bełza w godzinach urzę­
dowych.

Wudyum wynos. 1640 koron.
Termin wnoszenia ofen  upływa z  dniem S maja 1907 

do godziny 12 u południe w którym to dniu i godzinie od ­
będzie f.ic ustna li-cymcy... 4617

P.eiz dniu 20 kwietnia 1907.
C. k. Komisarz rządowy.
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T E A T R  M IE J S K I Vb I I.W O W IL
pod dyrekcyą Ludwika Heilera

W p ia iek  dnia 26 k w ie tn ia  1907 r.

W E S O Ł A  W D Ó W K A
Dperetka w 3 aktach W iktora Leona i Leona Steina, 

przekład A. Kitschmana. Muzyka Franciszka Lenara.

Początek o godzinie V — wieczorem .

i d i o ^ e u i u Hermanów. Od 16 do 30 kwie­
tn ia : M arta B ellw rte , ze auo- 

imi śyberyjsl niedźwiedziami. H erm an Frey and the Cou- 
sins, skeich ameryk — Mile. M ary. — Humoryst. metamor- 
f«pzpNświetlane. — Spieen, groteska w 1 akcie, la  nowości 
Viiograph. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 
-ł i 8. — bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. 
Piohna, Karola Ludwika 5. 3625

W arszaw ska Fabryka gorsetów  
„ & a r o l i i i « i “

— l.W ÓW , Pasaż lla ii‘.m»ua
poleca wielki wybór

G - o a r i s e t ó - w -
najnowszego kroju 

z p r o s t ą  b r y k i ą .
G mówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin

Wotry zarobek, poboczny dla rolników 1

j jeżeli, zmieszany z cementem, użyty zostanie do wyrobu

cegifcł, dachowej płyt
oosadzkowych i ściennych rur wodociągowych, clreno 

j wych etc. — Nier.ia lepszego i tańszego materyalu bu- 
IJowlanego dia wsi i miast. — Nowych doskonałych

m a s z y n  r ę c z n y c h .
do których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa­

chowego przygotowania — dostarcza

Ltjipzigbr C e M tM n strie  Dr. Gaspary et Co.
M arK ranstadt ob. Lipska.

Prosimy żądać darmo ilustrowanych prospektów  Nr. 210.
My korespondujem y i w języku polskim. 

Patentow ane maszyny nasze mogą być sprowadzone 
prosto od nas, albo tylko od firmy:

Przem yśl cementowy we Lwowie,
zas w ruchu można je zawsze oglądać ul. Łyczakowska 73.

Proszę zastrzegać się przeciw bezwartościowym 
naślndownictwom 2353

Cementowe tetów M  są najlepszą ochroną od pożaru!
s m

Ideałem wszy st kici i Wbili
— — jest — —

E&n de Cologne Nr, 4711,
• Do nabycia w aptekach, drogtryach i perfumeryach. — 

Jedyny faD rykant 
ERDYNAND MULHENS, ck. nad. dost. Kolonia n. Renem. 

Filia: WIEDEŃ, IV 1 Heumiihlgasse 3. 79

IJ z ir o w ^ o
Cieplice Siarczane

Im ząz
iQ 000 gósci rocznie.

p i Wiedniem
(josciec.rfcematyini. cliuiobyakńr- 

ne. ekśi.itsiy i t. u.
Sezon przez rok cały

753.l'UD u£ii!) i tlirysfLW.
K___

St. -I Ir rlr Sir rtr r|r *\lr 't- rt- -V tr śr st/ ir -1/ 'I- \lr  r.lź, ł , .  (.yi, t y n  irew s-e i) ;*«> '»-?•» s r o  s  s-t-e <*«;» tr re  «•?■»
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niaxaw cdne, wypróbow ane środki do 
w yw abian ia  w saelk ich  plam :

AMANDINa  usuwa pla­
my powstałe z soków cu­
krów , białka, lodów iip. 
flakon hal. oO

APSEINA wyciąga plamy 
tłuste z mStefyi jedwab­
nych kolorow hal. 50 

ACET1NA niszczy plamy 
alkaliczne i moczowe, 
flakonik hal. 50

BENZOLINA wywabia 
plairn tłusie i potowe, 
maziowe i pokostowe, 
flakonik mały hal. 10 

„ cały hal. 60 
BRAZYLINA, prane w 

brazylinie n.aterye czar­
ne wypłowiałe i popia 
mione" odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i 
sztywność pakiet hal 16 

ETIL1NA usuwa plamy 
powstałe z podióg z Ltrb 
anilinowych, trawy, lakie­
rów i smoły flakon h. 50 

JAVELINA wywabia z 
bielizny plamy powstałe 
z piwa, wina czerwonego 
o io có w , konfitur flakon 

nal 40
KWASEK w laseczkach, 
używa się do czyszczenia 
palców z atramentu, la­
seczka hal 10

/«'*

Ki

\«. >

' «rt >

'S '

KORZEŃ mydk.ny dopra- 
Ilia muteryi jedwabnych ■ « , 
otłuszczonych izbrad/.o- 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 -§4 

MYDEŁKO żółciowe uo 
wywabiania plam zasta­
rzałych z m ąceni baw eł- 
nianycb. wełnianych i je­
dwabnych, kawałek

hal 50
ODALINA usuwa plamy 

powstałe ■/ kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, pi\/a, ka­
wy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, śmietanki rosu- 
łu itp. flakon hal. 70 

OKSAL1NA wywabia pla- 
my atramentowe, rdzawe U> 
i krwawe z papieru i bie- (*“  
luny, flaszka hal, 50 

QUILAJAmaterye wełnią- IŁł 
r.e i jedwabne, prane w V  
odwarze Quilai tracą pla- 
my i odzyskują świeżość, .k i  
pizytem kolcru materya (£) 
lie traci pakiet hal. 12 żln 

W YSKOK terpentynow y 
usawa plamy pokostowe yaj; 
olejne i żywiczne, flakon pi45, 

bal. 50 M  
ZIEMIANEK oczyszcza 

materye białe werniam (*’=r 
z brudu i kurzu hal. 40

U.Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ui. Syk- 
stuska I. 25 i ul. Hetmańska 1. 6 — w Krakowie. Sukien­
nice I. 20 — w Przemyślu, ui. Mickiewicza I. 11 —

w Stanisławowie, ul. Sapiezyńska. 2491
*4® CłS Ui- m > L-Tżi .CL . i® oi S V i ż  i. ® i -

JW  Ą S ,  J(C  J(L  <’( .  j f .  . (L  7f i .  t f .  J ( ,  i j c  J J l  Ą  >  J(C J ( -

Dra Ludwika Schweiuhur̂ a
Sanatoryutri i zakład tyodoleczniczy A. G. w  Zuck- 

m antel (Ślązk austryacki;.
Leczenie wodą, elektrycznością (furadyzacya sinusoi­

dalna, kąpiele o prądzie zmiennym), radiotherapia (Ront- 
gen), lecznicza gimnastykit mechaniczna, miesienie i.mcsaz), 
kąpiele w gorącem jiowietrzu z kwasem węglowym, nic-toda 
lecznicza Fango, dyetetyczne kmaeye terenowe odciągające, 
kąpiele powietrzne i słoneczne. Wspaniałe położenie, kom­
fort najświeższej mody, leczenie staranne, indywidualizujące, 
ogrzewanie parą i elektryczne oświetlenie 3289

Ceny nizkie, prospekty opłatnie.

O O O ^ O O O O O

Sprzedaż ofertowa.
W sprawię konkursow ej: Ogólnego Związku hodo­

wców i handlarzy bydła we l.w owie ueliw tlit i goi wicizytieli 
dnin 11 kwietniu tir. sprżtdać najwięcej ofiarującemu uymie- 
nione poniżej wier,.yrelności do następujących osób ■

1. Do Michała Grecku vei GreL.il, byłego dzierżawcy 
dóbr w Storożyncu na Bukowinie, trzględni. Jo  tegoż spad­
kobierców w kwocie 949 k. 19 h. zpn.

2. Do Marcelego Bogdanowicza, byłego właściciela 
dóbr Woziłów ad Potok ż&ry, w kwocie 2490 k. zpn

3. Do Kazimierza Zalewst\iego z Cewkowa ad Stary 
Dzików, względnie do tegoż rpadkouier. w kwocie 32 k. zpn.

4 Do jawny ch spólników j>> lej lwowskiej spółl i rze- 
źmków pod firmą „pierwsza spułka hurto\vnvch rzeźników“ 
Izaak Schwarz, Józef Z lotcgórski i Spółka, a to  do Izaaka 
Schwarza. Henocha Schwalbenfelda Judy Kurmuia i spudko- 
bierców, Józefa Złotogói skiego w kwocie 67.052 k. 48 h. zpn.

5 Do Abrahama Schónfelda handlarza bydła w Stryju 
w kwocie 33,11 k. 95 h. z.pn.

6. Do Joela Rosenb. urna w Chyrowie i Leona Katza 
we Lwowie w kwocie 8276 k. 27 lii. zpn.

7. Do M arkusa Bornsteina negocyanta we Wiedn.u 
w kwocie 2245 k. 32 h. zpn

8. Do Barucha Sternberga i Karola Lutwaka, kupców 
w Śniatynie w kwocie n03n k. 43 h. zpn

9. Do Lfroima V\ estreicha handlarza bydła w Krako­
wie w kwocie 59o k. 12 h. zpn.

10 Do Franciszka Kunza w Kołomyi w kwocie 
3500 k. zpn

11. Do Herza Serlsa w Rrzemyślanach w kwocie 
25G39 1. 30 h. zpn.

12. Pretensya ekspozytury Os ólnego Związku w Pra­
dze pod nazwą „Interes komisowy Praga'1 do ’ rozmaitych 
osób w łącznej kwocie i8568 k. 59 h. zpn.

13. Pretensya ekspozytury Ogólnego Zt.iązku w Kra­
kowie pod nazwą „Targ Krakowski'1 do rozmaitych osób
w kwocie łącznej 32446 k 26 h. zpn.

W wykonaniu tej uchwały ogłasz.an niniejszem jako
zawiadowca tej masy ofertową spr- edaż licytacyjną.

Warunki nabycia są następujące:
WierzyielnoSci wymienione mogą być nabyte razem 

lub poszczególnie.
Przed wniesieniem oferty każdy chcący nabyć może 

przeglądnąć akty odnośnej sprawy v mojej kancclaryi we 
Lwowie, plac Maryacki 1. 10, II piętro.

Przy wniesieniu oterty należy złożyć 10 proc. wadyum 
oferowanej sumy. i

Uwzględnioną będzie oferta najwyższa, z warunkiem 
złożenia całej waiuty cesyjnej gotówką’ i naraz. Dokument 
ustępstwa będzie sporządzony be :piatuit za zwrotem tylko 
stempli i należytości rządowej.

Masa konkursowa nie ręczy am za rzetelność ani za 
ściągalność nabytej pretensyi, natomiast w czasie ^ciągania 
jej przez nabywcę zobowiązuje się masa konkursowa do- 
statLzyć Sądowi do przeglądnięciu w cela.li dowodowych 
książek rachunkowych i aktów jakie posiada a tyczących ,-ię 
nabytej pretensyi.

Oferty przyjmuję najpóźniej do 20 maja 1907 po iłem  
nastąpi rozstrzygnienie ofert i zwrot wadyów

br. B ronisław  M ichalewstti 
1671 zawiadowca masy konkursowej.

Kupią m ałą
t y l k o  z  d ł u g i e m

r e a l n o ś ć  we Lwuwie 
bankowym, 

z wkładem kilku rvsieev ko­
ron. Zgłoszenia pod „lieal- 

nośóu do A dm inistracyi Stówa polsk, 4652

Buch pocią^ÓK ko lc jów jch
«fcowi%caj»cy i  iłnitim 1-gc maja 1906. — Ceas podany pod)us  zegara środkowo-exwapej8kiego.

u ła jz . l * M y J e t d ż a j ą  d o  l . w o w »  n a  i l w u n  i-„  ; U w u j  a  •

Pl-*x

 ___  r
Dr Lantina /  ' j | f . , i s [ i c i i j i j ł  j ła lS t l ł1 !#!!

zak ład  leczniczy " U H  ISł / t  ł t i ł a l  pud .ęieiiiiieia.^
W ykwintne miejsce dla potrzebujący: Ł u/acyi w sztl 
kiego rodza ju , rekonw alescentów  i potrzebujących 
wytchnienia. Nowoczesne w yt:w  Ue urzarls-.enic.
i :■ i ■  li-ą* — n1 tumSUim  aW» ua M i i d  v*me 'Hm ił

6 ,i0  Ick Ł n , C»orxkuwe*. K i l a t u .  b e ta ty u w  ip. k*> łoinyj^ o d  1/6 do 
iWfy w nied*.. i ś w ię ts i ,  KdrO*me-«> (t>d 1/5 do  b ru d ia >  ,
DnUiV, Snoftttw y 

7dłC F o d w o ło c s y a k , O d essy , K i^ovr»t I J ro a ó w  
7SB D *w ocŁ nego , P ezu tu . C h y ro w s , B o ry rfa w u ^  JŁ»itnw<
' " 5 0  H m w j  r u s k i e j ,  S o k a l u  
b.00 S tam slw w ow ft, Ż ydacaow w , P a t a w r  
9.15 S iu u b u ra , C łiy ro w a  M. L a b o reza . S * u o k k  
8 . 1 8  J a w o r o w a
SA* Krak owa. B erlin a , W ro c ła w ia . W ied n ie^  Łeeidkwłe 

Z a k o p a n e g o , P e e s tu  
10JK K o ło m y i, Ż y d a e ^ o w a , P c tu to r ,  & 0idzm ei«4  
l<X5ó R k e ts o i ra ,  J a ro s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
11.46 P o d w o ło c a y s k , K o p y c iiy n ie e  B a s la c y u a ,  Potufcor 
lkdw D a w o c a z t e g o .  K a łn s a a  B erK om etiia  ł>  p o u ie d ś .i i S o r j i i w w b . ,  

K oc d a  w in y .
1 .3 0  f j * a p .  Ki*akovra. Bei-liiio. W ro c ła w ia , W ied n ia . K arltib ad u ,

P ra « i, Mo w ego  S^c/:a. T a m o b ra e f f t i .  R y u ia n o w e . tw e lic a a , 
1 .4 0  p e N p .  lc k a n ,  C a c r tk o w a . K utus& a. Z a ie a a c a y k , K o c  m a n ia ,  

h’o w o » ie tio v . W y k iu c y . S « re tK u , S u c r a wy , Sferyj*. 
l.óO S a m b o ra , Z a io p a n e ^ o . K  Ju ,sła . K ro sn a , lw e u i o u ,

tły m a a o w a , S a n o k a . O łiycow a. S b r y ł e k ,  S ia n e k , 
p e s p .  Podw oiocityK k.. K ijo w a , B i-oaow. H usi*«iyłia,

Kóo Di*oh.obyci£a. B o ry s ła w ia , T u e h ii  (od lŚ 'tt do  S k o le jo .  
J a w o ro w a

4.Ó0 BełiŁoa, S u k a ia . la u b aczo w a , R aw y  r u s k ie j
5.2G K ra k o w a , B o ii in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arU b-adu , P ra g i ,  

CH w i^oim a, O rło w a , M ielca  v ia  D ęb ica , S a m b o ra , C b y ro w a . 
5*45 ic k a u ,  N o w o s ie lic y . Ś e r e tb u .  C tu d in a ,  B ro d iu y .
5.50 P o d w o ło c iy s k ,  O densy , K ijo w a , B ro d ó w ,O frzy m ało w a , P o tu to r ,  

ZaleeB C syk. H u s is ty o f t ,  1 w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y c a y n .,

p o « p .  K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i, JL ubacaow a, S a n o k a . R y m a n o w a  lw o n io a a , Z ak o  
p a n e g o , p . K rak ó w  od  do !5rW), O r ło w a  (od  1/7
5o  1 * 9 ) .

lo k a n , B u k a ra w a tu , O ao rtk o w a , R a s ia ty u a ,  K o ro a m s a o , Pofea
to r , H o w o * ie U c y ,D o m y  W a try ,  r iu c ia w y  

^.20 S a m b o ra , C h y ro  w a, R y m a n o w a , iw o n iew a . J a a ła ,  S ia n e k . 
9 .3 ^^ K ra k o w a, B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs a a w y , O iw i^- 

o im a . L u b a o a o w a , T a m o b ra e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
I0.SC P o d w o ło o B y ik , O deaay , K y o w a , B rodów , Z a le e a c a y k , S k a ły  

Iw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  K o p y c z y n ie o
10.50 B aw o o an eg o , Paazfeu, C b y ro w a , Kałuaoa, B o ry s ła w ia  

I 2 / J 0 | |> o a p .  Io k a n , K o n s ta n ty n o p o la , D e la ty n a , (od 1/14 do  90/4.1
Z a l e s E o a y k .  W y tn ię y ,  N o w o s ie lic y . C an d in a , S e re tb u .  D o rn y  
W a tr y ,  S u czeW y , Ż y d a o z o w a , W o io c b ty  (od 1/6 d o  30,9).

2 .3 1  p u s p .  K ra k o w a , B e r l in a ,  W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
K a r ls b a d u , P ra g i. O r ło w a , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o

5 4 K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia , W a ra a a w y , W iedn ia, Kariw* 
b a d u , P r s < i ,  W ie l i f s k i ,  N . S ąc»a . O rło w a , Z a k o p a n e g o  

N n  t l w u r i r t  . ^ u t l i s u i c a e ^  a :
7,00 P o d w o io c a y s k , O d essy . K ijo w a , B rodów  

U . 15 P o d w o łu c z y s k  K o p y c z y n ic c , B a  s ia ty  n a ,  O aoi*tkow a, P o tu to i 
■4,05 p o a jp  P tx iw o ło c z y s k , O tte ssy , K ijow a. B io d o w , O rz y in a lo w a  

6.25 P o d w o ło c z y s k , O de**y, K ijo w a , K o p y cay n iec , C*oi*tkowa, 
Z a ie sz o a y k  S k a ły , iw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  B rodów , 
i. ł r s y m a ło w a

bO .U M P odw ołoczysk , O dessy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y  o s y  u l e c ,  C a o r t-  
|  kow a» Z a ied zo * y k , Iw a n ia  p u s te g o .  S k a Jy , H u s ia ty n a ,

Kló
K2U

8,36

8,56

10.66
10.46
2.31
230

2.4#
2.4A

S.30
4Jk
4J5
6.00

O d j e ż d ż a j ą  s e  Ł w o n s  % d w o r c a  g i o w u e u n  i l o  :

I o k a n .  B u k a ro s ^ tu . Z y d a c z o w a , P o tu to r ,  K d ró a in e a u , N u w o 1 
s ie l ic y . B «-odiny, S u caa w y . D o rn y  W a f ty  P '5  d o  &>*&} 

P o d w o ło c z y sk , K ije w a  O d e s sy , B ro d ó w , B u ^ ia ty n a , C au irtkow a 
J a w o r o w a
Ł a w o c a n e g o . P e e a tu , D ro b o b y c a a , B o ry s ła w ia  
p a » p -  K ra k o w a , W ie d n ia , W io c ła w ia . B e rlin a . P raga . K.t*rU' 

b a d u , L u b a o a o w a , S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. k ru k ó w  odŁ5^3 
do 30/9).

K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P ia g i ,  K a r ts b a a u , R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a m o b ra e g u . O r ło w a  (od l.1*? d o  ISO) W ie łrc e k i,1 
Z aao p an eg .>  (p. P odgó iiee  P ł. od  25/6 a o  15'b).

S a m b o ra , C b y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rło w a  
(o d  1/7 d o  15/19.

I c k a n  K ak tu z a . D e ia ty n a , S u c ta w y , W o ro c b ty  tod  
w  n ie d a ie ie  i 9 w.)

P o d w o ło o a y s k  (O d e ssy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu  to r. G-ray m a to w a  
B e łao a . S o k a la , L u b a c z o w a . R a w y  ra^k ie j' 
p e s p .  P o d w o ło o a y s k , K ijo w a , O d essy , B rodów , ŁŁ ućiatyna, 

S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o . G rz y m a ło  w e 
Ł aw ooam sgo , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a
p o e p .  I c k a u ,  K a łu s z a , C a o r tk o w a , Z a le s z c z y k . W y k n ic y ,K ó  

u n n e z o . K o o m a n ia . D o rn y  W a t 
( iw s p .  K rak o w a^  W ie d n ia . W ro c ła w ia . L e i  li m .  Pi^agi, K a r l i  

b ad u , Z a k o p a n e g o . L u b a c a o w a  i I t k m M w y .
K o ło m y i, Ź y d a c s o w a  
R a o e to w a , L uD acao w a , C hyrow al 
S a m b o ra , C b y ro w a  
J a w o ro w a

dB -U B aw o czn eg o , P e » a tu ( B o ry s ła w ia , K a łu s z a .

7.it
(U6

K ra k o w a . W ied n . W ro c ł . B e rl in . W a rs* . C b ry , P e e a is ,  Z a k o ­
p a n e g o  (p. T a rn ó w ) ,

R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  
F o d w o ło c a y s k , K ijo w a , O d essy . B ro d ó w  

9il<J S ta n is ła w o w a , O c a i tk o w a  H u s ia ty n a .
9'(> P o d w o ło c z y s k . B ro d ó w , Iw a n ia  P u s te g o , P e tu to r ,  S k a ły . H u  

s ia ty n a ,  Z a le s z c a y k , G ra y m a ło w a , K o p y o ay n ia c
10.06 P rz o m y a U  (oo 1/5 do 30/9;.
10.40 tę k a n , C & ortkow a, Z a le s z c z y k , D e la ty n a  (od  1/6 do  30/9 w  n ie d z . 

i  ów.) W y in ic y .  N trw o ste licy , C au d in a , B ro d in y , D o m y  W a ­
try ,  S u c a a w y ,

1051 S a m b o ra . C b y ro w a , S a n o k a  R y m a n o w a , Iw o n ie * a , J a s ła ,  
N. S ąo * a . O rło w a , Z a k o p a n e g o

11.00 K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rs a a w y , P ra g i ,  K a r la  
bsulu, R y m a n o w a . T a rn o b ra o g u , O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a s ła .

11.90 S try ja .
155.45 p o s p ,  K ra k o w a . W ie d n ia , W fo o ła w ia , B e r l in a . ^V ara»aw y 

P ra g i, K a rU b o d a . R o zw a d o w a . Z a k o p a n e g o . O r ło w a
2*61 p o s p .  I c k a n ,  C o n s ta n c y , B u k a re s z tu ,  B ro d iu y , S u c a a w y , D o r­

n y  W a try ,  K o o m a n ia , K órO zm ezo  (od 1/5 do  30/9).
4.06 K ra k o w a , W ie d n ia , W r o c ła w ia . B e rlin a , P ra g i,  K a r ia b a d -  

C b y ro w a , S a m b o ra . J*t*ła, Stróż. M ielca , O rło w a  
X  d n o r r s  . . P e t i z a i u m * '  d e :

OJió P o d w o ło o z y sk . K ijow a.
11.16 P o d w o ło c a y e k ,i’O d e» sy t K ^ o w a).B ro d o w , P o tu to r .G rz y m a lo w u  

2 .3 6  p o s p .  P o d w o ło o z y s i ,  K ijo w a , O d  e s y , B ro d ó w , Z a ia a a o sy k . 
H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o .  G r o m a d o w »

JPodwołoczysk,
1<V P o d w o ło c ry s k , B ro a c w , K o p y c z y n ie c . I w a n ia  pujrW ge, S k a ły , 

P o tu  to r .  H n s in ty u a , Z a le s z c z y k . G rz y m a ło w a

^ *5
k fe >. •
**- l i  
82 i !

2 « fi * -J ,C9 
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Si, < O c m _ eo c

z B isuobow M  (o<l 6 m a ja  d e  23 w rz e śn ia  wł.) 7.07, p rz e d p o łu d n ie m . 3.S5 
6.UD p o p o łu d . i w ie c e ó r , (od  ó, M aja d o  23. w r z e ś n ia  wł. w n ie ­
d z ie le  i u .  k  Ae-ięta.) 10.00 p rz e d p o łu d -  1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c z e r ­
w ca do Ht. s ie rp n ia  w ł. co d td e n n ie )  91ł6 w ieczó r.

•/. J a n o w a  iod l/o  do  3Uś) w !. oo tlz lenn ie), 1.15 p o p o łu d n iu , (od 18/5 do 9/9 
wł. łćodzieiLnie) 8.45 w ie e z ć i, tod  13/5 do w u ie ilc ie le  i ra . k. Gwójta! 

9.23 w iec zó r .
as S e c z e rc a  od 27 5 do iS 9  wf. w n ie d z ie le  i in . iw ię c a  o 9.40 w iecaó i'.
ł  L u b ie n ia  o d  1 iL  d o  1Ó'9 w t w  n ie d z ie le  i rz . k . ów ig ta  o 11J4) w ie c z ó r .

P o c i ą g i  i o k a ł n e .
do B rz u c h o w ie  /o d  6. m a ja  do  23. wx*ześnJa w ł.) 6.05 r a s o .  2.23, 3.41 i 4.9S 

p o p o łu d n iu , i od  6i5 do 23 9 w ł. w n ie d sń e le  - i ł  k . iw ią » )  9 5 0  p w e d  
p o ln a , i  12.40 p o p o łu d . (od l.ti d o  Ui-S w ł c o d s a e u u ie ’ & 3i w ia żitór.

d o  R a w y  ru s k ie j  11.34 w n o c y  k a ż d e j n ie d z ieL . 
diii J a n o w a  vod 1 5  do  cL/'J w l. c o d z ie n n ie ) , 9.1> p tz e u  p o ł., (od 13/4 do  

9/9 w ł. w n ie d z ie le  i iw, k . iw ię ta  1 36 popołucL, (oa 13/5 do 9/9 co­
d z ien n ie*  o.14 p o p u lo a n iu . 

do  S z cz e ro  a  i o  40 p rz e d p o ł .  (od 27/5 d.o 16/9 w ł. w  u ie d z is le  i  ra- k . ów ięta#. 
do  L u b ie n ia  2 .e l p o p o łu d . (od lS f6 do  w  n ie d z ie le  i  i»* k . łw i^ ta )
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# jaśnień, dotyczących drobnych ęłoszeć, 
c i ' ieU Adnriinis tracyi. „Słowa Pclsk.jgo“ po 
otrzymaniu ri.arki pocztowej na odpoa-edi.
i i ' . om  nui wydane byC u o w . tylko za oka 

taiiiem kwitu na u t  j r _
Załuuefi . akoaiendomnych i de fnyl uh JK

Drobne ogłoszenia Polecamy nasze Korespondentki insen. iwl1* ; 
ahywai* je n.olna wc ,« .,*tt-ch biurach

Izk Bsór 1 w większych trafikach Orfioszer ia 
u d o l u K  a « n > i i a i G i t t  ta  n a a a to w c  

" ćmie soM arn wuCTone. 
a M  ta r .  JRksm* P t t a u p

v /chowanie i nauki
c i ja ż n e  dla zdających e g z a -  
W  m i n a  w s t ą p n ę !

Ze wzglądu na to, że 
liczba uczni mających sią 
przyjąć do 1-szej óasy szkół 
śiednich jest Ściśle ograni- 
cz.ouą i że nie wszyscy mier­
nie przygotowani przejdą do 
I -s>.ej klasy u r z ą d z a m )  
s p e c y a l n y  k u r s .  G w a ­
r a  n c y a : skrom ne honora- 
lytim jop ie ro  po pomyślnym 
egzaminie. ~

carząd Kołka nauczy1 
cielskiego“ Romanov. icza ■ 
14 1 p. (boczna św. Ylikołaja) 
(wpisy i uliższe informacye 
od i -  5-tej popoł.) 1624

--—UCZELNIA—~
dla studentów

w e L w ow ie — W ałow a 29
otworzyła nadzwyczajny kurs 
dla uczniów szl ół ludowych 
mających zamiar zdawać egza­
min wstępny do szkół średnich 
Zwrąca sią uwagą na tu, iż 
powyższym uczniom udziela 
sią też pierwszych wiadom o­
ści z języka łacifistriego — 
Lczniow od 1-VIII klasy przy­
gotowuje sią po cenach zni­
żonych do wszelkich egzami­
nów" Uczniowie wpisani nai- 
później do końca maja me 
stracą toku w szkole. — Dia 
zarniejs~ow) ch „W z o r o  w y 
P e n s y o n a t“.

Dyrekcya

M M M M M M I

Posag} pjigijkiwm
Bona fachowa z świadectwa­

mi i rekomendacyami po­
szukuje posady na wieś do
dzieci 2 lat i wyżej, plac Bei- 
nardyński, sklep Schumana i. 
3, lwów, Borowska. 4709

Starsza kucharka z  dobremi 
świadectwunr poszukuje 

zur-z miejsca. W eronika Kila- 
nut.sku G rottgera 5 u wo­
źnego. 4735

iu io  pośrednictwa f pracy 
Maryana Kruszelnickiego, 

Stanisławów, Sapieżyńska 4 
dustaruZa robutn:..ów polnych 
kontraktowych od ier<u do 
jesieni. 4737

P rzyjm ę miejsce sekretarza, 
zastąpią firmą wyjadą za 

granice. Ul. Krakuws^a_ % 
drzwi 8. 4715

Egzam inow any buchalter i
korespondent w języku pol­

skim, niemieckim i francusk.m 
(izraelita) oraz fachowiec w 
handlu drzewem budowl. i w 
przedsięrńoistwie budowy po 
czukuir posady. Zgłoszenia 
pod „1. N. 09“ doAam Słowa 
Polskiego. 4o99

A spirant farmacyl z dw ule- 
tnią praktyką poszukuje 

posady w aptece Wilhelm 
Gelbard, Pudwołoczyska.

4098

Ekonom  w sile wieku posia­
dający chlubne świaaectwa 

poszukuje posady od 1 lipca 
1907 Ossowski, Mielec.

1695

Ptsath ranhamraitt
n p te k a  „pod Gwiazdą11 M ar­
l i  cirth uorzeckiego w No­
wym Sączu poszukuje z dn 
15 maja br. rutynowanego la­
boranta. 4743

P odleśniczy obeznany z za- 
kłauaniem szkórek lasów, 

i kultur poszukiwany Odpisy 
świadectw przesyłać uo za rtą  
d o b t Nauyby Wojutycze. Nie 
uwzglądnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi

4729

Ekonoma praktycznego,
energicznego, kawalera 

dobrze poleconego pisarza 
ekonomicznego, gorzelnika i 
boną starszą do trojga uzieci 
poszukuje zarząd dó rr Bawo- 
rów p. loko. Odpisów św ia­
dectw nie zwraca się. 4659

P oszukuje się do mniejszego 
domu na wsi kucharza lub 

służącego, starszego kawalera 
lub wdowca, mogącego zająć 
sią u wolnych chwilach ogro­
dem — Zgłoszenia: „C. b .“ 
post.-r Wojnicz. 4642

Z dolny retuszer negatywny i 
pozytywny z wykształce­

niem wszechstronnem na polu 
fotografii poszukuje stałej po­
sad) Posterest Kraków. „Fo­
tograf “. 4622

Fryzyerski pomocnik potrze­
bny. Gregorowicz Koło­

myja. 4661

Adjunkt lasowy, ' kawaler, 
z dłuzszą praktyką i do ­

bremi rekomenuacyami po­
trzebny Jo  majątku leśnego 
w górskiej okolicy Wiadom. 
w biurze rachunkowo roini- 
czem K. Turskiego — Lwów 
Friedrichów 10. 4654

Cukiernia J. Angelo, Stryj, 
poszukuje zd .inego, mło­

dego subjekta. Posada stała 
4oo0

Adwokat dr. Maurycy Hol- 
zer w Rzeszowie przyjmie 

koncypienta z doktoratem, 
praktyką sądową i przy..uj- 
rnrii i jednoroczną praktyką 
adwokacką. 4689

M łod szego  magistra farma- 
1*1 rnacyi poszukuje apteka 
A. Karpińskiego u' Rzeszowie.

- 4427

Poszukuję uczciwego, obe­
znanego w dziale faruO- 

wym i f tograficznym DRO- 
GUEKZYSTY. Posada stała. 
Świadectwa z  kilkolcfnicj pra­
ktyki wyrnagant. D .oguerya 
W ojciechowskiego w Przen.y- 
śiu, 4i39

K ucharz potrzebny na sezon 
dla zakładu kąplelow ego 

w Pustomytach pod Lwowem. 
Zgłoszenia tamże. 4444

otrzebna zaraz werkruhrer-
ka do pralni parov'ej, ob- 

znajomiona z maszynami, pra- 
aowanienr koszul i praniem 
chemiczneru. Świadectwa wy 
magane. Posada stała. Pral­
nia parowa Wojciechowskiego 
w Jarosławiu. 4138

Poszukuję adm inistratora ka­
walera z akadęmickiem 

wykształceniem. Zgłoszenia 
nieuwzglądnione pozostaną 
bez odpewieazi. Leon Fioro- 
dyski Tłusteńkie^ _____ -1<M 1

Zdolny pomocnik handlów y 
w aziale drobiazgowym 

i męzitim mcanym, władający 
językiem pols*< im, ruskim i 
niemieckim, otrayma korzy­
stną posadą w' handh Anto­
niego. Milewskiego w Sam bo­
rze. Żądane tylko bardzo do­
bre refereneye. Nieprzyjęte 
oferty zostaną bez odpowie­
dzi. " -.053

Dwie posady asystentów geo­
metry zaraz do obsadze- 

_nia Biuro techniczne Banku
ziemskiego w Łańcucie.

4727

adwokat Tygerman w Do- 
bromilu poszukuje kon- 

cypieuta. 4726

Owóch praktykantów z ukoń­
czoną IV ewentualnie 111 

kl. gimn. zamieszkałych przy 
rodzicach we Lwowie, poszu­
kuje Droguerya P :otra Miko 
lascha we Lwowie. 4057

Z aw iadom ienie.
Dla osób um ieszczających  

ogłoszenia w naszein piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
swego adresu , przyjmujemy 
z grzeczności zgło-zenia  'ofer­
ty) ze znakam i adresowemi 
jawa wyrazy lub szyira).

Na adri sach listów , odno­
szących się dc takich og łoszeń , 
prosimy wypisywać wyrrażnie 
«bok naszego adresu znak 
adreNowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zie,e om naszych kwitów o g ło ­
szeniowych.

Przestrzegam y przed do łą­
czaniem  do :gło_ ;eń świadectw  
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą  
a  w udzyzke m zaginionycti 
oryginałów nawet pom ocni byt 
nie możemy

L!stów poi iconych (rekc 
■nendowanych) ze sgłcszen .am i 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistycn dotyczą­
cych osób ogłaszającem u zna­
nych (koresp, prywutn. itp.) nie 
d-ukuiemy

Arimln. Słofra Polskiego,

wam

jrtftarijf ł|B3łp»KB
■Prawdziwy miód pszczelny, lipcowy, 
*  deserowy, patokę wysyła w 5 kg. 
blasaankacli szczelnie 2amkniętyfh 
po 6 kor. t  opłatą poczty i blaszan 
ki. — Miód pitny y,u* * sokUnyck 
^usi orkach za kst. po 5 kor. 60 hal. 
również z opłatą poczty. .Na zadanie 
w beczkach koleją. Zarząd dóbr ziem 
skich i pasiek Zygmunta Lityńskiego 
w Slemikowcach p. Siemikowce,

4548

Znakom ity wikt domowy s u ­
miennie jporządzori) dla 

najwybredniejszych, Gołębia 
3, parter 4665

Kb p d u  i s p r z e d a ł

para ty  ssące do czyszcze­
nia dywanów ścian i mebli 

można oglądać w handlu Stro- 
mengera, Lwów, Karola Lud­
wika 5.__________  3416 _
i l l ię k s z ą  ilość dizewa opa- 
W  łowego mi (kiego poszu­
kuje Zarząd dóbr Komarno 
p. loco stacya Komarno-Bu- 
'zjłyn ____________ 4-254

W n ^ K Z E D A Z .
jr ic n le  tapicerowane, sofy, 
otomany kryte poleca na se­
zon ;iajtar.i":j Franciszek Z ii- 
set fabryka mebli, Pasaż M-i- 
kolascha obok owocarni. 2790

Para  koni starszych i młoda 
łoszyca 3-latka, gniada za 

przystępną cenę do sprceda- 
fiią, także powóz i san-W w 
dobrym stanic. W iadomość: 
Starostwo w Bohorodczanach.

-,589

ower damski w dODrym 
a sianie do sprzedania — 

Wiauomośc u dozorcy przy ul. 
Krzyżowej 1. 20. 4734

oszukuje się narybka trzech 
do czterech calow karpi. 

Zarząd dóbr Zastawce , p. 
Hołhocze.  ̂ 4694

Farby, lakiery, pokosty, karbu- 
lineuir t e t . szczotki, gąbki 

Itp najtaniej u Sudhoffa i Gra­
bowskiego Lwów, Akademicka 8 

4752

Saafy, łóżka, otomana, stoły 
k-zesła, szlafband są du 

sprzedania anio z powodu 
wyjazdu. Skarbkowska 3. II 
p,ątro. 4720

K siążki 300 tomów nowszych 
wydań sprzedam za pół 

ceny. Wincentego Pola 2, 
drzwi 6. 4744

PARASOLKI i P4RASULE
wysprze.daje po cenach całiuerri 

niskich
W iktor S ed laczek
Lwówę plac Kapitulny 1. 3.

4522

Interes; tuadnas
Praw nik  agronom poszukuje 

wspólnika kapitalisty do 
kupna majątk i ziem. Warunki 
korzystne. Adm. Słowa Polsk 
„J. 1.“_________________ 4 704

00 SPRZEDANA
we Lwowie fabiyka maszyn, 
pomp, wraz z odlewarnią że­
laza i metalu dom piętrowy i 
parcela budowlana. Bliższych 
wiadomości udzieli Jan lhna- 
towicz ul. Sykstaska 25, Lwów 

4044

Spólniczka do interesu ko­
rzystnego bez ryzyka i fa­

chowych wiadomości potize- 
bi.a z kapitałem K. -1000 oraz 
SPOLNIK z kapitałem k.8000 
Szczegóły ul. Krakowska 7, 
drzwi 8 4714

O f l  kw ietnia b. r. w  Ja- 
ś le  sprzedaną zosta ­

nie w drodze licytacyi Kra­
jowa fanryka sm arów  i 
czernidła. —  Ł atw ość n a­
bycia in teresu  ze  w zględu  
na sw e p o łożen ie  i rozw i­

n ięcie znakom ite. 
Iriłormacye. Z. R ozw adow ­

sk i, Jasło. 4763

f ó g n g t o B t ś e i

Do sp rzedan ia ty śródinie- 
ściij w najładniejsz.ej oko­

licy 2- i 3-pięirov a narożna 
kamienica z. komfprtętłi i trwa­
le zbu lowana. Wiadomość. 
Lwów, Kurkowa 2. Pośredni­
ctwo „ykluczone. 1663

K upię wioskę we wschodniej 
Galicyi za roczną rentę na 

najiii)godniejsz)Ch Jla  sprze­
dającego warunkach. Pośre­
dnictwu możliwe Adm. Słowa 
Polskiego „Z. 24“. 4703

am icnica wolna od podat­
ków' z kom torie r. urzą­

dzona do sprzedania. Wiado­
mość ul. Bema 4. 4387

arcelę budowlaną w naipię- 
! niejszein i naj^drowszem 

miejscu przy ul. Mochnackiego 
miejscowość sucha i słoneczna 
Ogólna powierzchnia 1126 są- 
żnfG  w całości lub częściowo 
na przystępnych warunkach 
do sprzedali . Wiadomość 
przy ul. Mochnackiego 23.

4481
lięana parcela ouaowiana,

słoneczna, przy Listopada 
26, front .35 netrów, ooszar 
46u sążni tanio do sprzedania. 
WiadotnOSć u bceowniczego 
Ulama Akauemicka 4. 3 9 ^

P iękne parcele budowlane 
na duże kamienice lub wil­

le z ogrodami w śródmieściu 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość ui. Kochanowskiego 9.

442o

Kam ienica z małym wkła­
dem do sprzedania ol. Sw. 

P iotra 15. 4683

amienica Il-piętrowa, soli­
dnie zbudowana, w śliczn. 

położeniu dzielnicy łyczakow­
skiej, kilka lat olnycn do 
sprzedania. G< tówka potrze­
bna około 12,000 zł. Zgłosz. 
pod „Okazya1' ‘.716

Obok Akademii kamienica 
narożnia z restauracy^, 

sklepem korzennym, 111.000 
z ł , kamienica narożna w k tó ­
rej można restauracyą urzą­
dzić 38.000 zł., dom 1-piętro- 
wy 20.000 zł., dcm parterowy 
z ogrouem 11.000 zł., obok 
1 echniki, kamienica 38.000 zł., 
dom 1-piętiuwy z ogrodem 
10.000 zł. Zgł. „Kamienica" 
Słowo Polskie. 4741

Parcela budowiana przy ul. 
Mącznej i Łyczakowskiej, 

stacya harnwajowa, 125 sążni, 
17 metrów fiontu tanio do 
sprzedania.

Zgłoszenia: „Zysk“ post 
rest l wów. 4594

5 3, 2 pokuje z przynale- 
, zriościami od 1 nidja, —- 

Ul. Kraszewskiego 25.
4670

6 dużych, słonecziiyc.. po­
koi, przedpokój, kuchnia, 

łazienka, spiżarnia na wyso­
kim parterze od 1 czerwca do 
wynajęcia, ul. Andrzeja Gołą- 
ba 15. 4481

DiiA LETNIKÓW!
Oora-jarem czc. Willa „Flcie- 
na“ w pięknej karpackiej oko­
licy naa Prutem blisko lasu 
szpilkowego, s,acya w miej­
sc i — po.eca się Szanownym 
Gościom. Wikt =maczny i 
zdrowy — św ieże ciasteczka; 
Wygodne pokoje z ODStugą i 
wiatem od 15 maja Jo 1 lip­
ca od 3—4 kor., od 1 hpca do 
15 sierpnia od 4—5 kor., od 
1.5 sierpnia do 1 listopada od 
3—4 kor dziennie. Przejmuje 
się też abonament. Zgłosze­
nia P Kałytczuk, Lwów, al 
Rynek 10_____________4607

okój umeblowany lub nie, 
ouszerny, wchou osoony, 

Kurkowa 5. 475Ó

Skiep do wynatęcia Teairalna 
8 (plac św. Ducha) u iof-

lingera 4746

P okój wspólny, z utrzym a­
niem, jasny, wygodny, dla 

intelig. młodej pamenk ^araz 
ao wynajęcia /g l  pod „Spo­
kój" ao Adm. Słowa.

4728

Łovrana nau Ąoryatykiem  
„W ilia E lisa“ pensionat 

poiski W andy Marchlew skiej. 
Ceny przystępne. 4629

P ijarów  25 od 1 maja słone­
czny, frontowy pokój, nyża 

kuchnia s718

Ouiiiesieoia rcme
Choroby w eneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurastnenii leczy 50
t t r .  F B I S C h

PASAŻ HAUSMANA 8.

Mężczyzna, lat 28, dobrze 
sytuowany poszukuje na 

tej drodze inteligentnej panny 
lub wdowy z posagiem w ce- 
lacn matrj momainyeh. Łaska­
we zgłosaenia pod „Merkur 
41696“ do Adm. Słowa Pol.

4692

Autom obile, motocykle i ro ­
wery naprawia śpecyJn- 

zakład mechaniczny Witołoa 
Trandy w Przemyślu. 3666

Bemeutowc dachówki najllfp 
szy i tsajtańszy niCLery ał 

przy ulicy lieninga 1. 1C Ły­
czakowska na przeciw Haus- 
snera. * 4243

PUDŁA 
arszawskie „ 

na kapelusze V  
z forniru tar.io poleca^-

2897

w ytw aiza!

P IE G I
usuwa w 7 dniach zupeluie

Dr.Ohpisiofa amOf akrê n
najlepszy, niesztrodliwy srodeK 
dc utrzymania czyste i upię- 
kszenia cery. rrawcziwy wlkp 
w oryginalnych słoiśach, któ­
rych "opakowanie nie ma za ­
rejestrowanego Z-aFu ochi in­
nego. Cena 1 k. 60 h. Mydło 

do tego 70 h.
Główny sKłaa ma we Lwo 
wie Zygmunt Rucker, aptes. 
w Krakowie Aiklor Redyk, 
H. Bartmański i Spt.a aptek., 
w Nowym Sączu R. Jakubo­
wski, apt.; w Przemyślu M. 
Schwarz apt.; w Tarnopolu 
\ia r. Krzyżanowski, ap tek a ; 
Dr. J. Franzos apteka. W Ja­
rosław i u w apt“ce Jakuba 
Wyszatyckiego. Składy prócz •> 
tego we wszystkich większych 
aptekach i składach ap te­
cznych. 3751

PATENTY
u  wynalud ffLetay»a jj?

S. Dzbański i
przvsięgły rzecznik 

p a ten to w y  7

WIEDEŃ VII.
X aio3 .5 .ezig -s.ese  S? ?
w 'poi™ c L Brzed" patsin. o
Sworn Faient-Attorney g

Marceli P rćvost

SMjscie f  nUeDitne
tłum. z francuskiego 

A nastazye. Sw iderska

Cena egitnpl. CG dal.
Do nabyfiitlw  Administracyi 
„Słowa Polskiego" we Lwowie 
i w więtcszych księgarniach 

3979

P rzerobien ie m ateraca oó 
kor. 3 60 — Przerobienie  

kołdry od k. 3 50.
przyjmuje i wykonuje jak naj- 
siaran. pracow nia Magazynu

i  Drexler & Synowie
Lwów, plac Kapitulny 2.

3936

CONAN UOYLE

Cłerwonp szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z angioiSkiego.
Cena 60 oal

Do nabycia w Administraey, 
Słowa PolsKiego we Lwowie 
nl. Chorążczyzry 17—13, we 
wiasnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika i 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 7714

* -a cTAł-

1 S  m a j a i ’ * dni

( Z i i e l o n e  Ś w i a t k i )

flalmacya Czarnogóra

6  l o i d ó w
1 los austr. czeiw. krzyża
i .. «'ęg-
I „ włoski „
1 „ bazylika (Dombao)
1 „ SerDski tytoń'owy
1 „ Jó-sziv (dóbr. serca)
2 3 4  k o r o n  w tatach po  7 k o t  Pierwsza ruta zpn. 10 
kor. dalsze po 7 kor. Prawo gry już przy ciągnieniu 1 
maja. Czeki pocztowe darmo. Prosimy zażądać numeru 

okazowego „Gazety handlowej11.
Dom bankowy SD tfU T Z i CH AJES Lwów, pi. f6.ryacki 7.

K. oO.OOO, 30.000 ‘E
K. JO.Uóu, 20.000 -- i>
Lr. 20.000 J5.00Ó 5 1 e
K 30.000, 20.00c s
i Fr lOf 000 w £[ 20.000 itd. i/b
K. 30.000, 20.000 ł—
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z a c h o w u j e

Jak brzydka jest łysina. Proszę więc temu zaradzić póki czas. Od pana to 
jedynie zależy Z ńoczątku nieco świerzbi. Proszę to przyjąć jako od do­
świadczonego' człowieka. — Javoia sposób pielęgnacyi włosów jest naturalny 

i najsolidniejszy Javol nie drażni, nie swędzi i nie pali. Wiele milionów flaszek 
v. użyciu W samych Niemczech w około 20.000sklepach sprzedają Ja \o l Słynny 
jako najlepszy środek do p:elęgnowunia włosów. — P .a tę stanowczo żądać 
tylko Ja t ot nie dao sobie wmówić, jakoby inny srcaek był równ.e dobry. — 
Ostr leżenie1 Bywają tacy, którzy ffodę zmieszaną z i spirytusem i perfumą, sprze­

dają za drogie pieniądze, jako wouę na włosy.

3 warne sady, jako dowód n a s z ło  twierdzenia!
l-.Sa a ret :  Javo1 jest przecież najlepszy! -  L o l a  Be e t h :  Javoi jest mi niezbędny! — 

Dr. m e J .  L .: Ja .o l oddał mi znakomite usługi. 103
JAVQL opiera s ię  na patencie państw a n iem ieck iego  nr 17 9 o l l .

jatol w proszku do mycia głowy dli w y! Wspaniała piana! Szczególnie 'w yda­
tny! Proszę się 'wystrzegać szkodliwych proszków do mycia głowy.

Generalny reprezentant: M aksym ilian Fesaler, Vviedeń lllj2, Hinterc Zollanustrasse .>. 
rtitjscc sprzedaży uwidocznione na afiszach i oknach wystaw.

1 i 1 5  m a j s -
£ 3 “  n a s t ę p n e  3  c ’ ą g n i e n i a .  "“$ 3 *

Główne wygrane. 4675
1 los austr. czerw, krzyża 
1 los węg. czerw, krzyża 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 los Bazylika (Dombau)
1 los Serbski tytoniowy 
1 los Jó-sziv (dob. serca) 
Cena kor. 224 w 32 ratach

K. 70.000, 40.000 
K 41.000, 20.000 
Lr. 20 000, 35.000 
K. 3l 000, 20.000 

Fr. 10i 000 
K. 30.000, 20.000 

mies. po Kor 7. —

‘C
£ V

'O c  .
w t c  oO 03* u.
O u

Prawo
gry natychmiast. — Gazeta losowań i czeki darm o. |

Dora bankowy ROHaTYN i ULAM Lwów, Syksiuska 3.

M O L E !
J. lhnatowicż
poieca niezawodne i 

bowane
wypró

do spiż
ze  źrębiętam i i źre-  
w ierzch ow e 4 letn ie

2 klacze stadne pełnej krwi ang. 
fcne po Bruce Lowe. —  2 konie  
167 c.n po K aiserze i Balhicie. — 10 źrebiąt 3-!etn.

po Balhicie. 4604
W ładysław FiMch, f£ruhi«*nice.

§woc odświeżający i przeczyszczający
b a r d z o  p r z y je m n y  w  u s y c iu

P R Z E C I W K O

Z A T W A R D Z E N I U
b e m r c iw t t . żól« i . A p AIekiom k iszek  i żołabka

TiiMAfe
* * ;.vv 7  Ji•»: i f z  l!V !ll(! \ Ś R I t l i D f f  aptekarza w Pa- 

‘ s-iriedaje się w pudelkach po lż i po 6 pasty lek.
* V\ n*"ać ruUeżt' się. aby n a  każdem pudełku i na każde, 

uai-.ylce byt napnt f i. i i l ł l l i M
V, ł>ABY20. 3a, rue oes Arcbive5 i  w t um ystkich upteh,achr

ES

R O W E R Y
m otorow e

i R ow ery 
marki J. Pu­
cha i marki 
n „ O r z e ł“ 
i wszelkie 

przybory, 
warsztat re- 

peracyjny

roleca K. D G M i e Z E K
L n ó w ,  u l .  S y k s i n s k a  3 2 1 ,

F e o lin

1 P  OOCIEM j

^ f a r i s  s % J S

S
SŁAWNA  

przez sw oje w łasności prze- 
ciw kaźniczne i arom aty  
czne, dzięki doborow i ro­

ślin użytych. 1291

środki do w ytępien ia - 
 ow adów  dom ow ych

mianowicie
do wyniszczenia moli 
z zarodkami w su­

kniach, futrach i meblach, 
f l  kon k. P20.

Zidłk. anhmflluws pdr0ze.
chowania futer. — P ideł- 
ko 60 hal. i 1 kor.

Papier gnłjinolflwy 0<:̂ t
od muli futra, suknie, por- 
tyery, liranki i meble. 
Sztuka 6 hal.

Prulnn wytruwa szwaby, Ka- 
ul j l UI I  rakony, stonogi, ka 

raiul.i, świerszcze, szczy-1

Pawki, pi usaki i t. p. — 
lakon 60 bal

r li irn łn n  niezawodny śrocek 
WllnUlull do wytępienia plu­

skiew. Flakon 1 kor.

t raszek perski J?aw>gPuchei
i t. p owadów, paczka 10 
i 20 h Flakon 40 i 60 h.

na muuhy 6SZŁ
We LWOWIE: Sklepy własne: 

Przy ul. Sykstuskiej J. 25. 
Ul. Hetmafiska 1. ó. (stacya 
tiainwaju elektrycznego).

W KRAKOWIE: Sul lennice 
1. 20.

W PRZEMYŚLU: ul. Mickie- 
wicza 1. l j-  2493

W STANISŁAWOWIE, ulica 
Sapieźyńsk, 21.

czysto lniane, stoło­
wa bieliznę, ręczniki, 

chustki do nosa, ścierki, 
SZYFONY, SZYRTYNGi, 

PŁÓTNA BAWEŁNIANE na 
każdą bieliznę i prześcieradła 
bez szwu, dymki i płótna na 
kalesony najtaniej sprzedaje

W iktor Sediaezek
Lwów, plac Kapitulny 3.

4521

Pf^tna

N I E  T R Z E B A !
z Tryestu  sprow adzać!

Znant w kraju główny i wy­
łączny SKład lieroaty f Kawy 
pod firmą A dolfa S ingera 
we Lw ow ie, S y k a iu sk a  1, 
poleca spróbować

& A W I
Santos dobra 55 ot. zapoikg  
Portorikoprima65 „ „ „ „
Ceylon wysm. 76 ,  ,  „ „

,  piat tao. 90 „  „  .  .
, perto wka 90 * » .  ,

Mocca arabska 80 » ,  ,  .

H E » B A T I
Clongo dobra T40ct pół kg. 
Moning familijna 160 „ „ .
Kaysow dobor. 1-80 ,  .  ,
Soucbong wyśm. 2 — „ „ „

.  najiep. 2-50 , ,  ,, 
Kintuk arom. 34— „ .  » 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty razem za poore..iem 
franco. Kupcom rauat. 137

2000 koron tej pani
która po użyciu mego

Krem u na piegi
nie ..jgubi tak piegów jak i wajrńw. jakoteż i nie­

korzystnie wpływaj-,-cego zabarwienia cer

Cena kor. 4-—, za pobraniem poczt. kor. 4 65.

doktor chemii i kosmetyk 3706
■'1717’u e ć L a i i .  X. 3 a . l v a t o r g a s s e  L Ł .

4^22 S tych ^żelaznycVh>Ch’ gię- M E B L I
Kompletne urządzenia sypialń, jadalń, su io n ó 'r, biur,' 
kucnen z własnej tabryki. Dla wygody PT. Publiczności 
daje także na spłaty M iL W IW , u Słoneczna 13a i 15, 
(Pasaż Hermanów Ćolesseum). Meble pod gwarancyą.

-t668

'Śó' nlr
ZSt 
<.8 Z

*9r Mr Ajr *9r,7 r»
-yfr- ^  "\*r y\r .
*' r*-T* r’ ’^ 4

n *

iŁ:

ł «

C zyszczone i rektyfikow ane

do automobilów o różnych 
ciężarach gatunkowych

4412 —  polecają —

Fibioh, Straszewska
Fabryka nafty —  Lip inki k. Gorlic.

r«-

Ljk. Ą\, -jv ł̂- Ji* J-p.

V » k F .5 id e ir  " n ń ł K  i -vv<

55* 55*
Jfm  -<|V V|V w*.

&

&

t e
/*)■»

t e
t e
t e/•T*

t e
t e
,'i>

K. 330.UG0
ogólnej wygranej w
9  rocznych Q  

ciągnieniach  
|  nastręczają poniższe 

trzy losy oryginaln e: 
W łoski los Czerwonegoj 
Krzyża, serbski los pań­
stwowy Lytuń), Los Jo-j 

szi'. (Dobre serce) 
Najbliższe trzy ciągnienia | 
już 1, 14 i In maja 1967. 
Trzy te losy oryginalne 
razem, cena kasowa 78 
koron albo w 30 spłatach 
miesięcznych po kot. 3. 
Juz zapłacenie pierwszej) 
raty zapewnia wyłączne 
i natychmiastowe prawo 
gry na losy oiyginalne 
przez władze kontrolo­

wane. 3763 
Każdy los wygrywa. 

Listaciągnień „Neuer Wie­
ner Mercur" bezpłatnie.

Kantor wymiany

OTTO SPITZ
Wiedeń, l.Schottenring26. j

Na sezon budowlany
poleca: 4441

lnstrumenta niwelacyjne, uni­
wersalne, z wszystkich pbryk , 
luty miernicze, taśmy, libelle, 
piony, miary wszelkiego ro ­
dzaju, panlometry, pryzmaty 
itp. — Wszelkie okulary, cwi- 
i\ierv binokle, przyrządy fizy­
kalne, geodezyjne itp /p o  naj- 

urniarkowańszych cenach.

Adolf Silberstein
optyk i mechanik 

Lwów, ul. Karo'a Ludwika 9
i róg ul. Sykstuskiej.

G eneralne zastępstw o bezwarunkowo napepszej amery 
kańskiej M aszyny d o  pisania o piśm.e widocznem, poszukuje

z a m t ę |« c o  w
ca stałą płacą i pruwizyą w m iastach: LWÓW, Kiaków, 
Przemyśl, Tarnopol, Tarnów, Czerniowce. —  Kaucya wy 
niagana. —  Zgłoszenia p o d : ,,METEORlT“ do Admini- 
stracyi Słowa polskiego. 4563

a I!latek !
Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze pa^hwnny, w okolicy kiszki sto l­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym pouobne -horuby.

Jedynym  środkiem  na to jesti
I

&

i

Cena 70 hal. C ena 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

T y sia ee  p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed naśiadownictw um i! Dlatego 
żądać należy wszędzie tyiKo P f iO H fi M t i ł

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach Główny skład wysyłkom y S. Hay, apte­
karz c. i k. dostawca nadworny, lwów . 33

Handel założon y 1789. Handel założony 1789.

Fryder/k Schubuth i Sp.
L w ów  — Rynek L 45 —  poleca

H e rb a ty  c z a r n e ,  a r a  . ^ t y c z n e ,  z i ln " !  n a c ią g a ją c e
CONGO Nr. 0 ł/2 klg. K. 3'20
C O N uG  Nr. 1 _ _ 380
SOUGHONG Nr. 2 ” 4 6v
SOUCHONG zbioru bajów . ” ” !  6 '~
KAYSOV najprzedniejsza „ „ „ 8‘—

Zna koinitc okruchy li e r  I» a t
klg. po Kor. 3, 3’60 i 4 60. 2476

Zamówienia odwroLną pocztą — opaKOwama me liczymy

Pierwszy i największy w kraju

maszyn do s z y c i  a i h a f t u

Józef Iwanicki

Pierścionki §
obrączki ślubne, szpiikf 
bukietowe wszelkie wy­
roby złote i srebrne po­
leca F ianciszck Kwa­
śniewski, plac Haiicki 3. 
Prztjm ujc wszelkie ob- 
stat'inK: i reperacye.

urenszki libetyjne, płótnu gra 
natowe na fartuchy poleca 

skłau płócien 3935

J. Drexles &. Synowia
Lwów pi. Kapitulny 2.

krawieckich i szewskich,- Omz 
wyrobów trykotowych

A gentam i s ię  n ie posług ię.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj, 
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów uo na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta 
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyaiista i mechanik 
Lw ów  —  H otel Zorża.

> nn**ęi .ct- Lwowie '-tpw ar? zur z cgr  
Paoier z

■oręką.
fabryki

—  Z Drukarń: , i ł o w a  P o l s k i e g o '
B r a d  ■ n  1 ćtev.

Newe światło gazowe
każdy dom, mieszkanie, jak i instytucve może so ­
bie tanim kosztem Uiządzić własne 'światło, wy- 
kiućzona ekspiozya, lakoteż i zatrucie gazem. Ta­
nie, godzina za 1 palnik o sile 100 świec kos/tuje 
"/u hal. Nie w ymaga fachowej obsługi, każdy w go­
dzinie obznaj imi się z urządzeniem i puszcaen cm 
w ruch aparatu, instalacya jak gazu. — Światło 

to świeci się hermetycznie, jak elektryka. 
Aparat w  ruchu i do oglądnięcia

w Publicznej Hali Aukcyjnej,
w PasaLU M ikolascha. gdzie udziela się 

wszelkich wyjaśnień. 4458
Aparatem tym będzie oświetlona wystawa lekar 

sko-hygiemczria we Lwowie.

■ T

e l w o w s . ood narządem Józefa ?TJRtbinskiegt


